


R O Ś L I N Y  

A ER O N AU TAM I
n a jm n ie jsz y m  c iężarze  p o sia d a ją  ja k n a j-  
w iększą  o b ję to ść  przez co m ogą staw iać  o p ó r 
p rąd o w i pow ie trza .

M kną w ięc w  po w ie trzu  a e ro n au c i ro ś lin ­
ni. Z pu szy ste j kuli znanego  w szystk im  d o ­
b rze  m n iszk a  (T arax acu n i officinale) zw a­
nego też  ża rto b liw ie  „sta ło śc ią  m ęsk ą"  o d ­
ry w a ją  się jed n e  za d ru g im i m ałe  ow ocki, 
o p a trzo n e  d e lik a tn y m  pęczk iem  w łosów , n i­
by sp a d o ch ro n em  i unoszą się  w pow ie trzu . 
W iele z n ich  w czasie te j p o w ie trzn e j w ęd ­
rów ki ginie, w iele ląd u je  w  n ieo d p o w ied ­
n ich  m ie jscach  ja k  na  w odzie  lub  k a m ie ­
n iach , część ich  jed n a k  o p a d a ' n a  p o d a tn y  
g ru n t, z n a jd u ją c  d o b re  w a ru n k i d la  swego 
ro zw o ju . N ic dziw nego, że k ażd a  ro ślin a  
m n iszk a  p lrodukuje  tak  w iele ow oców . —  
Z naczna bow iem  ich  część m arn ie je  i n a ra ­
żona  je s t n a  zagładę.

S ta r t  b a lonów  m n iszk a  zależy  od stan u  
pogody a p rzed ew szy stk iem  od w ilgotności 
p o w ie trza . Gdy p ow ie trze  jes t n asycone  w il­
gocią, łusk i o k ry w y  k w ia to w ej zam y k a ją  się 
i o b e jm u ją  w szystk ie  ow ocki w raz  z ich  spa- 
dochrom ow em i u rząd zen iam i, gdy zaś jest 
sucho  i pogodnie, ok ry w a  się o tw iera  i przy 
spkizyjającem  w ie trze  d o k o n u je  się w zlot 
p o w ie trzn y ch  sta tków .

P o d o b n ie  unoszą się p u szyste  i d e lik a tn e  
n as io n a  ostów , stan o w iące  u lub iony  p rzy ­
sm ak  szczygłów . Z p rąd em  p o w ie trza  m kną  
tak że  d ro b n e  n asio n a  topoli i w ierzb , o tu ­
lo n e  jak g d y b y  p łaszczem , u tk an y m  z d e li­
k a tn y ch , jed w ab isty ch , b ia ły ch  w łosków .

U n as io n  n iek tó ry ch  roślin , z chw ilą , gdy 
osiąg n ą  one s ta łe  plodłoże, n a s tęp u je  o d e rw a ­
n ie  się a p a ra tu  lo tnego  tak , że n asien ie  t r a ­
ci zdo ln o ść  do  dalszego lo tu . W  ten  sposób 
zach o w u ją  się  n a s io n a  drzew  szp ilkow ych . 
Jeszcze  w y b itn ie j w y s tęp u je  to  z jaw isk o  u 
n as io n  ostów  (G arduus) i o stro żn i (C irsium ). 
T o  też częste p o jaw ia n ie  się  tych  chw astów  
na  m u ra c h  lub  p o d  p a rk a n a m i tłu m aczy  się 
o ddzie len iem  się a p a ra tu  lo tnego od  n as ie ­
n ia  w chw ili zderzen ia  się  z n im i.

U in n y ch  znow u, ja k  n. p. u p o d z w ro tn i­
kow ego p o ro śla  T illan d s ia  a p a ra t  sp a d o ­
ch ro n o w y  w czasie  lo tu  n as ien ia  u ła tw ia  mu 
jego  p o w ie trzn ą  w ęd rów kę, gdy zaś n a s ie ­
n ie  o p a d n ie  n a  k o rę  jak ieg o ś  d rzew a , u m ac­
n ia  go n a  n iej.

Poniżsi: Puszyste owoce rośliny ..miecznik sło- 
nław".

Owoce -  latawce roślin z rodziny jaskrowatych.

W
 s łoneczny  i pogodny  dzień  ro zp o ­

czyna  się  zad z iw ia jący  s ta r t  ro ś lin ­
nych  a p a ra tó w  lo tn iczych . B alony 

i a e ro p lan y  ro ślin n e  o ró żn o ro d n y ch  k sz ta ł­
tach  w b ija ją  się w górę  i n iesione  p rąd em  
pow ie trza  o d b y w ają  n ie raz  d łu ższą  w ęd ró w ­
kę, aby  w y lądow ać  zd a ła  o d  m ie jsca , w któ- 

rem  rozpoczęły  sw ą podróż .
C zem że są  te s ta tk i p o w ie trzn e  ro ślin ?  Są 

to  n a sio n a  i owoce h o jn ie  p rzez  plrzyrodę

Owoce ,.mniszka lekarskiego" posiadaia urządze­
nia... spadochronowe.

N asiona n iek tó ry ch  ro ś lin  m ają  ja k o  a p a ­
ra ty  lo tn e  sk rzy d ełk a  p o d w ó jn e  łu b  p o je ­
dyncze. Na sk rzy d e łk ach  lecą n asio n a  drzew  
szp ilkow ych  i ru ch em  w irow ym  o p a d a ją  na 
ziem ię. Z nane  d o b rze  sk rzy d lak i k lonów  
i jaw o ró w  zw ane  przez dzieci „n o sk am i" , 
n iczem  a e ro p lan y  szy b u ją  w pow ie trzu  i 
w pladając jak g d y b y  w  k o rk o c ią g  o p a d a ją  na 
ziem ię. R uchem  śrubow ym  o p a d a ją  ró w n ież  
ow oce lipy  lub  grabu , k tó ry m  unoszen ie  się

Oto różne „aeroplany" roślinne: 1) skrzydlak klo­
nu. 2) skrzydlak jaworu. 3) owoc lipy. 4) skrzydlak 
j esionu. 5) skrzydlak klonu polnego, t. z w. pokłonu.

w y posażone  w lo tn icze  u rząd zen ia , u ła tw ia ­
jące  p o d ró ż  w dal od ro ś lin y  m ac ierzy ste j.

G dyby n as io n a  w y d an e  przez  jed n ą  ro ś li­
nę  p a d ły  w je j pob liżu  i tu ta j w ykiełkow ały  
przy  sp rz y ja jąc y c h  w a ru n k ac h , okaza ło b y  
się  w k ró tce , że n ie  m ogą ro zw in ąć  się  z n ich  
m łode  i silne  ro śliny . Z ab rak ło b y  do ich ro z ­
w oju  zaró w n o  m ie jsca , św ia tła  ja k  i poży­
w ien ia  z o tac za jąc e j gleby. N ajk o rzy stn ie j- 
szem  zatem  d la  nasio n  je s t o d d a len ie  się ich  
od m ac ie rzy ste j ro ślin y .

I o to  w  c a łe j pełn i w y s tęp u ją  u nasio n  
i ow oców  w ielu ro ś lin  p rzy sto so w an ie  do 
w yzyskan ia  pom yślnego  w ia tru . Ich a p a ra ­
ty lo tn icze  są  d o sk o n a le  sk o n s tru o w an e . P rzy
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Owocostan „mniszka lekarskiego", zwanego też 
..mgska stałością".

u ła tw ia ją  su ch e  lis tk i, b ędące  p rzy k w iat- 
kam i.

N iek tó re  z ow oców  lu b  n asio n , n. p. u k u ­
k lik a  lu b  p o w o jn ik a  m a ją  w ygląd lataw ców . 
W zla tu ją  one  w po w ie trze  n a  d ług im  ja k ­
gdyby  ogonie, p o k ry ty m  d e lik a tn em i w ios­
kam i.

W szystk ie  te  p rz y sto so w a n ia  m a ją  u łatw ić  
ro ś lin o m  ro z s ian ie  ich  zd a ła  od ro śliny , k tó ­
ra  je  w ydała. L ecą wlięc z w ia trem  ro ślinn i 
aeronatuci, o d b y w a jąc  p o d ró ż  „w n iezn an e" , 
zd an e  na p rą d  p o w ie trza . Ja k i będzie  kiros 
te j p o w ie trzn e j w ęd ró w k i?  —  N iew iadom o. 
Być m oże sikończy się p o m y śln em  w y ląd o ­
w aniem  lu b  też k a ta s tro fą . Z ad ecy d u je  śle ­
py los i p rzy p ad ek . D r Z. M.
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Ro ś l i n y  a e r o n a u t a m i .

Jak nałUTa wyposażyła nie­
które rośliny, które mając 
możność szybowania w plowie- 
lr*u zakładają po całym św ię­
cie nowe „ogniska domowe".

Str. 2.
na

t a n i e c  r y t m e m  n a s z e g o  
ż y c i a .

W yw iad w z n a n e j szko le  t a ­
necznej, w k tó re j  uczen ice  po ­
zn ają  a rk a n a  n ie ty lk o  fizyczne, 
ale też psycho log iczne  tań ca.

S tr. 4— 5.
□D

REYM ONT 
I CZW ARTY W YMIAR.

0  za in te re so w a n iac h  metaplsy- 
ch icznych  w ielk iego a u to ra .

S tr. fi.
aa

Artyści na cenzurowanem:
E LŻB IETA  KRYŃSKA 

..Poddaje  się"  w yw iadow i, o p o ­
w iad ając  o sw o je j p rzesz łośc i 
ł p lan ach  n a  przyszłość.

S tr. 8.
on

W  P E R S K IE J PALARNI 
OPIUM .

N iezw ykła  w izy ta  p o lsk ie j tu ­
rystk i, k tó ra  p o s tan o w iła  sk o ­
sztow ać z ak azan eg o  ow ocu — 
opium . . S tr. 13— 14.

DD
Nasza nowa ankieta:

CO W IEM  O M IŁOŚCI?
Głos z a b ie ra ją  tym  razem  J a ­
dw iga S m o sa rsk a  i B ogdan 
O rzy m ala-K am odzińsk i. S tr. 15. 

DD
W  R EZY D EN C JI BŁAZNA. 

Życie „ o fic ja ln e"  s ły n n eg o  k o m i­
ka G rocka s tan o w i n ie ja k o  a n ­
ty tezę  jego  p ry w a tn e j egzy­
stencji. S tr. 10— 17.

nn
H ISTO R JA  FO TO G R A FJI. 

Jak iem i d ro g a m i sz ła  od  cza- 
sńw  D a g u e rre ‘a sz tu k a  fo to g ra ­
fo w an ia , n im  zd o b y ła  dz is ie jszy  
a rty s ty czn y  p oziom ?

Str. 18— 19.
nn

ż  teki muzycznej „Asa": 
PO LSKI TA N IEC  LUDOW Y. 

M uzyka S tan is ław a  J . J a s iń ­
skiego. Str. 22.

nn
Now ele. —  D ział g o sp o d a rs tw a  
dom ow ego. —  K ącik  f ila te li­
styczny. —  M oda k o b ieca  i m ę­
ska. —  G im n as ty k a  p o ra n n a . — 
H u m o r i ro z ry w k i um ysłow e.— 
N ow e k sią żk i. —  Na scen ie . — 

P ro g ra m  rad jo w y .

Japonia pragnie zdobyć^ jaknajliczniejsze rynki zbytu d la  s w e g o  w szechstronnego prze­
m ysłu, za syp u ją ce g o  już od kilku lat sw y m i n iezw yk le  łaniem i produktam i kraje c a łe g o  
św iata. O chronne c ła  zam kn ęły ich granice przed japońskim  dum pingiem , co w  rezul­
tacie sp o w o d o w ało  zbrojny najazd n a  C h in y. N arazie Japonja „dusi sie" od nadm iaru  
w yp ro d u k o w a n y ch  tow arów , a  m ieszkanki „kraju kw itnącej w iśni" m aja ich w y b ó r  
daleko w ięk szy, niż A m eryk an k i w  N o w ym  Jorku, lu b  Francuski w  Paryżu. N a  zdjęciu;

w netrze jed n ego z m a g a zy n ó w  w  Tokio.
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Ciało musi słać się giętkie — oto początek 
każdego ćwiczenia.

W
 og rodach , k tó re  w ypełn ione c iasno 

w illam i, sp ływ ają  w zdłuż drogi, p ro ­
w adzącej do  szkoły tańca, k w itn ą  

kw ia ty  jes ien n e: da lje , floksy , georg in je. — 
W śród  szum u sam ochodów , ślizgających  się 
po  asfa lc ie , w śród  tu rk o tu  tram w ajó w  i g łu ­

chego szm eru  kolei podziem nych  przeb ija  
się  'b rzęczen ie  pszczół, k o rzy sta jący ch  ze 
św iatłości dn ia  jesiennego, abv zdobvć o s ta t­
n i pilon

Szum  i szm er, brzęczenie  i p om ruk  w zm ac­
n ia ją  się coraz  b a rd z ie j w p rzepełn ionym
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kw ia tam i p a rk u , w k tó ry m  z n a jd u je  się szko­
ła  tańca. O tw ie rają  się d rzw i i w idać b ieg ­
nące  po sali m łode  dziew częta, p o ru sza jące  
się  p rzy  w tórze  g łośnych tak tów  in s tru m e n ­
tów , z piodniesionenii ram io n am i, na k o ń ­
cach  stóp, po jedynczo, p a ram i, we tró jk ę .

s ia j  zdać sobie spraw ę, do  ja k ie j  k a teg o rji 
czynności na leży  tan iec  zaliczyć Czy trzeba  
go trak to w ać  jak o  rozryw kę, czy uw ażać za 
ro d z a j sp o rtu  w zględnie g im nastyk i, czy jest 
on — ja k  tw ierdz i w ielu psychologów  — 
ero tycznem  w yżyciem  się, czy też najko-

B iegną w stro n ę  o lbrzym iego lustra  na śc ia ­
n ie, z k tó reg o  w ybiegają  im naprzeciw  ich 
odbicia.

Siedzim y na ta ra s ie  z k ierow niczką  sz k o ­
ły. D ola tu je  n as p o d n iecająca  m uzyka 
w p rzy tłu m io n y m  poszum ie. P rag n iem y  d o ­
wiedzieć się od m ocodaw czym  m łodych  ele- 
wek i ry tm u  m uzyki, ja k ie  zad an ie  spe łn ia  
w życiu n a u k a  tań ca . Lecz w obliczu tego 
rozsłoneczn ionego  d n ia  i roz tańczonych  m ło ­
dych dz iew cząt p y tan ia  tak ie  w y d a ją  nam  
się n ie  na  m iejscu . D ochodzim y do p rzek o ­
n an ia , że tan iec  je s t p o p ro stu  sk ładow ą czę­
ścią życia, chociaż  tak  m ało  ludzi sobie tę 
p raw d ę  u św iadam ia.

T rzeba  je d n a k  odbyć k z w. w yw iad. Z a­
py tu jem y  naszą  rozm ów czynię, czy n a p raw ­
dę, tak  ,z- głębi seresą uw aża tan iec  za ś ro ­
dek pedagogiczny? Bo w łaściw ie tru d n o  dzi-
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rzystniejszą dem onstracją urody i wdzięku? 
Mistrzyni tańca uśmiecha się —  widać, że 
nasze pytania są odzwierciedleniem  zapatry­
wań laików  na sztukę taneczną

Skąd pochodzi taniec? Na to pytanie od­
powiada nam przyroda kołysaniem  gałęzi 
drzew, uginanych wiatrem , skaczącym  pro­
mieniem słońca, które w każdej niemal m i­
nucie zmienia delikatny rysunek ram okien­
nych, gałęzi, zarysów  postaci, kw iatów , zbóż 
i t. d.

Poddajem y się w szyscy w radości i w zdu­
mieniu, w żałości i bezsilności pewnym po­
ruszeniom, posługujem y się podświadomie 
mową ruchów, która jest zaledwie słabą od­
powiedzią, dalekiem  echem wewnętrznych 
impulsów, poruszeń i wezwań. W  dziecku 
Przem awiają tego rodzaju impulsy potężniej 
i silniej, aniżeli w człow ieku dorosłym . —  
W raz z postępem w ieku odru­
chy te stają się coraz słabsze 
1 rzadsze. Człow ieka dorosłego 
musi się prośbami i zaklęciam i, 
namowami i podstępami zm u­
szać do tego, aby się poruszał 
żyw iej i  w ięcej, aniżeli musi 
bezwarunkowo, aby ulegał ze­
wowi krw i, nerwów i ducha —- 
przebyw ającego jedynie w  bar­
dzo ruchliwem  ciele. Przeważna 
część dorosłych nie zdaje sobie

ju z  z tego  sp raw y , 
że tkw i w n ich  p r a ­
g n ien ie  k o ły sa n ia  
się, w iro w an ia , n a ­
c h y la n ia  w ry tm ie  
u d e rzeń  se rca , p u l­
su  k rw i. N ie w ie­
dzą, że c ia ło  p r a ­
gn ie  w y k o n y w ać  
ru c h y  w  ta k t  ra d o ­
ści i  c ie rp ie n ia , aby 
s tłu m ić  nieiznoś- 
ność  bó lu  lu b  sp o ­
tęgow ać n aw ał r a ­
dości i p o d k reślić  
w sp an ia le  uczucie 
życia.

Z n a tu ra ln y c h  p o ­
ru sz e ń  —  co p o d ­
k re ś la  zaw sze  k a ż ­
dy  p o dagog  tań ca  
i k ie ro w n ik  szkoły  
tan e cz n e j —  w y ­
w odzą się  w a rjan - 
ty  tan eczne , p o ­
w sta je  po p rzez  d ro ­
gę d łu g ą  i  pe łną  
tru d u  w  ł a  ś c  iw a 
sz tu k a  tań ca . Nie­
m o żn a  tego o k re ­
ślić, w ja k i sposób

Taniec nowoczesny: (szkoła Hallerau-Laxenburg).

Pow yżej: T a n i e c  
kl  a s y c z ny (szko­
ła M ary  W igm ann).

Na lew o: N ina  Pe- 
trow  z ba le tu D ia- 

gh ilew a.

te ru c h y  w yzw olone  sk ła d a ją  s ię  w  h a rm o ­
n ijn ą  całość . T ego m o żn a  ty lk o  dośw iadczyć, 
o  ile  s ię  sam ego  sieb ie  p o d p o rz ąd k u je  t r u ­
d o m  w stęphym , jeżeli się  u s iłu je  w ydobyć 
ze  sieb ie  b o d a j to , co  tkw i w k a żd y m  czło­
w ieku , n ie  w yp o w ied zian e  ru c h am i.

P rz e w aż n a  część k o b ie t, ktÓTe n ie  o b ie ra ­
ją  tań c a  ja k o  zaw odu , o d d a je  s ię  spo rto w i 
tan eczn em u  ty lk o  d la tego , bo  m n ie m a , że 
w tań cu  n a jle p ie j i n a jp rz y je m n ie j w y tre - 
n u je  sw o je  c ia ło . N ie w ied zą  za tem  n ic  o  tem , 
co tk w i w  człow ieku  i co  za 'pośredn ictw em  
tań c a  się  w yzw ala.
■ Nic p o w in n o  się  m ło d y m  k o b ie to m  b rać  

tego za  złe, jeżeli g a rn ą  się  do  ta ń c a  ty lko  
w  celu  o s iąg n ięc ia  w id o czn y ch  k o rzy śc i, chcąc  
zap o m o cą  ry tm ik i zdobyć szybko  w alo ry  u ro ­
dy. Sądzim y, że jeże li k to ś  u s iłu je  o p a n o ­
w ać sz tu k ę  tań c a  w y łączn ie  d la  sk o ry g o w a­
n ia  p re ze n c ji, to 
czasem  d o jd z ie  
do  św iadom ości, 
ja k  w arto ścio w y  
je s t tan iec  jak o  
bodziec  życia, a 
z tem  ro z p o zn a ­
n iem  p rz y jd z ie  i 
p ra g n ie n ie  tań c ze ­
n ia  tak , ja k  nam  
serce  d y k tu je .

M. M.



Z
a c iek a w ia ły  go n a u k i, tak  zw ane, ta ­
jem n e . Szczególniej sp iry ty zm . Czytał, 
p o ch łan ia ł, z l ite ra tu ry  m etap sy ch iczn e j, 
co w rę k ę  w pad ło . W reszcie  m ia ł dość  teo rji, 
ch cia ł za jm o w ać  się sp iry ty zm em  czynn ie , 
p rak ty czn ie .

Z d aje  się, że w licznych  o jego  dz ie łach  
i o n im  s tu d ja c h  lite rack ich , ta  sk ło n n o ść  
n ie  b y ła  zau w ażona  p rzez k ry ty k ę .

Co to jes t sp iry ty zm ?
„R uch  sp iry ty s ty czn y "  —  p isa ł S tan isław  

P rzy b y szew sk i w sw ej książce  „Moi w sp ó ł­
cześn i"  —  za in ic jo w an y  w A m eryce p rzez  
g en ja lnego , a le  w p ó ło b łąk an eg o  w iz jo n era , 
A ndrew  Jack so n  D aw is, k tó ry  w tra n s ie  n a ­
p isa ł m nóstw o  dz ie ł b lisko  sp o k rew n io n y ch  
z u tw o ra m i G alna i Sw enborga, z k tó ry m i 
pozo staw ał w sw oich  w iz jach  w ustaw icz ­
nym  k o n tak c ie  n ie  ty lk o  z n im i, ale  wogóle 
z d u ch am i w ie lk ich  o k u ltystów , a  ju ż  t rz e ­
ba hero icznego  zap a rc ia  się  siebie, by się 
p rz ed o sta ć  przez c h im ery czn ie  p o p lą ta n ą , 
w n iep rz ed a rty  gąszcz, zb itą  d żu n g lę , w deli- 
ry czn y eh  w iz jach  poczę tych  w yw odów , do 
k tó ry c h  rzad k o  ty lko  p rzed z ie ra  się  jak iś  
p ro m ień  o ślep ia jące j jasn o śc i — otóż ruch  ten. 
k tó ry  w  A m eryce w yw ołał siln e  w strząśn ie- 
n ie  um ysłów  ok o ło  ro k u  1848, p rz ed o sta ł się 
n ieb aw em  do  A nglji, gdzie fan a ty cz n a  zw o ­
len n ic zk a  sp iry ty zm u  m ad am e  van de  W eyer, 
o so b is ta ' p rz y ja c ió łk a  k ró lo w e j W ik to rji, 
w p ro w ad z iła  sp iry ty zm  do  zam k u  k ró lew ­
sk ieg o  i tern sam em  d o  w szystk ich  salonów  
n a jw y ższe j a ry s to k ra c ji , a  sły n n e  m ed ju m  
E g lin to n  i ró w n ie  n iem n ie j sły n n y  H om e 
św ięcili o lb rzy m ie  triu m fy .

...w nioski, ja k ie  n au k o w o  całk iem  n iep rzy - 
sp o so b ien i, n ied o k sz ta łcen i sp iry ty śc i... na 
p o d staw ie  tych  z jaw isk  w y c iąg a ją , są b o ­
leśn ie  śm ieszne".

R eym onta , na  szczęście, n ię zaw ió d ł sp i­

ry tyzm  na m anow ce, a le  nie zo sta ł bez 
w pływ u.

O dżył „m agnetyzm  se rca"!
M arzen ia  i m a jaczen ia , p rzeg o n io n e  przez 

sp iry ty zm  w k ą t, w n ieb y ty  a b su rd u  .w róciły  
i w eszły w m odę.

K ilka  osób  sp la ta ło  się  z sobą  palcam i 
i o p ie ra ło  je  na  po w ie rzch n i sto lik a  lub 
ek ie rk i, u ło żo n e j na  ś ro d k u  na ry so w an eg o  
na  p ap ie rze  k o ła  z lite ram i a lfab e tu  n a  ob ­
w odzie. D reszcz p rz e n ik a ł oczek iw an ie . P ó ł­
g łosem , aby nie p łoszyć ciszy, z ad aw an o  p y ­
tan ia , a  w  od p o w ied zi e k ie rk a  w skazyw ała  
n a  p ap ie rze  lite ry , lu b  s to lik  p u k a ł nogą, tak  
lu b  nie. Z gadyw ały  p rzeszłość , p rzep o w ia ­
d a ły  p rzyszłość, n aw iązy w ały  łączność  m ię ­
dzy  św ia tem  żyw ych a św ia tem  zm arły ch .

Z czasem  sto lik i i ek ie rk i m agnetyczne  
u s tą p iły  zw ycięsk iej ry w a lizac ji m edjów .

Seanse  z ud z ia łem  m ed jó w  d aw ały  p e w ­
ność n iew ątp liw ą . D ziały  się  cuda.

U czony Ju lja n  O chorow icz o d byw ał do ­
św iad czen ia  z sły n n em  w E u ro p ie  m ed ju m  
E u sa p ią  P a lla d in o , k tó ra  n a  żąd an ie  p rz y ­
w oływ ała  c ien ie  w ę d ru jąc e  za tam ty m  b rz e ­
giem , a  p o k ó j po d czas sean su  zac iem niony , 
o zd ab ia ła  p ęk am i k w ia tó w  i n a p e łn ia ła  m u ­
zy k ą  sfer. D rug i w ta jem n iczo n y , d o k tó r  W a­
tra  szew ski, (H ab d an k ), za p o średn ictw em  
sw ego m ed ju m  m iew ał w yw iady  z papieżem  
G rzegorzm  VII, N apo leonem  i M ickiew iczem .

Sztuczki E u sa p ji zdem ask o w an o , a le  nic 
d a ło  się  zap rzeczyć  rzeczyw istości innych  
z jaw  i „ ap o rtó w ".

W  frag m en tach  p ism  A ndrzeja  N iem ojew - 
skiego, o p isan e  i z ao p a trz o n e  k ilk u  i lu s tra ­
c jam i, są  seanse  z p. M., d z ien n ik arzem , 
m ed ju m  o w y ją tk o w ej m ocy m ate rja liz ac ji. 
L edw o m ed ju m  zap ad ło  w sen k a ta lep tycz- 
ny, ju ż  n ik łe , jasn e , w ilgo tne ręce „d u ch a"  
d o ty k a ły  u czestn ik ó w  seansu . P o rce lan o w a  
f ig u rk a  Ja p o n k i w s taw a ła  z b iu rk a , p rz eo ­

b ra żo n a  w postać  n a tu ra ln e j w ielkości. Na 
p o d ło d ze  zas ia d a ł T u rek  w b ia ły m  tu rb an ie . 
W  po w ie trzu  trz e p o ta ł o g ro m n em i sk rz y d ła ­
m i orzeł. O tw arta  m aszy n a  do  p isan ia  w y­
s tu k iw a ła  p o em aty .

Było się  n a d  czem  zad u m ać .
K ółko w yznaw ców , p u b licy s ta  pan  Chło- 

p ick i, d o k tó r  Św ida i b a ro n o w a  H artin g h  
w y d aw ało  ty g o d n ik  „Ś w ia t d u chów ", a

P sychoza  ro zp an o szy ła  się w  u m ysłach  
i p o ry w a ła  je  w sw e d ra p ie żn e  szpony.

Na szp a lty  dz ien n ik ó w  p rzem y k ały  te r­
m in y  „n o w ej n a u k i" , c ia ło  a s tra ln e , ‘ św iat 
n ad zm ysłow y , jasn o w id zen ie , c zw arty  wy-' 
m ia r  ja k o  p o jęc ia  n a  c o d z ien n y  użytek . P o ­
jaw ia ły  się  m ed ja , p raw dziw o  ;i fa łszyw e. 
O niczem  innem  n ie  m ów iono.

K lasycznym  św iadectw em  te j a tm o sfe ry  
jes t pb w ieść  P ru sa  „ E m an cy p an tk i" .

P ru s , z w łaśc iw ą m u p o b łaż liw ością , w y­
p o w iad a ł się  słow am i osób pow ieści. I tak  
p ięk n y  K azim ierz  N orsk i m ów i do  pan ien , 
że „p o zaśw ia to w e  teo rje  są  obm yślone  dla 
poc iechy  b ied ak ó w ". P ro fe so r  Dębicki tw ie r­
dził, że n a m  „ tak  b ra k u je  odpo w ied n ich  
u m y słó w  do u jęc ia  św iata  nadzm ysłow ego , 
ja k  o strygom  słu ch u  do zach w y can ia  się 
naszem i op eram i, a w zroku  do  o cen ian ia  p ię ­
k n o śc i n aszych  k ra jo b ra zó w " . A m erykanka , 
p a n i A rnoldow a, w y zn aje  sp iry tyzm  ja k o  re- 
Ruję- k tó ra  „pozw ala  u trzy m y w ać  s to su n k i 
ze zm arły m i . C zuje się n a  tam ty m  św iecie, 
ja k  w dom u, i z p om ocą  zn ajo m eg o  sp iry ty - 
s ty  „ z o b łąk an y m i oczym a" w yczynia  cuda  
ń la E u sa p ia  P a llad in o .

Nie w szystko  je d n a k  w tych  n a s tro ja c h  
by ło  u ro jen iem  lu b  uszustw em , gdy n a d a ­
rzy ło  się  m ed ju m  au ten ty czn e , w p ro st fen o ­
m en a ln e . Ów m łody , n a zw isk iem  G uzik, cze­
lad n ik  k u śn ie rsk i, o d eg ra ł w d z ie jach  te j 
o b łęd n e j m an ji rolę, na  sw ój sposób , h is to ­
ryczną .

C hciano  w sean sach  z n im  w idzieć zw ią ­
zek ze św ia tem  zagrobow ym  i w ogóle m ieć 
m o żn o ść  p rz ed a rc ia  się za zas ło n ę  w ielk ie j 
ta jem n icy . C złow iek ju ż  n ie  m ia ł trw ać  
w  n ieśw iadom ości, ja k  ro b a k  w ziem i. W y­
sta rczy ło  zam ów ić G uzika, aby  za sk ro m n ą  
o p ła tą  m óc w iedzieć w szystko.

W  tym  celu zaw iązy w ały  się  zespo ły  to ­
w arzysk ie .

W  m ieszk an iu  najipirzedziw niejszego, jak i 
by ł na p o lsk ie j scenie, a r ty s ty  d ra m a ty c z n e ­
go, K azim irza  K am ińsk iego , byw ali jego k o ­
ledzy  z te a tru , R o land , F re n k ie l i św iadom  
z p o d ró ży  po In d jac h  n a u k i jogów , książę  
K o n s tan ty  L u b o m irsk i.

I R eym ont.
R ey m o n t by ł n a tu rą  zd row ą, ja k  kam ień , 

an ie lsk o  u fną , o w y o b raźn i p ło n ące j i g ig an ­
tycznej.

Ja n  L o ren to w icz  w sw ej k siążce  w spom ­
nień  „S p o jrzen ie  w stecz", w ro zd zia le  „R ey ­
m o n t w P a ry ż u "  o p o w iad a  —  „m ia ł długie, 
obcięte  pod p ro s ty m  k ą te m  w łosy  i p o ły sk i­
w ał w ysokiem i aż do  k o lan  cho lew am i... 
W  ro zm o w ach  z n im  s tw ie rd z iłem  o d razu , 
że m am  do czy n ien ia  z człow iek iem  bez 
żadnego  w y k sz ta łen ia" .

T ak  by ło  n ap raw d ę .
Ale m oże w łaśn ie  d z ięk i b ra k o w i w y­

k sz ta łcen ia  m etodycznego , R eym ont, sam ouk , 
zach o w ał sw ą w rażliw ość  p ie rw o tn ą ?  Z b ie ­
giem  la t p ra ca  m yśli u ro b iła  jego  rysy  
w k sz ta łt pełen  w yrazu , głow ę n ieledw ie  
fan ta sty czn ą , głow ę lw a, z w ładczym  sk lep ie ­
n iem  czoła. I gdy zm arszczy ł b rw i i nerw o- 
wem i o d ru ch am i rąk  n a s tro sz y ł czu p ry n ę , to 
b ezw iednie  n a rzu c a ło  się  p o ró w n a n ie  do  
g łow y lw a.

W  o p isie  jego  w y g ląd u  i sposobu  bycia  
n to żn ab y  zas to so w ać  to, co w k siążce  „ Z ry ­
w am  z n a u k ą" , a u to r  C. P. Snow  m ówi 
o pew nym  w yn a lazcy  —  „p o siad a ł w iele 
cech  w łaściw ych  gen ju szo m ; w y g ląd ał d z i­
w aczn ie  tak , ja k  p o w in ien  w y g ląd ać  człow iek 
g en ja ln y ; ro z m a w ia ł z n iew ia ry g o d n ą  ła tw o ­
ścią  tak , ja k  to czyni gen jusz , a lbo  znów . 
ja k  g en jusz  m ilcza ł u p arc ie" .
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Z etkn ięcie  się  ze św ia tem  „ d u ch ó w " za p o ­
średn ictw em  n iew y czerp an eg o  G uzika, isk ry  
św ietlne, p rz e la tu jąc e  w ciem ności w czasie 
seansu, m isam ow ite ru ch y  sp rzę tó w , w idok 
sobow tóra  m ed ju m  i g łos tego  so b ow tóra , 
Senny i g łuchy , d z ia ła ły  n a  R ey m onta  o sza­
łam iająco . O ile  z u sp o so b ien ia  pogodny , w e­
sół, n a jm ilszy  to w arzy sz  i gościnny  go sp o ­
darz, lad a  k o n cep tem  cieszy ł się z n a iw n o ­
ścią dz iecka, to !po sean sach , n im  o trzą sn ą ł 
s 'ę  z o trzy m an eg o  w rażen ia , m ilczący , b la ­
dy ja k  śm ierć , n iep rzy to m n y , p ra g n ą ł, jak  
I 'au st, z a trzy m ać  chw ile , n ik n ące  w p rz e ­
p astnych  'o tch ła n ia ch  czasu .

Pow odów  do z a s ta n aw ia n ia  się  n ad  źród- 
łem tych dziw ów  było co raz  w ięcej.

M alarz-m ed jum  z L itw y , p an  G rużew ski, 
m łodzieniec  z b ro d ą , u b ra n y  w g ran a to w ą  
czam arkę, n ie  o d m aw ia ł zap ro szen io m  w 
k ra in ę  czarów , i w tra n s ie  au to -h ip n o zy  
rzucał w c iem nym  pk>koju n a  p a p ie r  sy lw ety  
1 p ro file  u p io ró w , a lbo  znów  ,w ekstaz ie  
Pót-snu, p ó l-z jaw y , w yg łaszał b ia ły m  w ie r­
szem, w sty lu  ro m an ty czn y m  o b jaw ien ia .

T akże w ów czas b yw ał w W arszaw ie  K azi­
m ierz R adw an . Na p u b liczn y ch  w  sali Fil- 
h a rm o n ji sean sach  zg adyw ał w lo t m yśli s łu ­
chaczów  i k ilk u  m ag n e ty czn em i p o c iąg n ię ­
ciam i po zb aw ia ł ich  woli.

R eym ont p ra g n ą ł p rz en ik n ąć  zew n ę trzn ą  
s tronę  tych  z jaw isk . W  pow ieści oku ltystycz- 
nej „ W a m p ir" , w y d a n e j po  z ap o zn an iu  się 
1 g ru p ą  o k u lty s tó w  w L o n d y n ie , w ypow ie­
dział zaledw ie  cząs tk ę  tego, co  przeżyw ał.

P od czas z b ie ra n ia  m a te r ja łó w  nau k o w y ch  
do try lo g ji h is to ry cz n e j m iew ał, ja k  m ów ił, 
h a lucynacje . N aw ied za ły  go d u ch y  w y b it­
nych postaci te j epok i K ró l S tan is ław  August, 
k siążę Jó ze f P o n ia to w sk i, K o łłą ta j i p o stacie  
W ielkiego Sejm u. O p o w iad ał o tem  z w erw ą, 
nieco p o d e jrz an ie  d o k ła d n ą  p las ty k ą  i te a ­
tra ln y m  gestem .

U m iał te od w ied zin iy  z • zaśw ia tó w  o d tw o ­
rzyć j odegrać .

Był p rzec ież  k ied y ś a k to re m .
W ia ra  w w iz je  d o d a w ała  n iem a ło  p o d n ie ­

ty jego p racy  b ezu s ta n n e j, żm u d n e j, m im o 
ostrzeżeń  lek a rzy , z ab ija jąc e j.

A dam  G rzym ała  Siedlecki sc h a ra k te ry z o ­
w ał m ech an izm  rey m o n to w eg o  m y ślen ia  j a ­
ko „u p orczyw e zm ag an ie  się  z  językiem , by 
•lak n a jo szczęd n ie jszą  s ty lis ty k ą , o ja k  n a j­
śc iślejszym  w y raz ie , o d d ać  zm ysłam i o d b ie ­
ra n ą  rzeczyw istość. Je d n o  i to  sam o  zdanie- 
P o w ta rzan e  ty le k ro ć , by  n a reszc ie  d o jść  do 
w yniku, k tó ry  ju ż  b ęd z ie  k ry sz ta łe m  w y to p io ­
nym  z ru d y . I do  k ońca  sw ej ka  r  jery  p isa r ­

sk ie j k ażd e  d z ie ­
ło  p rz e p ro w a ­
d za ł p rzez  tak i 
sam  p r o c e s  
p racy " .

P o  pow ieści 
„K o m ed jan tk a " , 

w y r o s ł e j  na 
g ru n c ie  p rzygód  
m łodości i po 
„ F e rm e n ta c h "  i 
„Z iem i ob ieca ­
n e j" , b ęd ących  
re flek sem  sp o ­
strzeżeń  i po g lą ­
dów  spo łecz­
nych , pośw ięcił 
się  s tu d jo m  nad 
fo lk lo rem  p o l­
sk im  d la  b u d o ­
wy arcy d z ie ła  
„C h ło p i"  i s tu ­
d jo m  h is to ry cz ­
nym , przyczem  
co raz  s iln ie j u- 
w y d a tn ia ły  się 
p ie rw ias tk i jego 
n a tch n ien ia .

Do o sta tn ich  
dn i życia, zga­
słego nagle, -— 
p ra c o w a ł n ad  
(do tychczas z 
n iew iad o m y ch  

pow odów  nie- 
w y d an ą  d ru ­
kiem ) pow ieśc ią  
a m e ry k ań sk ą , z 
m yślą  o n a w ią ­
zan iu  jedności 
em ig rac ji z P o l­
ską.

Seansów  sp i­
ry ty sty czn y ch  

w y rzek ł się.
A gdy go k to  

o te m in io n e  
z a in tsreo  w an ia  

z a g a d n ął, to 
zw yczajow ym , 

nerw ow ym  o d ­
ru ch em  przegar- 
n ia ł  w łosy i le k ­
cew ażąco  m a ­
ch a ł ręk ą .

A ntoni
W ysocki.

N o w y ły p  książeczek  
p rem io w an ych  P K O
D la  u d ostęp n ien ia najszerszem u o g ó ło w i system a­
ty c zn e g o  o szczęd za n ia  w p ro w a d ziła  P K  O  z  dniem  
L X. 1937 r. o b o k  istn iejących  w k ła d ó w  p rem iow a­
n y ch  z w y gra n ym i w  k w o c ie  zł 100, 250, 500 i 1000

N O W A  V  S E R I Ę

K SIĄ Ż E C Z E K  P R E M IO W A N Y C H
K sią żeczk i te  s ą  d o stęp n e d la  w szystk ich  i oparte  
n a  n a stę p u ją cy ch  za sa d a ch :  

s k ł a  d k a m i e s i ę c z n a  w y n o s i  z ł  5.—
P  I  e  DCI i  G  z a  w y trw a ło ść  w  o sz c z ę d z a n iu , lo-  
s p e c i a l n e  s o w a n e  w  term inie u p ły w u  k s ią ­

ż e czk i w y n o s z ą  zł L000.— zam iast  
zł 600.-

P  T  G  1 X1  i  G  p o  zł 500.—. 2 50 .-, 100.— i  5 0 .- z a
sy ste m a ty c z n e  o s z c z ę d z a n ie  lo so ­
w a n e  s ą  4 r a z y  d o  roku  w  o k re ­
s a c h  trzech m iesięczn ych ,

k  a  P  i  1  a  ł  PO 9 i U> la ta c h  o s z c z ę d z e n ia  w y ­
n o sić  b ę d z ie  zł 600.—, a  w ię c  sum ę  
w ię k s z a  o d  złożonej,

p o ż y c z k i  p o d  z a sta w  k s ią ż e c z e k  d o  w y s o ­
k o śc i 80% z ło ż o n e g o  k a p ita łu , c o  
w  n a g ły c h  w y p a d k a c h  d a j e  m oż­
n o ść  k o rz y sta n ia  ze z ło ż o n e g o  k a ­
pitału, p rzy czym  k s iq ż e c z k a  b ie ­
rze n a d a l u d z ia ł w e  w szystk ich  lo­
so w a n ia c h ,

i l o Ś Ć  p o s ia d a n y c h  n a  o so b ę  k s ią ż e c z e k  
p r e m io w a n y ch  jest n ie o g r a n ic z o n a  
a  w ię c  p o s ia d a c z  m oże o trzym ać  
w ię k sz ą  ilość premii.

Każdy kto pragnie połqczyć oszczędności 
z premią za wytrwałość powinien zaopa­
trzyć się w książeczkę premiowaną V serii.

KĄCIK FILATELISTYCZNY
— J a k  to w A m eryce  ładnfie... mfiisfi p rzyznać  

wTaz z nam i każd y  zb ieracz , k tó ry  o trz y m u je  
k o m u n ik a ty  od M in is te rs tw a  P . & T. w USA. 
Przed w ydan iem  ja k ie jk o lw ie k  now ości w y d a je  
-iĆ odpow iedn i komunii/kat (w 30.000 egzem pla- 
r*7) o p isu ją c y  n a jd o k ła d n ie j damy znia/cizek, za­
w iadam ia się k ied y  i gdiziie będtelie om p ie rw szy  
Paz do n ab y c ia , a  sz tu k i w yborow ej jak o śc i dln 
W ybrednych f ila te lis tó w  d o sta rcza  m/a ż ą d a n i  
•» Phi In tel ie A g en cy “ .

Równocześnie wraz z kom unikatem  w ysyła się

W S Z Y S C Y
SPIESZĄ PO LOSY

do słynnej kolektury

BIICII SAFIER
Krakfiw, Rynek Głduinii 6
Ciągnienie I-ej klasy 21 bm.

DANMARK

W  gó rn y m  rzędzie  (od  le w e j): N ajn o w sze  znaczk i 
S zw ajcarii, Belgji i D anii, p o n iż e j: S tan ó w  Zjed­

noczonych .

lifstę znaczków , k tó re  są  do n ab y c ia  po cetnie 
nomlilnailne;] z daw nych  zapasów . P ro s tu je m y  
w tem  m ie jsc  u w iadom ość,, ja k o b y  K rak o w sk ie ­
m u Z w. F il. p rzyzn an o  ty lk o  po jedmej s e r j i  
bloków na  członka, gd y ż  p rzydzie lono  w  racczy- 
wiistiośei ,.aż“ po dw ie seirje. N a to m ias t jeśli k to ś 
ty lk o  m oże w ysiać  p ien iąd ze , otnziyma w prost 
z poczty  w W aszy n g to n ie  ty le  bloków  USA, ille 
ty lk o  za p ra g n ie . B lok te n  je s t  powtónzen.1 em  
na jw y ższe j w arto śc i z se rji .P ark ó w  N arodo­

w y ch ' (10 c.), ty lk o  w zielonym  kolorze. J e s t  on 
n ieząbkow any , n ie  p o b ie ra  się p rzy  tem  żadnej 
dopiła ty  na  cele dobroczynne — a  w okiolo znacz­
ka um ieszczone są  n a p isy , m ów iące o  pow odach 
wydlanda. (Zjazd f ila te lis tó w ).

Oitlrzymaliśmy, ja k  zw ykle, od p. Jó z e fa  B ro ­
no w ieża najn o w szy  zmaczek, em ito w an y  w 150-le_ 
elie ogłoszenia  p ie rw sze j K onstytucja , n a  św iecie. 
J e s t  tło m in ia tu ra  s ły n n eg o  po ta m te j s tro n ie  
oceanu  obrazu  Stiearns‘a, przedstaw iła jąceg o  pod- 
pdaanjie epokow ego a k tu  w Indepem denee Ha/U 
w F ila d e lf ji , 17 w rześn ia  1787. F ra n c ja  uczciła  
rów nież tę  rocznicę nowytm znaczkiem , a le  
w g ru n c ie  rzeczy  p ro je k t  naszej Iz b y  H an d lo ­
w ej, by  pó jść  za ty m  p rzy k ład em , je s t nlitezuipel- 
n ie  s łu szn y  i z resz tą  spóźndiotny.

Nile tirzeba jednalk dodaw ać, że w  150-leci e  
ogłoszenia K o n s ty tu c ji  3 M a ja  mus! u k azać  siię 
w Potlisce znaczek jubileuszow y,, p rz e d s ta w ia ją c y  
oczyw iście scenę z  o b ra z u  M a te jk i. Zn la czek 
am e ry k a ń sk i rep ro d u k u je m y , jak o  jed n o  z p ic r .  
wst/.ydh pism  w E uiiop ie l C iekaw e , że po raz  
p ierw szy  w idzim y n a  mairce am,erykańs!klilej pęk 
rózg  L ik  to rsk ich  — sym bol władlay. K o lo r znacz­
ka  jeisit nlileco zmieniiony w  sto su n k u  d o  daw ­
nych w ydań  jub ileuszow ych  — p urpurow y ..

In n e  niotwośdi o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  n ie  są  n a ­
tu ra ln ie  an i w ctzęśrti ta k  initlares/ujące. W  B e lg ji 
w ydano  2 now e znaczki dobroczynne* za 70 c. 
i 1.75 fr., w D a n ji p rzed ru k o w an o  m a rk ę  za 
10  o re  z okazji. W yśtiaw y fita ttciist y czn e j (17—26 
w rześn ia ) 1  w reszcie  S zw a jc a r  ja  em ito w ała  n ie ­
co daw n ie j ju ż  4 p ro  w iZoiryctme znaczki dopła- 
t.ne, za  5, 1 0 , 20 i 40 rap p en . W . H.
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A R T Y Ś C I  M A C E N Z U R O W A N C n

ru je  pan ina  K ry ń sk a , z d a je  się , je d y n ie  w m e try ce  i n a  a f is z a c h  
te a tra ln y c h . W  sz e ro k ic h  k o łac h  z n a jo m y c h  i p rz y ja c ió ł, ja k  
i w św iecie  a r ty s ty c z n y m , n o s i  ta  m iła  i ś liczna  o só b k a  b a rd z ie j  
o d p o w ia d a ją c e  je j  im ię L u li, P a n n a  L a la  z ra d o śc ią  p rz y jm u je  
n a sz e  zap ro sz e n ie .

—  Ale tro c h ę  s!ię b o ję  — mówii, s ia d a ją c  z p o w ag ą  n a  z a im p ro ­
w izo w an y m  „ tro n  ie“ .

— O, to  n ie  jes t zn ó w  ta k  s tra s z n e !  — u s p o k a ja m  sy m p a ty c z n ą  
„dtelilkweintkę".

—- A co j!a nilain m ów ić?
-— N ic , ty lk o  p ra w d ę , sz c ze rą  p ra w d ę , n ie  u k ry w a jąc , n iczego , 

co jelst je j1 wliadtomem — c y tu ję  słow a p rzysięg i. —  A w ięc p rze- 
dewszysitkiiem, gldzie pan i o d b y w a ła  ś tu d ja  driamaty,cz,ne?

—  N ig d z ie , eg zam in  z d a w a ła m  w  P iśc ie  ja k o  e k s te rn is tk a .
•— Co p a n ią  n a jw ię c e j p a s jo n u je  w życiu?
— Cóiżlby, ja k  n ie  s z tu k a  i te a tr!  —  o d p o w ia d a  m ło d a  a r ty s tk a ,  

tym  razem  ju ż  z n ieu d a ły m  z a p a łe m . — K ocham  „g rać !" . I je s te m  
sizcizęśSiiwa, że p ra c u ję  w T e a trz e  J a ra c z a ,  w ty m  w y soko  w arto - 
ściiiowyni p rz y b y tk u  sz tu k i, w a tm o sfe rze  k o leżeń sk o śc i, z ap a łu  do  
p ra c y  i u k o c h a n ia  scen y , k tó rą  s tw a rz a  sw ą o so b ą  m is trz  Ja ra c z . 
U bóstw iam  naśzeg o  „m a jis łe rk a" , ja k  ogó ln ie  n a zy w a m y  n aszego  
d y re k to ra .

— A ja k ie  m a  p a n i z a in te re so w a n ia  życiow e poza  te a tre m ?
—  O ch, je s t ich  bez lik u  — śm ie je  się  p a n n a  L u la . —  L u b ię  

p o d ró że , n ie s te ty  te j  p a s ji  n ie  m ogę n a d u ży w a ć  z p o w o d u  bratku 
c,zalsu. C zy tam  dużo , w b e le try s ty ce  jtestem  b a rd z o  w y b re d n a , w olę 
ra cz e j p o w a ż n e  i n a u k o w e  k siążk i. A p o z a  tem  w szy stk iem , sk o ro  
z ło ży łam  p rzy sięg ę , że m ów ić  będ ę  sz c ze rą  p ra w d ę , m uszę  się 
p rz y zn a ć , że .s tra szn ie  lu b ię  d o b re  „ k aw a ły " , n o  i b rid ża , lu b ię  się 
b aw ić , tańczyć ... To już c h y b a  w szy stk o !

— Jeszcze  je d n o  p y ta n ie . Gzy p a n i je s t  có rk ą  p a n i S ch m id t-K ry ń - 
slkiej, te j  s ław n e j p r im a d o n n y  o p e r  k ijo w sk ie j, p e te rsb u rsk ie j,  
ode.skic j?

—  T a k  je s t  —  o d p o w ia d a  z d u m ą  p a  nu  a L u la . M oja m a tk a  p r o ­
w a d z i o b ecn ie  szko łę  śp iew u  w W a rsz a w ie . Ż a łu ję  ty lk o , że n ie ­
s te ty  n ie  o d d z ied z iezy łam  po m o je j m atce  je j  cu d o w n eg o  głosu. 
P o tra f ię  sobie, coś tam  zaśp iew ać , a le  to  ju ż  n ie  to.

Ziabaw a sk o ń c z o n a . Z egnani p a n n ę  L n lę  i je j to w a rzy sz k i g a r ­
d e ro b y .

—  A ch, je szcze  o je d n e m  zap o n ia iia łan i, a 10 p rzec ież  n a jw a ż ­
n ie jsz e  — w oła za m n ą  p a n n a  L u la . — W  n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i 
g ra m  p ięk n ą  ro lę  Matrji L u d w ik i w  „ N a p o le o n ie "  z Ja ra c z e m  w ty ­
tu ło w e j ro li. S tra sz n ie  się  c ieszę  z tej „ k ró le w sk ie j"  ro li!

Z Ord

p o sz u k iw a n iu  d a lszy c h  to ­
w a rz y sz y  d;o n a sz e j a r ­
ty s ty c z n e j zab aw y  w cen  - 
z u ro  wa u ego, z ac h o d zę  do 
T e a tru  J a ra c z a , k tó ry  
sw ó j now y. sezon  ro z p o ­
c zą ł w zn o w ien iem  d o sk o ­
n a łe j  s z tu k i „L u d z ie  tia  
k rz e" .

W  ro li H an i, k a n d y d a tk i  n a  g w iazd ę  k i­
now ą, zw rac a  uw agę  o lśn ie w a ją c ą  u ro d ą  
i1 n  ie szab lo n  o w eni u jęc iem  postaci, n o w o cze­
sn e j d z iew czy n y , c ie rp ią c e j n a  „k o m p le k s"  
staw y  film o w ej, m ło d a  a r ty s tk a  E lżb ie ta  
K ry ń sk a . W  lej, ro li m ia ła  p1. K ry ń sk a  sp o ­
sob n o ść  p o p isa n ia  się  i, p o za  W a rsz a w ą  
w k ilk u  w ięk szy ch  m ia s ta c h  Pollskri,, p o d c za s  
le tn ieg o  o b ja z d u  T e a tru  Ja ra c z a . Poiza tent 
k re o w a ła  a r ty s tk a  z n .iem niejtszem  p o w o d z e ­
n iem  w te j im p rez ie , ro lę  A netk i w „W o ź ­
n y m  i m in is trz e " .

O by d w ie  te ro le , ja k  ró w n ie ż  L o li w „ T ra ­
fice  p a n i  g e n e ra ło w e j" , g ra n e j w T ea trz e  
M alick ie j, w y k a zu ją  n iezb ic ie  w ie lk ie  p o ­
stępy , ja k ie  ta m ło d a  a r ty s tk a  p o c zy n iła  od 
czasu  sw ych  p ie rw szy c h  k ro k ó w  na scen ie  
te a tru  A ten eu m  prized p ięc iu  la ty  jlafco D żina 
w „ K rz y k u "  i w a w a n g a rd o w e j sz tu ce  
„T y p  A".

P o d  o f ic ja ln y m  im fen iem  E lżb ie ty  figu-
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HENRYK YOGLER
TAJEMNICA 
A L F R E D A  
GODZIEMBY

N O W E L A

i.
Spraw a A lfreda G odziem by by ła  jed n ą  z 

n a jb a rd z ie j zaw ik łan y ch  zagadek  k ry m in o - 
logicznych o s ta tn ich  czasów . P rzez  d ługie 
m iesiące p a s jo n o w a ła  ona  um ysły  n a jtę ż ­
szych de tek ty w ó w  P o lsk i i zag ran icy , p r a ­
sa całego k ra ju  pe łna  by ła  podów czas n a j ­
śm ielszych h ipo tez  i a la rm u ją cy c h  wieści. 
Gale spo łeczeństw o  b ra ło  u d z ia ł w tym  em o ­
c jo n u jący m  pościgu, w  ro zp lą ty w an iu  n a j­
w iększej ta jem n icy  o s ta tn ie j doby , w ro z ­
w iązyw aniu zag ad n ien ia , k tó re  by ło  ró w n a ­
niem  m atem atycznein  o sam ych  n iew iad o ­
m ych. N iew iadom y był z b ro d n ia rz , p rzyczy­
na zb rodn i, sp osób  je j d o k o n an ia  i w reszcie 
n iew iadom y by ł los o fiary .

P o ru szen ie  dplinji by ło  tern w iększe, że 
A lfred G odziem ba był jednią z n a jb a rd z ie j 
znanych  |>ostac.i w k ra ju . M łody u rzęd n ik  
w M in isters tw ie  S p raw  Z ag ran iczn y ch  zw ró ­
ci! na  sieb ie  uw agę n iezw ykłem i z d o ln o śc ia ­
mi. Nic dziw nego, że począ ł się p iąć  co raz  
w yżej po szczeb lach  k a r je ry , co raz  częściej 
na  łam ach  p ra sy  p o jaw ia ła  się  fo to g rafja , 
u k azu jąca  m łodzieńczą , sze ro k o  ro ześm ian ą  
tw arz  o W ysokiem  czole, z lśn iącą  czuipiryną 
czarnych  g ład k o  zaczesan y ch  w łosów . P o ­
częto już  p rzeb ąk iw ać  o m ający ch  n astąp ić  
zm ianach  na czołow ych s ta n o w isk ach  w Mi­
n isters tw ie , o c zek a jące j jak o b y  Godiziembę 
tece m in is tra  —  gdy n a raz  zd arzy ła  się ta 
n iesam ow ita  trag ed ja .

O czyw iście rozpoczęto  n a ty c h m ia s t e n e r­
giczne śledztw o. Szeroki ogół zap ło n ął o b u ­
rzeniem , słuszn ie  u w aża jąc , że w k u ltu ra l-  
nem  paiistw ie  n ie  p o w inna  m ieć m ie jsca  nie- 
w ykry ta  zb ro d n ia  i do tego zb ro d n ia  tego 
ro d zaju , po p e łn io n a  na tak im  człow ieku. — 
A że d o łącza ł się do  tego w iew  ta jm n icy , o ta ­
cza jące j tę sp raw ę, e lem en t em ocji i zw y k ­
łe j aircyludzkiej c iekaw ośc i, n ic w ięc d z iw ­
nego, że śledztw u to w arzy szy ło  n iezw yk le  
zain tereso w an ie  obyw ateli, z k tó ry ch  n iem al 
każdy  p ró b o w a ł na w ła sn ą  ręk ę  roz,plątać 
zagadkę. Ale w szy stk o  by ło  n a p ró żn o . D a r ­
m o sieć n a jw y traw n ie jszy ch  ag en tów  pod 
rozm aitem i p rz eb ra n ia m i p rzem ie rza ła  P o l­
skę jak  d ługa i szeroka , d a rm o  te leg ra f, p r a ­
sa, ra d jo  zm obilizow ały  całe  spo łeczeństw o 
do energ icznego  pościgu, d a rm o  żona Go- 
dziem by, n ieszczęśliw a ja sn o w ło sa  kob ie ta , 
łożyła w ysokie  sum y na poszu k iw an ie . Po 
A lfredzie G odziem bie w szelk i ślad  zag inął.

M ijały tak  m iesiące , sp ra w a  poczęła już 
Przycichać, z a in te re so w an ie  zw olna gasło 
i n ien asy co n y  m oloch  p o spó lstw a ją ł  szu 
kać pow oli innego żeru, u w aża jąc  w idocznie, 
że rozw iązan ie  zagadk i jes t p rzesądzone. 
W ów czas na w idow ni u k aza ł się R alf Sochor.

S ochor by ł d e tekyw em  z ro d z a ju  tych, 
k tó ry ch  b u jn a  w y o b raźn ia  ro m an so p isa rzy  
czyni często  b o h a te ram i sen sacy jn y ch  p o ­
wieści, a le  k tó ry ch  tak  rzad k o  sp o ty k a  się 
n a p raw d ę  w życiu. W szyscy zapew ne p a m ię ­
ta ją  zagadkę  cza rn y ch  p e re ł h ra b in y  G ordon 
a lbo  ta jem n icze  zab ó jstw o  na p lacu  T rzech  
K rzyży, sp raw y , w k tó ry ch  sp lo t w ypadków  
był ta k  zag m atw an y , że — w ydaw ało  się  — 
ta jem n ica  ich  p o zo stan ie  na  zaw sze n ie ro z ­
w iązana. W łaśn ie  R alf S ochor by ł łym , k tó ry

g e n ja ln ą  in tu ic ją  i n iezw y k łą  zd o ln o ścią  lo ­
gicznego, n iem al m atem aty czn eg o  ro z u m o ­
w an ia  w pad ł na  (rop  p rzestępców , zna laz ł 
ich  tam , gdzie  'ich n a jśm ie lsza  fa n ta z ja  nie 
szu k a ła . Bo R alf S ochor in te re so w a ł się ty l­
ko sp raw am i, k tó re  u d erza ły , sw o ją  n iezro- 
zum ia łością , w k tó ry c h  m o żn a  się  by ło  d o ­
szukać  w ą tk u  n a je lem en ta rn ie jszy c h  lu d zk ich  
nam ię tn o śc i, sp lą ta n y ch  w  dziw aczne  węzły, 
gdzie oprómz is to tn y ch  —  rzeeby  m ożna: n o r­
m alnych  — sk ład n ik ó w  zb ro d n i, czai się n ie ­
uchw ytny  ir ra c jo n a ln y  p ierw ia stek , fe rm e n t 
„dziw ności", k tó ry m  zap raw io n y  suchy  „stan  
fak ty czn y "  ro zciąg a ł się pod ręk am i po lic ji 
w lep k ą  k le is tą  m asę  n iew y k ry teg o  p rz es tę p ­
stw a. P ro s te  sp raw y  zo staw ia ł Sochor p o li­
c jan to m . tym  —  jak  ich tro ch ę  d rw iąco  n a ­
zywa! — „rzem ieśln ik o m  sp raw ied liw o śc i" . 
On był a r ty s tą  w ty m  fachu .

T ak i to człow iek  u ją ł  w sw oje  ręce  sp raw ę  
G odziem by. W  chw ili, gdy rep rezen tan c i 
w ładz bezp ieczeń stw a  rozłoży li b ez ra d n ie  r a ­
m iona , gdy sza ry  py ł począł zw olna n a ra s ta ć  
na  g ru b e j tece  aiktów z czerw onym  nap isem  
„G odziem ba" —  gazety  ca łe j P o lsk i ro z n io ­
sły tr iu m fa ln ie  sen sa cy jn ą  w iadom ość: R alf 
S ochor zaczyna  dzia łać!

II.

P ie rw sze  sw e k ro k i sk ie ro w ał S ochor do 
m ieszk an ia  G odziem by. P rz y ję ła  go p an i 
Zosia G odziem bina, n iew iasta  m ło d a  o j a ­
sn y ch  w łosach  i b łęk itn y ch  oczach, p a trz ą ­
cych  tro ch ę  n a iw n ie  i d z iecinn ie  p rzed  sie ­
bie. T eraz  by ły  one p rzesło n ię te  jak b y  m głą 
m elan ch o lji, a  sine  obwózdki św iadczy ły  o 
c iężk ich  p rze jśc iach  o s ta tn ic h  tygodni.

— Cieszę się, że pan p rzy szed ł —  p ow ie­

d z ia ła  z p ro s to tą , gdy zasied li za sto łem . —• 
O d sam ego  p o czą tku , gdy ty lk o  „ to "  się zd a ­
rzyło , w iedzia łam , że pain jed en  ty lk o  m oże 
tu pom óc. C zekałam  na p an a , b y łam  pew na, 
że pan  p rzy jd z ie . N iech p a n  piowie, pan ie  
Sochor. czy je s t jeszcze ja k a ś  n ad z ie ja?

D etek tyw  sied ział w m ilczen iu . G rube i k ró t­
k ie  jego  pa lce  w y b ija ły  n a  p o ręczy  k rzesła  
ta k t  m arsza , sza re  p o sp o lite  oczy n iem al 
w zupełnośc i n a k ry te  nahrzim iałem i, jak b y  
tro ch ę  opucliłem i pow iek am i, zd aw ały  się 
to n ąć  w b łog ie j d rzem ce. Ale k to  zn a ł z n a ­
kom itego  agen ta , ten w iedziałby , że mć>zg 
jego fu n k c jo n u je  te ra z  sp ra w n ie  ja k  m aszy ­
na, oczy zaś n a p o zó r  sch o w an e  pod  p ow ie­
kam i o b se rw u ją  i z a p a m ię tu ją  w szystko  d o ­
k o ła : w y k w in tn y  p o k ó j w y łożony  w spania- 
łem i, ręczn ie  tkainem i d y w an am i, oszk lone 
szafy  i g ab lo tk i, w k tó ry ch  p o u staw ian e  
zg rab n ie  lśn iły  k o sz to w n e  cack a , d o sta tek , 
sp o k ó j, w ygodę, szczęście dom ow ego ogn i­
ska, k tó reg o  d uch  u lec ia ł w tak  zagadkow y 
sposób.

W reszc ie  po d ług iem  m ilczen iu  przem ów ił:
—  N iech p an i b ęd zie  sp o k o jn a  — zaczął 

w olno —  zrob ię  w szystko , co je s t  w m ej 
m ocy. W ie p an i, m am  tak i n ieo m y ln y  in ­
s ty n k t, k tó ry  o d zy w a  się  w e m n ie  zaw sze, 
gdy n a tra f ia m  n a  z b ro d n ię , po za  k tó rą  k ry ­
je się  w ęzeł n a jfan tasty cz in ie jszp ch  zagadek  
i ta jem n ic . I ten  in s ty n k t p o w iad a  m i w  tym  
w yp ad k u , że ta  sp ra w a  będ zie  je d n ą  z n a j­
b a rd z ie j sen sacy jn y ch  w n io jem  życiu. P rz e ­
p raszam  b a rd zo  — d o d a ł m ięk k o , nag le  ści­
szonym  g łosem  —  że z ta k ą  fach o w ą  o b o ­
ję tn o śc ią  w y p o w iad am  się o zd arzen iu , ktć>- 
rc  d la  p an i je s t bo lesn em  przeżyciem , ale  — 
pani rozu m ie : jes tem  fachow cem .

f H ie  s z t u k a  s p i e w a t . . . .
skoro  sob ie  zapraw i!

skó rą  1^IVEĄ!

Z

f W D O M U I  WS P O R C I E

$ [  K R E M 
!*! N I Y E A

KREM NIYEA 
od ił. 0,40 — 2,40 
OLEJEK NIYEA od ił. 1,-----3,50

Przed goleniem wmaso- 
wać w skórą odrobiną 
Kremu NIVEA. Ułatwia to 
dokładne wygolenie, a za­
razem chroni skórą przed 
podrażnieniem , piecze­
niem i wypryskami. 
Jedynie N IVE A zawiera 
EUCERYT, środek wzmac­
niający skórą, —  to też 
niema czegoś "taksamo 
dobrego", a tern mniej cze­
goś "lepszego" od NIVEI.
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P an i Zosia sk in ę ła  głow ą. Z achodzące  sło ń ­
ce w p ad ło  p rzez  ro z w arte  sze ro k o  okna, 
try sn ę ło  n a  ściianę je s ie n n ą  cze rw ien ią , jak  
s tru g ą  c iep łe j k rw i, n a  chw ilę  p o n ad  g ło ­
w ą m ło d e j k o b ie ty  z a ja śn ia ła  jak b y  sz k a r­
ła tn a  p lam a. D e tek tyw  n ie  sp uszcza ł z n iej 
p rzy m ru żo n y ch  oczu.

—- A te raz  —  c iąg n ą ł d a le j sp o k o jn ie  po 
chw ili p rzerw y  —  czy m ogę zadać  pan i k il­
ka  p y tań ?

—  P ro szę  —- o d p o w ied z ia ła  m łoda  k o b ie ­
ta i p rzy su n ę ła  de tek ty w o w i p u d e łk o  p ap ie ­
rosów . S ochor w y ją ł jednego . Był to „D a­
m es". N ieznaczn ie, n iem al n iew idoczn ie  śc i­
sn ą ł go m iędzy  p a lcam i. K ilka o k ru szy n  ty ­
ton iu  sp ad ło  n a  pod łogę. W ów czas Sochor 
w łoży ł p a p ie ro sa  do ust i p a trząc  u p o rczy ­
wie w G odziem binę, zapalił.

—  S treszczę p rz ed tem  to, co w iem  z re- 
lacy j d z ie n n ik arsk ich , jak o te ż  z d o ty ch cza ­
sow ych  p ry w a tn y ch  b a d ań . A w ięc w  Z ary ­
łem , m ałe j w iosce p o d g ó rsk ie j, w k tó re j 
p rzeb y w aliśc ie  państiw o na w ypoczynku  le t ­
n im , w nocy z dn ia  25 na 26 s ie rp n ia  zn ik ł 
w sposób  d o tąd  n iew y tłu m aczo n y  m ąż pan i 
Alfred G odziem ba, se k re ta rz  s tan u  w M ini­
s te rs tw ie  Spraw  Z ag ran icznych . A teraz  p ro ­
szę uw ażać: C hciałbym  w iedzieć , k ied y  pani 
sp o strzeg ła  zn ik n ięc ie  m ęża?

— .W stałem  ja k  co d z ień  o, goidzilniie s ió ­
d m e j — m ó w iła  zn u żo n y m  gliolseim p(a'n:i Z o­
fja . W id ać  było, że te piytamOa silaiwilamle je j 
tyłeikiroć w oisitatnlich tylgodmija.clh są  ju ż  d la  
n ie j  Kimano mapalmięć, o d p o w ia d a ła  n a  n ie  
n a  pó ł a u to m a ty c z n ie , z wildoczną p rz y k ro ­
ścią —  |  ro zp o czę łam  c o d z ien n ą  klrlzątain.i- 
nę . Nliie z au w a ż y ła m  nlic p o d e jrzan eg o . W  ck- 
łcj wiiMIi, (jeisit to  waliła), k tó rą  A lfred k u p ił 
w ty m  rokiu, p o ło żo n a  niteni.al n a  iodllud.zilu) 
palno w a ł  sp o k ó j, c a ły  św ia t -zdlawał siię o d d y ­
ch ać  b ło g o śc ią , a i ja  w ła śn ie  ,Helgo ra n k a  
b y łam  p rz e n ik n ię ta  bezlirzeżlnem  uczu c iem  
szczęśc ia . Czyż m o g ła m  p rzy p u szczać , że 
w łaśn ie  tego. damką u czy n ię  t o  s tra sz n e  o d ­
k ry c ie? ...

—  .P rzep ra szam  —  p rz e rw a !  sucho. d e te k ­
tyw . R ęk a  paniii Godlziembin.y sięg n ęła  po 
p a p ie ro sa . N a w sk azu jący m  je j p a lcu  b ły ­
sn ą ł k a m ie ń  o  b a rw ie  głęboko, m.orskilej z ie ­
len i. .B ystre oikio d e te k ty w a  .dostrzegło , że jes t 
p ę k n ię ty  prlziez pół. — Pfflzepraszaim —  c ią ­
g n ą ł d a le j po  nliedjoistirzeigaliniiie króltlkliteim w a- 
tiainiiu. —  Parni p o w ie d z ia ła , ż:e W łaśnie tego 
r a n a  b y ła  pani, b e zb rzeżn ie  sziczęślliwfl. Czy 
m ożna, w iedzieć , d laczego  p ra w ie  fego. maną?

Na tw a rz  m ło d e j k o b ie ty  w y s tą p ił lekki 
a um.ieln.iec. Stochor .u:diait, że  Helgo n ie  Widlzi.

— Gzy m uszę? ... Z re sz tą  d o b rz e . . P a n  p o ­
widłem  wszalk być  polilnifoTimioiwawy o. w szyst- 
k iem . A w ięc .trzeba p a n u  w iedzieć , że my... 
ito. je s t ja  z .mym m ęż em  k o c h a liśm y  siię b a r- 
dizo.. To tiruidnio. ta k  o te.m m ów ić, a le  w ą tp ię , 
czy z n a la z ło b y  się jeszcze  dlwto.je lu d z i tak  
zw iąz an y c h  ze  soibą, t!aik nlawzajieim sob ie  o d ­
d an y ch , lak  z n a ją c y c h  .sflę n‘a wylot: i... ii; tak  
szczęśliw ych , ja k  m y. M óże to  g rzech  być 
talk Szczęśliw ym ? Może t.o. się zem ściło1?... 
O tóż  —  w ra c a ją c  dio hzecziy — w  .dzień po ­
p rz ed z a ją cy  tę  n ie szc zę ś liw ą  .nioic p rz eż y liśm y  
je d n ą  .z n a jp ię k n ie js z y c h  chiwlił nasizego. m a ł ­
ż eń s tw a . N igdy n ie  zap o m n ę  tego. dul/a p e ł­
nego  blaisikóiw s ło ń c a  ,i z ap a ch ó w  ktwieoia. 
B ył Iłoi jed e n  z ty ch  dln.i, ptodezlalsi k tó ry c h  d o ­
chodzi! się  w reszc ie  dio. zroizlulmiemlia tlej o s ta ­
teczn e j p ra w d y , że  św ia t je s t pięikny, że  je s t  
a riclhlStelkitioin iczinli e d os klonałym,, airltylst yczmt.e 
bez n a jm n ie jszeg o . z a rz u tu  isiktomp o.rto w anym  
uifwioirtem Boisktim. N ie w iem , ozy pan rozum ie, 
jalk dtobrtz;e .siię cz ło w iek  czu je  z ty m  b e z c e n ­
nym  'skarbem  poiz.nanlia w piersi., gdy żadna  
c h m u rk a  nlic m ąc i stoczy s t  ego. błękitni n ie ­
b io s , gdy wokoło- ig ra ją  z d ro w e  piięklnie d z ie ­
ciaki!, a. u k o c h an y  rl k o c h a ją c y  m ąż wiodzi za 
m ną ciepłem  sptojrzeinliiem. Nie ziapominę mi- 
gdly tego oisitałnicigo spęd zo n eg o  z n im  po­
p o łu d n ia . StUł p rz y  niknie, patinzylt n a  .rozpo- 
śdije ra ją c e  się  pil ze  d.niimi pasm  o pól, ta jem n iczo  
szum iący  lass m a ja c z e ją c y  -y o d d a li  łań d u ch
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g ó r  — i Wiedziiałaiąj, że c zu je  w  te j  chw ili 
tu .samo, co ja , ro z p ie ra  go. ta sa m ą  rad o ść  
życia, tak , b y łam  tego. p e w n a , zn aliśm y  się 
przec ież  tak  iddbrze. P rz y su n ę ła m  się dio nlie- 
go i  d łu g o  p#lO żyliśm y iriazem n a  cudow ny  
k ra jo b ra z . 'P ow iedzia ł łyllkio. jedlno s ło w o : 
Wlidizksz? —  a w ów czas ja  sk in ę ła m  pioitaku- 
jącio gltoiwą. Na. co  nam  by ła  .n iep o trzeb n a  
g a d a n in a ?  Serica h a sze  b iły  razem  ró w n o  i 
sp o k o jn ie , b y liśm y  jedlnem. P o tem  n ad szed ł 
w ieczór i ro zesz liśm y  się,. A lfred  p o szed ł nia 
p iętno d o  sw ego  p o k o ju , ja  z o s ta ła m  jeszcze 
p.rzy d z iec iach  ii n ied łu g o  p ó ź n ie j, szczęśliw a  
jalk n igdy , u d a łam  się na  sp o czy n ek . Czy te ­
ra® pain. roziupnile f°  wiązyisllkio., eto mln.iie w y ­
p e łn ia ło , gdlyim Się o b u d z iła  n a z a ju trz  ramo, 
a polteun to  uczuceli, k tó re  minie o g a rn ę ło , 
gdly n ied łu g o  po lem  p rz e k o n a ła m  się o  s t r a ­
sznym  ciosie?

D uże łzy  u k a za ły  się w  p ięk n y ch  .oczach 
k o b ie ty . Z n ak o m ity  d e tek ty w , k tódy  cały 
cza!s s łu c h a ł u w ażn ie  —  W stał nagle. Cz.y 
w ied zio n y  w rtadzoną delilkatlnością ch cia ł 
pozoisitfawić przeiz chw ilę  m ło d ą  k o b ie tę  sam  
na is'ann z jiej .bólem, ozy lież n.elśpodlziewa n i e 
zaimtereśoiwlainy ciziemś — s ta n ą ł p rz ed  s z a f ­
ką  z a w ie ra ją c ą  mo-c cen n y ch , szikUlammych, 
p o rc e lan o w y ch , k ry sz ta ło w y c h  k le jn o c ik ó w . 
M iędzy niemi1]1 zn a jdow ała- siię f ig u rk a , w y o b ra ­
ż a jąc a  jeźd źca  n a  komiiu. T rzeba, by ło  w n i­
k liw ego  sp o jrz e n ia  Siochorla, by  zau w aży ć , 
że w w y p ro s to w an e j dłomlii jeźd źca  z n a jd u ­
je  .się m a le ń k i o tw ó r. W id a ć  jeźd z iec  dizier-. 
żył sw ego c za su  w d ło n i ja k iś  pnzledmjiot, 
k tó ry  o b ecn ie  zmilknął. P e łen 1 w z ras ta jąc eg o  
z ac ie k a w ien ia  p a trz y ł  d e te k ty w  długo, p o ­
p rzez iszy.bę. N araz  w plolkoju. z a p a d ła  d ła ­
w iąca cisiza i d e te k ty w o w i .zdało się, że czu ­
je  uia so b ie  n a ta rc z y w y  w zro k . N ie .o d w raca­
jąc  siię rz u c ił  n ag łe  .pyltlalnliie:

—  K iedy p a  uli to zau w aży ła?
N asta ło  m ilczen ie . A p o tem  d a ł s ię  słyszeć 

sp łoszony , trw ożliw y g los:
—  Oo, co?... P rz e p ra sz a m ... co zau w aży  - 

łam  ?
D e tek ty w  .obrócił się pow-oilli k.u p y ta ją c e j.  

P o d szed ł d o  śtoł.u. Uisiadł epoiwiroltlem na 
siwo.jem m ie jscu . P rz y su n ą ł so b ie  p u d e łk o  
z p a p  i/erosiainri i dlług!o w y b ie ra ł. Poitlem o- 
s tro ż n ie  ząp a lił. W y p u szcza jąc  g łębok im  w y­
dechem  n ieb iesk i dym  z p łuc odpowliedZiał 
sp o k o jn ie .

—  Arno, .rozminie silę, to  iniiesZidzięścije. K ie­
dy pan i zau w a ż y ła  zmilknięcie. m ęża?  Je s t  to 
z re sz tą  p y ta n ie , n a  k tó re  p a n  i d o tą d  wie o d ­
p o w ied zia ła .

L ek k ie  w estch n ien ie  d oby ło  się  z plilerlsli p a ­
n i Z ofji. Smcho.rolwi' wydlało się , że  by ło  to 
weśtchm.iemie ulgi. Po ozem  u s ły sz a ł szyhlką 
o d p o w ied ź :

— Mąż m ój budlz.il się ziwykllie. n ie  w cześ­
n ie j ja k  kolo. dlziewiiątej. J.a zaś, ja k  pawu 
p o w ied z ia łam , w s ta ła m  ju ż  o siódlmej, ta.k 
że ,z p o c zą tk u  Bille m ia łam  n a jm n ie jsz eg o  p o ­
w odu do n iep o k o ju . Lecz gldjy m in ę ła  go d z i­
wa d z ie s ią ta  ,i później-, a  z jtogo. polklojiu nie 
doilaty waił żladieln. odgłolst iudalam  .siię nla- górę. 
Jeszcze  wciiąż n ie  b y łam  nieisip.okio.jnla, ale  
ów cudlownlie b łog i1 n a s tró j z  plrlzedl c h w ili 
znilkł ju ż . S tan ę łam  p.rlzed drziwialmi. i  z aw o ­
ła łam  p o  clildhu. Nilkit m i n ie  o d pow iedział. 
Spil jeszcze  —  p o m y śla ła m . O tw a rła m  lek k o  
drZwi, w eszłam  na palcaldli, sp o jrz a ła m  i — 
słainięłann ja k  w ry ta . W  p o k o ju  :nlie było n i­
kogo.

—  P roszę, n iech  p an i opow iada, dalłej! —

R. BARCIKOWSKI s. A. Poznań.

z ac h ęc a ł d e tek ty w , gdy n ieszczęśliw a  k o ­
b ie ta  p rz e rw a ła  n.a chw ilę . B ębnił znow u  
palcam i: po poręczy., a iw, przysłonlilętlych po­
w iek am i żrenlicach ig rały  miiedpsltirzegalne 
o g n ik i1.

—  W  pieriwislzej c h w ili sltanięłam, ja|k ra ż o ­
n a  grom em ,. Było to  ta k  n iesp o d z iew an e , że 
ni.e miogłam puzez d łuższy, a za s  zlebiać m yśli. 
P o tem  w  ułainkow elm  mgnilenliiu Kleikm.ndy p o ­
częły mii p rzep ły w ać  p rzez  m ózg  n a jro z -  
miaiihsze przypuszczienia. Może zaję ta , prlzy 
d z ieciach  infe źauw a żyłam , ja k  Wyłazie dli? M o­
że wis|t.alł w y ją tk o  wo pirlzedle m :ną i. p o szed ł na 
sp a c e r?  Może... mloiże... alie nlarazi s.pojrze- 
rtie mloje padło, ma łóżko, i ,w tym  m tom encie 
uśw iadlom iłalm  .sioibiie: n a  tem  łóżku, nlilklt dziiś 
nile spał!

— T ak  — ciągnięta diallej Goidziemibiina po  
ch w ilo w ej plrlzerwlile. —  P o s łan ie  by ło  n ie 
naruszlomle, talk jalk p rz y g o to w an e  W czoraj 
w ieczorem ,, wisZystko, zoisltato. tak  sanió , ja k  
by ło  plopnz.edlnli.ego d n ia . I nlikogo w  p o k o ju . 
M ożna b y ło  oszaleć.

— .Resztę pain chyba  zn a . Z aa la rm o w a ła m  
wioisik.ę, uraędjy,, wlieść roznlioisHla się  n a ty c h ­
m ia s t po c a łe j Poillsce. I n ic . K am ień  w w o­
dę! Do dlnia d z is ie jsz eg o  iniiklt nlie p o tr a f i  wy- 
tłulm adzyć, oo się  z. nlim sta ło . Molże pan ...

S o ch o r ty m czasem  trw a ł w g łęb o k ie j z a ­
dum ie . S ied z ia ł nierlutelhomo; n a  klrlześle z 
wygasłyun pa.pierlolslem w ositach i m y śla ł in- 
tenisy.wmiie. W reszc ie  u n ió s ł gSbtwę i zapyitał:

— .leszcze jednio. Czy n ie  z au w aży ła  p a ­
ni iplrlzied tem  .n.ieszozęśoiiem jalkliejś zm iany  
w u.sposohie.niiu m ęża, w jlego- zaohtolwaniu 
się?

— A bsolutnie, ż ad n e j. Polwliiedziałaim ju ż  
p a n u , że znoiliśm y .się talk diobizie, ilż w y­
czu w aliśm y  n.ailiychim iasit najldrobnSejisze od- 
< hyleniia w .naszej no.rm allnej psyiclhiiice, po- 
zirtawalam  m omentallnlie niajminlilejslzą zuuiia.nę1 
huinior u Alf.reda, z.nlałaim jego1 m yśl i, zan im  
je  jieislzicizie w y p o w ied zia ł, a. n a w e t gdy ich 
n ie w y p o w ied zia ł. I w y k lu czam  stauloiwozo 
zm ianę, o k tó re j  p a n  w sp o m in a .

— A m oże  zau w a ż y ła  panii co ś poidlej.rza- 
nego n.a zew n ą trz , jaikiclliś nlilaznanydh parni 
o so b n ik ó w  w poblilżu?

—  Wyikliuozone. Ktoimiśląrtr Ruslln;, k tó ry  
p ro w ad z ił p o c zą tk o w o  śliędztwio, wyisu.wał 
h ip o tezę , że być m o że  A lfred  n a  ty ch  w a ­
k a c jac h  p o z n a ł kogoś, k tó ry  w  ó|w fatallmy 
w ieczór, 25 s ie rp n ia , gdy Alf.red udla! się n a  
górę, p rz y sz e d ł pioirl wiiiWę u‘ z a w o ła ł na  nlilego, 
a gd.y A lfred  aeslzedt, za.Ciza.il silę 1 urn ile szko­
dliw i! go iw ja k iś  sp o só b , mloże w c e lac h  
ra b u n k o w y ch . Ale p o m ija jąc , to, że z sz a f 
i isziuflfadek A lfreda  nlie zglilnęła n.ajdirobmiej- 
sza  n.a w e t kwloita pienliężina., wiszyistikiile kILe j - 
n o ty  i: koisztoiwności p o zo sta ły  n ie n a ru sz o n e , 
p o m ija ją c  to., .że bytaby.m  Izauiważylla w zg lę­
d n ie  uiślyśzała, gdlyhy coś tak ieg o  m ia ło  
m ie jsc e  —  to w y łączam  zi aa łą  stanoiw czo- 
śclią, aiby m ąż m ó j poiznlawał kolgoiś n a  tyich 
iiiie.sziczięsin|yich w a k ac jac h , b y  p rz e b y w a ł 
choćby  plri.cz Obwillę ,z klilm innym  po.za m ną 
i dziećm i. Roiza tem  nlie ziauiwlażyłaim nigdy 
niicizego p o d e jrz an e g o , .w ilia n a sza  — ja k  
partu  m ó w iłam  —  sło i n a  .uboczu ii z ok ien  
Jej rozpościera, silę widloik n a  datą n iem a l 
do linę . VVr .to. pam iętnie poipołuidlnie, o kltó 
rem  p an u  .wśłpio.mm.ia!ami gd.y s ta liśm y  przy  
o k n ie , n,i.e Wi.diać było., jaik oikuiem Sięgnąć, an i 
żyw ej duszy . I tak  b y ło  codziieniniile.

—  D zięk u ję  p an i. To. W szystko, co c h c ia ­
łem  w iedzieć  — jro wleidiz ialł dełekltyw  i wisiał. 
C a łu jąc  na poiżegmamlile rę k ę  p a n i  Zo.fji, s.p.o.j- 
rz ą ł rą z  jesadzie uważnilę nla pffleirlścionek z 
piękn.iętym  ziellon.yni k am ien iem . Potetm  spp j 
rzidnle jego  milby prizy.pądkiieim pob ieg ło  k ą  
g a b lo tc e  i zat!rizy;m(ałoi siię na. ch w ilę  na  f i­
g u rce  jeźd źca . N iedolstrzegałny u śm iech  z a ­
ry so w a ł się  koło, jego w arg . W yjproistował 
się i  p o w ie d z ia ł głośnio:

— A lęnąz ja d ę  dio. Zarytego.. M.ąązę je- 
szicze o g ląd n ąć  tę wlillę. PtojuKlnze b ę d ę  tą  
/p o w ro tem , ą za  tydzień  od' dlnlia d z is ie j­
szego spodziew am  się u.jlrzeć Allireda Go- 
dziiembę zdrow ego  i całego  prizy jżani.

Ciąg d a ls z y  na  s tr . 12 - tr j

,W Ś R Ó D  D B ZEW  SN U ŁA  SIĘ I 
M G Ł A  JESIENNA,,. Fot. dr. p. Woi/f.





Na d ru g i dzień  p o  o p isan y ch  wy iż ej w y­
p a d k a c h  z n a la z ł  slię R a lf Socho r  w Z ary łem  
i ziaraiz- u d a ł ' się  w dlrogę dloi .willi. Od s ta ­
re j k obi e I y , iktóira m ieszk a ła  w po b liżu  i 
k tó re j — jia  d zas m!iie obecności G odziem - 
bów  — ]>yla p o w ie rz o n a  otptilekai n ad  w illą , 
o trzy a m ł kllucze, a le  n a  p ro p o zy c ję  d e te k ­
tyw a, fcy nilu to w a rzy sz y ła  i o p ro w a d z iła  
po wilffi, s ta ru sz k a , kreśląclkiłkalkirloilniile szyb- 
kiie zin!a'k i k rz y ża , sltalmowczio odm  ow iła. Od 
eza  sil ow ego ta jem  ni c z e go n ieszczęśc ia  czy 
zbro.din.ii, willila Godziiiembów cieszy ła  s ię  złą 
słaiwą. Miejlsictow i chlopli p o k a z y w a li  ją  zie 
zgrlozą z  dalelka chciw y  nr sten,saejlł tuirylstom, 
powlhadaino. narwet, że n o c am i tam  s tra szy . 
Ale to  jiuż by ły  p r awdopodiohtiiie tjytlko t a ­
k ie  b ab sk ie  g ad an in y .

W  k ażd y m  ir.azHe .sku tk iem  tieglo, Soclhor 
muisiał sam  orjientloiwać Się w temenle, ja k o  
też iwie w n ę trzu  willli. Z p a r te re m  z a ła tw ił 
się Szybko, w iedział, że n ic ta m  c iek aw eg o  
n ie  znaijidziile i b a d a ł go tylikoi p o b ieżn ie , r a ­
czej d z ięk i z aw o d o w e j ru ty n ie , miż istoitne- 
iiiu zaiilnterCsiowainiu. C a la  jego. c iek aw o ść  
slkierjowa na b y ła  k u  tajeinlniiozeinn. p o k o jo ­
wi n a  p ię trz e , d!o którego: Alflrled G odiziem ba 
w szed ł po  raz  astatinli, w ieczo rem  25-go. s ie r ­
p n ia  ii z k tó reg o  w ięcej niie w yszed ł, p r z y ­
n a jm n ie j ,nli!kl nlie w ie d z ia ł k tó rę d y  ii d o kąd . 
D e tek ty w  zd aw a ł sob ie  S p raw ę  zi tego., że 
ty lk o  w tym  p o k o ju  imaże z n a leź ć  k lu cz  do 
noiziwi ązaiiiia z aga dki.

Sam  p o k ó j  byit m iały j skiroimniie u m eb lo ­
w any. W  myiśl: zlecierfia kam ilsarza. Ruilsina, 
żad en  sp rzę t n.iie z o s ta ł  zmilenliouy w sw em  
p o ło żen iu  .i w szy s tk o  s ta ło  taik sanna, ja k  
oweji chwil®, gdy po gaz. pilerwlslziy w k ro ­
czy ła  zaalalnm|owlaina piczez żonę  p o lic ja . Od 
teg o  czasu  Wsizyistlko b y ło  ju ż  d o k ła d n ie  
pirzetrząśnliięlie, k ażd y  py łek  p o  w iiclelk.ro ć 
nazy b y ł ain aililzowanty p rzez  nąijiznilakioimit - 
szych  ag en tó w  p o lic y jn y ch , jalk dotąd: j e d ­
n a k  bez n a jm n ie jsz e g o  re z u lta tu  i tize-czy 
n a d a l  sitaly inla siwyciti m ie jsc ac h  w u p io r-  
nam  .ntilczeniiiu, ja k b y  czek ały  n a  czło w iek a , 
K!óry  p rz y jd z ie  .w reszcie ii w ydnze ,im u k ry ­
tą w ni;eh. być  m oże g łęboko , słlraiszliWą 
lajemlniicę.

P o c z ą tk o w o  b a d a n ia  n ie  zd aw a ły  slię z a ­
d o w a lać  dctC ktyw a. O b e jrza ł d o k ła d n ie  k a ż ­
dy k ą l  polkojlu, opiuikał s ium ieiiih lile  so lid n e  
dębolWe b iu rk o  (sz u flad  .niie o tw ie ra ł, w ie ­
d z ia ł  bow iem , że jeżeli nlawet coiś tam  było, 
daiw no to ju'ż og lądnęli jego p o p rzed n icy ), 
oid czaisiu do czasu  ucizynilt ja k iś  z n a k  w 
sw ym  riloteśie, a le  w c iąż  jeszozie nlie p o ja ­
w ia ł się  w k ą c ik ac h  w arg  jego: c h a r a k te ­
ry s ty c zn y  uśm ieszek .

iZiatirtzymat slię d o p ie ro  p rz y  m ały m  ż e laz ­
nym  p iecy k u , k tó ry  .stał w ro g u  p o k o ju . Być 
m oże .za in te reso w ały  g o  ś lady  św ieżego s to ­
su n k o w a  poipiiołin, rozdep tan ie  ju ż  w p ra w ­
dzie  i z a lan ie , a le  zawsize jeszcze  w idoczne. 
C zyżby tu  p a lo n o ?  O te j piórze? —  p o m y ­
śla ł i’ n a g le  ro zb ły s ły  m u  oiozy. Je d n y m  Sko­
k iem  z n a la z ł s :ę prlzy p iecy k u , u k lę k n ą ł i. 
podW iósł w g ó rę  drzwiczki:. P o c h y lo n y  p o ­
czą ł ro z g a rn ia ć  z n a jd u ją c y  s ię  w ew n ątrz  
griulby. o sa d  p o p io łu  i zw ęg lone  re sz tk i j a ­
k ich ś  p ap ie ró w . Aż w y c iąg n ą ł z poldi sp o d u  
k ilk a  n a d g ry z io n y c h  ję z y k a m i p ło m ie n i z a ­
p isan y  dli k a r te k . W ów czas ogarnęło , goi r o z ­
kosznie u czu c ie  t r iu m fu . Wlsitał z. k lęczek , 
ulSiadł n a  k rześle  li chw.ilę tak  p o z o staw ał 
peliou te j błogością ja k ie j  c z ło w iek  doiznajc 
p o  sp e łn ie n iu  trudn ie j p ra cy . W reszc ie  z a ­
czą ł c zy tać .

K a rtk i te ■— ja k  się  ła tw o  m lożną było. 
p rz e k o n a ć  — b y ły  czie-mś w ro d z a ju  paitńięl- 
nlilka. Piterwszie S trony  b y ły  n ie m a l c a łk o , 
w icie spalanie .i d la teg o . zu p e łn ie  n iec zy te ln e . 
Aie reszitę m o żn a  było dość  ta ł  wio od cy fro - 
\yąć. Blrzmiiała o n a  w tell sposób ;

,.,,.jto sam o. Z nów  te n  sam  w s trz ą sa ją cy  
o h ra z , sp ę d z a ją c y  sen z  mOich pow iek . Nie 
mlogę u c ie c  p rzed  lą p o s ta c ią . I le k ro ć  ipadnie 
n a  m n ie  len jego  straszm y, ja k b y  ślepy 
w zrok, sk ręcan i się  z bó lu , ja k  sm agn ię ty

III. jitażem  i. mniszę, m u szę  w ciąż  o d  mowa p o  
raz  tysięcz)ny ii! tysięczny., ro z p am ię ty w a ć  
m ój o b ecny , miiepojęty staini d uchow y.

Tlrzeba by ło  d o p ie ro  tego urloplu. spędzo- 
nego. w dilctiej, zd aw a ło b y  slię z a p o m n ia n e j 
p rz e z  ludlz.i d o lin ie , trz e b a  było. doipiiieiro te ­
go cz ło w iek a , ab y m  sob ie  uśw iadom ili sens, 
a ra cz e j bezsens; — m ego  db tychczaso .w  eg o 
życiu, ab y m  uicziuil to d ław ie n ie  w g a rd le  
i u c isk  se rca , k tó ry  c zu ję  od pan u  dliii. K ie­
dy to. się z ro d z iło  — n ie  wiiein. Ale z a p e w ­
ne n ie  ro z p o cz ę ło  się  wtedy* gdy — d w a  ty ­
g o d n ie  tem u  — u jrza łe m  go iw z a la n y m  
s ło ń cem  rowS'e pirZydlrożnym. N;ie, to  m u ­
sia ło  ju ż  is tn ieć  we jiinlto p rz e d te m , d o jr z e ­
w a  ć d ługo, tylko, ja , ślep iec, n ie  wlildziatem 
tego, ja , g łu p iec  pełUiileim m o je  sz c zy tn e  
fu n k d je , pin stoi w ałem  te. rozn i.alle1, p ięk n ie  
brzinłiiąoe godhiości1, s ta łem  na  sizcizytarih d r a ­
biny. sipoileczniej, b aw iłem  s,ię jak. d z ie c ia k  
b ły szczący m i o rd e ra m i, pfzeir|ziu!caiłem z na- 
111 a szczyn ien i s te r ty  papielrlów i .sądziilem, że 
to jeisł w ażne , n .a jw ażn iejsze , że  to je s t  ż y ­
cie, że toi je s t  w szy s tk o !

Gdy piiszę te słow a, z dołu. d o c h o d zą  minie 
w eso łe  o k rz y k i. T o  dżiecii m o je  b a w ią  się 
p rz e d  domelm, a n iedalleko n ieb  eapewm o 
k rz ą ta  się  Z ośka. W idzę je j  b łęk itn e  oczy, 
w k tó ry d h  nlilema atnli ślaidiu wątplliiwości 
i k ło p o tó w , w  k tó ry c b  M a i  o d b i ją  s ię  nie- 
slkompllilkowany i pim sły, św ia t k tó ry  jest 
sUwłorziony ty lk o  n a  to, by jiej doistarlczał m a ­
łego. poz iom ego  szdzęścia. Ach, j a k  nlicdaw- 
nio' jesziczc ‘dl j a  b y łem  t a k i  s,am. A dziiś? 
C zem u o n a  n’ie wildlziii, co s ię  w e mnlile dizieje? 
A m oże lep ie j, że n ie  w idz i?  B o g dyby  w i­
d z ia ła , cayby z ro z u m ia ła ?

23. VIII.
Mami te ra z  ehwlillię wytchinienliia. Jego  j e ­

szcze n iem a. Z jaw ia  się  d o p ie ro  po  po- 
łudlniiiu j s ied zi w sw ym  .row ie  dlo w ieczo ­
ra , kiiedy łoi w ypełzły  ta je m n ic z o  sza ry  
zmieiflzah śclilera śwtiati bez ś lad u , ja k b y  rę k a  
n i Cz ad  oiwololniego z: ry  suiiiku, adtyis ty śc ie ­
r a ła  gun ią  n a k re ś lo n e  nla kairitoniie o b razy . 
Ale te ra z  jesiżcize go  nlilema. Gzas z eb rać  
m yśli, z a s ta n o w ić  się  trzeźw o , n a d  sy tu a c ją .

Gd|y u jrza łe m  go. poi ra z  p ie rw sz y , s ie d z ia ­
łem  z przyim kniętem  i o czy m a  przed: w illą , 
ca ły  w sło ń cu , sp o k o jn y  i, sz'dzęśliiwy. Nie 
w iem , jaik d łu g o  to  trw a ło , gdy n a g łe  u c z u ­
łem  w p ie rs i ,d!zihvmy n ie p o k ó j. M iałem  wtaiąż 
jeszcze  z a m k n ię te  oczy, a le  wy dla1 o m i się 
jaik gdyby  k to ś  naraz: z n a la z ł (sfię w  m ojem  
pob liżu , z a s ło n ił  mii sło ń ce . O tw lorzylem  
oclzy i u jrz a łe m  go.

N ap rzec iw  m n ie  w ro w ie  s ie d z ia ł ż eb rak . 
W  je d n e j  chwiilliil z n ie s ły c h a n ą  d o k ła d n o ś c ią  
o b e jrz a łe m  go o d  s tó p  do  g łó w  i- to  n ie ty l- 
ko. odl z ew n ą trz , a le  s ięg n ąłem  tak że  —  j a k ­
by  w n a g łe m  jaisnoiwiidzienliu — do w n ę trza , 
aż na  sam o. d.nlo .dlu cliow.e tego lichego  s t  wio - 
r‘u, ju ż  nile cz ło w iek a , a le  ja k ie g o ś  odlpadka 
ludzkiego, w y p lu tego  z o b rz y d z e n ie m  prziez 
n a tu rę . I p iz e jrz a w s z y  go w  nilalym u ła m k u  
iselkulnldjy, z a trzy m a łe m  _wwolk n a  jeg o  tw a - 
.rzy. B yła to masika ra cz e j, niieirucbomla, o- 
w rz o d zo n a , p o k ry ta  zm arszczkam iii, .uipioirlne 
w idz iad ło , ja k ie  czaSeim w dlzieclińśtwiie z ja ­
w iało. m i się nUicaimi w sn a c h , po  k tó ry ch  
z  ro zp acz liw y m  k rz y k ie m  szu k a łem  r a  tłum­
iku w c iep ły ch  o b jęc iac h  m atczy n y ch . A w. 
m asce  te j tkwliliy oczy, któlrie p a trz y ły  na 
urinjle. Niie, raicZej n ie  n.a, ntnlile, alle gdzieś 
p rzeze  m n ie . prtzflńikały mniie n a  wskiróś 
.i nlie za trzy m u jąc , się, biległy obojętn .ic  w’ 
tnDcóść. W yldaw aly się  prziez to. ja k  plozba- 
wllonę ży cia , z a ro s łe  b ie lm em  I ślepe, —  ale  
(rów nocześn ie  .był w niilch wislkoiitek tego. ja k iś  
b ie rn y  w y rzu t, s tra sz n ą , b o le sn ą  śk a rg a . 
Poddiw yciłc ttii to spojrzenliie i w te j sa m ej 
cbw iłll ru n ą ł w grluzy g m ach  m o je g o  szczę ­
ścia, w k tó re m  roiżkoszniwalem  się  jeszcze 
p r z e d  cbwillą.

'Na b iedę lu d zk ą  Czuły b y łem  zawTsze. P o ­
d rw iw a li  sob ię  tro c h ę  p z  mniie k o ledzy , n a ­
zyw ając . mniie „ ro m a n ty k ie m " . Allie niigdy 
jeszcze, n ie  z e tk n ą łe m  się  z n ę d zą  tw a rz ą  w

tw a rz  w tak  beizpo.śned!nlim konltakcie. Nie 
m ia łe m  na  to cza su , ta k  j a k  zeKklnąwIszy się 
n a w e t, n ie  m ia łb y m  ażaiSu w y c iąg n ąć  z n ie j 
koniseikwenctyj. T am  w miileście by łem  z a ­
w sze z a ję ty , od  r a n a  dlo nolcy byiwalłem tak  
iz,aallerowany i ultrndlzoiny, że n.ie było n a ­
w et cizasu z a trz y m a ć  się, odefchinąć chw ilę , 
w spoko,jn  i c iszy  plodum ać n ad  so b ą  sa- 
,mym, n a d  człowiieikieim :il n a d  św ia tem . A 
m oże t.o w łaśn ie  Łriwoga g n a ła  nijniiie z j e d ­
n e j  p ra c y  w dlrugą, niie d a w a ła  anii ch w ili 
wyłcbuilleniia, p a d ła  c iąg le  w górę, m oże to  
b y ła  trw o g a  p rzed 1 zatirzym ąpilem  się, tirwio- 
ga p rzed  temli m y ślam i, k tó re  (wypełzłyby 
ze m h le , gdybym  n a  ch w ilę  przielsłał d z ia ­
ła ć ?  Niiei w iem . F a k te m  jes t, że te ra z  uj- 
rzawlsZy tego ż e b ra k a  —  zaczą łem  m yśleć.

Ja k ie m  p ra w em  lleżatem ro z c iąg n ię ty  wy- 
godiłiie na  leżak u , p ła w ią c  się  w b la sk a c h  
sło ń ca , gdy o b o k  mniie pud  tlelm sam em  
sło ń cem  dy,sizal, być  m'oże ze Zinużenia, g ło ­
d n y  cSzłiowilek? D laczego d 'rogi żydilowe — 
m oja. I jeg o  — któlre n a s  o b u  z a p ro w a d z iły  
dlo jed n eg o  i, teg o  sarniego m ie js c a , by ły  tak  
ró ż n e ?  Jeżeli' było. l|o p ra w o  p rz y ro d y , to  
sk ą d  Idn buinł, kitóry sza le je  we minlie, a 
jeże li w adli'w y u k ła d  sp o łeczn y , to  czem u 
śię go Pile z m ie n ia ?  W isiałem  z leżaka, i 
k ro k  z a  krolklem  ctoifatem się  ku  d rz w io m  
willi:. Ale oczu  nlie m ogłem  o d  mlego, o d e r­
w ać.

I laik się  ro z p o cz ę ły  te dlni u d rę k i, k tó re  
trw a ją  do  dlz!isi,aj. Przcm im ie mielsliąc tylch 
wialkacyj i oo p o tem ?  J a k ż e  będlę m ógł po- 
whócić do m o je j p ra c y , jaik będę  m ógł żyć 
d a le j  obo k  u śm iec h n ię te j żoniy. W iedząc, że 
on tu  zjaw iła 'się codiz.i'einnie i że n a  k ażd y m  
rogu  u lic z n y m  we W szystk ich  w io sk ach  i 
m iiastacli cął,ego. św ia ta , ty s iąc e  ta k ic h  j a k  
on  siadła: i żeb rze.

A n a jg o rsz e  w te in  w szy s tk lem  to to , że 
n ie  wijdlzę żad n eg o  w y jśc ia . Z n tldn ić  św ia t?  
To p.rzieciież p n n a d  niloje siły , to  w ałka  z 
w iatrakam i., a  n a w e t do  tego trze b a  m ieć 
doinlklilsZokową fa n a ty c z n ą  ó h ląkańcZ ą pew - 
niość sieb ie  i. sw e j sp ra w y , k tó re j  ja  nie 
ma.ni. A zduisić w sobile te  n ie p o ję te  m yśli, 
zdła;wiić w szy s tk ie  wątipli w.ości i s ta ć  siię 
d a w n y m  GodZiiembą z MilnliisterlStrwa S p ra w  
Z a g ra n ic z n y c h  —  ju ż  nile m ogę. P ró b u ję , 
s la ra m  się, a le  k a ż d y  d z ień , k tó ry  m ija , p o ­
u cza  mniiie ddbitm ie, że  to n a leży  jluż bezp o - 
w'i oitiłic dn p rzesz ło śc i i w^śkrZeśić się  tego 
nlile d a . W ięc ipiowierZyłem się liosowii .ii t rw a ­
jąc  w ły c h  m ęczarn liach  c,zekam , co p rzy - 
niioisą n a s tę p n e  dinlł. JeSzcze 8 dmil naszego  
tu  p o b y tu . Co, będzie  j u t r o ?

24. V III.
Om d ż is ia j  z d a w a ł slię p a trz e ć  n-a m;niie! 

Jeg o  nile1 w idzący  w'zro!k ja k b y  m ów ił c,oś dio 
m nie . Niiie rozuimiiem te j m ow y, alle cioś w 
miej m u s i być, m o że  p o c ie  oba, m oże ra d a ,  
inioże przeiklieństwio,? Jeszcze  ty d z ie ń . Niiie 
ro z m a w iam  ju ż  p r a w ie  ze Z ośką. R ozesz liś­
m y się  z.upełlńłe. N.iigdly żrietsizłą nlie z n a l iś ­
m y się, teraz, to d o p ie ro  wiidzę. Z aw sze Sty­
k a liśm y  Siię je d y n ie , W spólną n am  b y ła  j e ­
d y n ie  w ą sk a  p la t fo rm a  .niiałych c o d z ien n y d b  
Kroisk i rad o śc i, p o d  niiią z a ś  u. mjniie —  ja k  
i u miej z ap e w n e  — szumil n ie p o sk ro m io n y  
żyw ioł, c a ły  tajeminiiczy św ia t, k tó ry  teraiz 
w y d o b y ł się  na  w ie rzch  ł p o c h w y c ił mimie 
w siWoje u,dlmęty, p la tfo rm a  zaś p o rw a n a  
prziez, h u czące  morlze, roztrzaSklallla się. T r a ­
cę pow oli z oczu Z ośkę, dlziedil, m ój d aw n y  
św ia t. I ty lk o  on. mli p o z o s ta je . Gm i jeg o  
b ra c ia . D zisia j p a trz y ł na minlie. Może ju tro , 
p rz e m ó w i

25. V III. prized p o łu d n i cni.
C zu ję , że diziś będzie  koniilec. D ziś linisii 

się  zidiarzyć coś, do nozelnlie tern tra g ic z n ie  
sp lą ta n y  w ęzeł. Z ośka ram o z a z n ac zy ła  uii- 
n i.ocliode.n  o, tiliedalekfilm pow toci.e  d.o m ia ­
s ta . T ak , j,uż za  fi dn i trz e b a  b ęd z ie  w y jeż ­
dżać. A. je d n a k  ja  wiOni, żje p rz e d te m  coś 
się  rloizlstrzygiilie. N-i<‘ m ogę jiuż d o c ze k ać  się  
te j g o dziny , w k tórej, u jrzę  go znowtu. Bo,- 

O okończen ie  na  * tr. 2 6 -e j
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N a le w o : W ieś perska odznacza  się o ry- 
g ina lnem i, kopu lastem i charam i.
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J
ak iś  dziw ny  zap ach  m ięsza się  ze zn an y m  
o d o rem  „ r o g h a n u " 1).

—  C zuje p an i op ium ?
P rz y s ta ję  z zadz iw ien ia.
—  G dzie p a lą?  W  „ ez a j-h a n e"?  2).
Od d łuższego  czasu  szukam  o k azji zo b a ­

czen ia  le j ta k  egzo tycznej d la  m nie  „czy n ­
ności".

Sam a pó jść  w żaden  sposób  n ie  m ogę — 
w szak k o b ie ty  wogóle nie p rz e k ra c z a ją  pro- 
gów „gav e-h an e“ —  a o to w arzysza  na  tę 
w ypraw ę jes t, z w ielu  pow odów , tru d n ie j 
niżby się  zdaw ać  m ogło.

T ym  razem  u d a ło  się  —  w chodzim y . M am 
w yraźną  trem ę. „O brzęd" p a len ia  op ium , jest 
przecież d la  m n ie  zdecydow an ie  ta jem n iczy I

N iska, sk lep io n a  izba, m a łe  ław eczk i, o l­
b rzym i sam o w ar i całe  rzęd y  k o lo row ych  
cza jn ik ó w . N iem a w izb ie  n ikogo. G ospo­
darz, zaszczycony  o d w ied zin am i „ fe ren g h i"  3) 
k ła n ia  się  szybko  i k ilk a  razy , w sk azu jąc  
d ro g ę  do ośw ie tlonego  sześciobocznem i la ­
ta rn iam i o g ródka .

Je s t  dz iw nie  b łęk itn ie  i n a s tro jo w o . Przez 
k o lo ro w e  szk ła  p a d a ją  na  ziem ię ró ż n o b a rw ­
ne b lask i, w ysokie  p la ta n y  o sre b rzy s te j k o ­
rze s to ją  sm u k łe  i s trze lis te  jak  g reck ie  k o ­
lu m n y , w okół ok rąg łego  b asen u , tłoczą  się 
kęp y  ró ż n o b a rw n y c h  k w ia tów  i traw , w gó­
rze  p o ły sk u ją  i m igocą ro je  gw iazd.

P od  d rzew am i, k o ło  b asen u , siedzą na  ro z ­
łożonych  d y w an ik ach  c iem no licy  m ężczyźni,

’) T łu sz cz  b a ra n i ,  n a  k tó ry m  sm aży  się w sz y stk o  
w P e r s j i .  2) H e rb a c ia rn ia , k a w ia rn ia .  3) C udzo ­
ziem cy .

W kole: ...zwracajq się ku mnie niechętne 
spojrzenia...

ście s taw ia  n a  ś ro d k u  ro d z a j p łask ie j, m e­
ta low ej „ sk rzy n k i"  n a  czterech  nóżkach , t. 
zw. „m an g al" , gdzie na  k u p c e  w ygasłego po ­
piołu , leży k ilk a  ro zżarzo n y ch  w ęgielków .

T eraz  p o d a je  d re w n ian e  cy buszk i, m ające  
na k o ń cu  p o rce lan o w ą, zu p ełn ie  zam k n ię tą  
fa jeczkę , O patrzoną jed y n ie  z boku  m ałą  
d z iu reczk ą  w ielkości łeb k a  od sziplilki.

Z n am aszczen iem  o b ra ca ją  pa lacze  „ b a fu r"  
n a d  w ęglam i, ja k n a jm o c n ie j rozg rzew ając  
głów kę, poczem  szybko  i sp raw n ie  p rzy le ­
p ia ją  tuż obok o tw o rk u  k aw ałek  op ium , o d ­
łam an y  z d ług ie j laseczk i, p o d o b n e j do 
b ranżow ego  . o łów ka.

P rzy g o to w an ia  skończone. Jak b y  z u lgą  
palacze p ro s tu ją  się  n ieco  i u jąw szy  m ałem i 
szczypczykam i ro z ża rzo n y  w ęgielek , .trz y m a ­
ją go tuż nad ow ym  k aw ałk iem  op ium , je d ­
nocześnie z ac iąg a ją  się  m ocno  lec iu tk im  błę­
k itn y m  dym em .

S łodkaw y, a ostry , u p a ja ją c y  a jak iś  przy-

Wieśniak perski na plantacji opium.

p o p ija jąc  h e rb a tę  z m aleń k ich , w m eta l 
o p raw n y ch  szk laneczek , lub  c iągnąc  z w y­
siłk iem  i n am aszczen iem  dym  z w ielk ich , 
szk lan n y ch  „k a ly en ó w " (a p a ra t do  pa len ia  
ty ton iu  p rzez  w odę).

P o d  śc ian ą  ro b o tn ik  w b łęk itn em  luźnem  
u b ran iu  z fa rb o w an e j w  indygo  baw ełny  
i w ie lk ich  b ia ły ch  p e rsk ich  p an to flach  t. zw. 
„givc“ , ro zk o szu je  się ty to n io w y m  dym em  
p rzy m y k a ją c  oczy. W  k a ly en ie  bu lgoce w o ­
da, w k tó re j —  d la  ozdoby i zap ach u  —  p ły ­
w a ją  d ro b n e  lis tk i róż.

M ali ch ło p cy  o m u rzy ń sk ic h  ry sach  w n o ­
szą i w ynoszą  „ k a ly en y "  i trzy m a ją c  cybu- 
szek  w ustach , ro z d m u c h u ją  w ęgielki.

RoiZglądain się dość n iepew nie  w około. 
W szystk ie  oczy z w rac a ją  się ku  m nie  z n ie ­
ch ęc ią  i ob u rzen iem . Jak że! Jestem  jed y n ą  
w „cza j-h an e"  kob ie tą , a w d o d a tk u  „fe- 
reng lii" .

Nagle s iedząca  n ap rzec iw  n as  g ru p a  m ęż­
czyzn ro zsu w a  się szybko, tw o rząc  m ałe 
pó łko le . „P o ssa r"  (chłopiec) w nosi i u roczy-

'  tern g o rzkaw y  zap ach  rozchodzi się w p o ­
w ietrzu . U m ilkły  n ieliczne rozm ow y, w yraz 
błogości m a lu je  się n a  w szy stk ich  tw arzach .

W y sta rcza  k ilk a  pociągnięć , a zm ien ia ją  
się  tw arze , p rzygasłe  oczy p o czy n a ją  b łysz­
czeć, w y g ład za ją  się  śc iągn ięte  ry sy , g o rz ­
k im  w yrazem  zac iśn ię te  u s ta  ro zch y la ją  się 
czem ś w ro d z a ju  uśm iechu .

W idzę ze zd u m ien iem , ja k  n iep ra w d o p o ­
d o b n ą  ilość czasu  p rz e trz y m u ją  palacze b łę ­
k itn y  dym  w p łu cach , p rz y m y k a ją c  oczy 
i lek k o  o d ch y la jąc  w ty ł głowę. Co p a rę  
chw il szybko  i z ręczn ie , p rz e ty k a ją  o tw ór fa ­
jeczki sp ec ja ln ą  igłą, w iszącą  na łań cu szk u  
u d rew n ian eg o  cybucha . K ilku  p o p ija  pray- 
tem  h e rb a tę  m ocną, p ra w ie  c za rn ą  i p raw ie  
bez cu k ru .

P erso w ie  n ie  p a lą  op ium  aż do  u tra ty  p rz y ­
tom ności, a jed y n ie  o d u rz a ją  się n im  lekko  
ja k  a lk o h o lem . N ałóg ten  jes t zn aczn ie  w ię­
cej rozpow szechn iony  n iż chcą  się  do  tego 
przyznać Irańczycy , m ów iący  o tych  s p ra ­
wach z cudzoziem cem  b a rd zo  n iechętn ie .

N ieraz  zd arzy ło  mi się  p o d ró żo w ać  z szo ­
ferem  o p iu m istą . W  c iągu  d ług ie j —  jak że  
d ług ie j! —  drogi, k ilk a k ro tn ie  za trzy m y w ał 
się p rzed  w ie jsk im  „g av e -h an e“ i p ro sząc  
o p a rę  m in u t czasu  w y p a la ł u lu b io n ą  „ fa ­
jeczkę". ,

T ru d jfo  się  z resz tą  dziw ić. P o d ró ż u jąc

W kole: Również chłopi perscy hołdujq 
namiętności opiumowej.



p raw ie  w y łączn ie  nocą, ro b i się tu  400— 
500 km  „ jed n y m  tch em " i człow iek  śp iący  
w dzień  zaledw ie  k ilk a  godzin  w  s tra sz li­
wym  u pale , m usi szukać  sz tu czn ej p o d n ie ­
ty, by nie zw alić  m aszy n y  do ipłrzepa.ści 
czy n ie  rozb ić  je j  o  skałę.

O pium  p ersk ie  k o sz tu je  tu  ok. 4 rls. za 
laskę  d ługości ok. 20 cm , a  je s t jak o b y  n a j­
lepsze  na  św iecie. Gdy p rzed  p a ru  la ty  Liga 
N arodów  rozpoczęła  ak c ję , dążąc  do  znie­
sien ia  p łan ta cy j o p iu m , d la  zw alczen ia  zgu­
bnego na łogu , rz ąd  ira ń sk i n ie  p o d p isa ł od ­
nośnego  tra k ta tu , 1/5 część d o chodów  p a ń ­
stw ow ych  bow iem  s tan o w iły  w łaśn ie  zyski 
z p lan tac ji. Dziś, gdy s to su n ek  w pływ ów  
u legł ta k  ra d y k a ln e j zm ian ie , że stan o w ią  
o ne  ty lko  30-ą część do ch o d ó w  rząd u , p rz y ­
s tąp io n o  ju ż  do pew nych  o gran iczeń .

Siedzący nap rzec iw  n as  p a lacze  p o p ija ją  
teraz  h e rb a tę , ro z m a w ia ją c  z ożyw ien iem . 
S łużący p o zb ie ra ł ju ż  fa jk i, w ew n ątrz  k tó ­
rych  z eb ra ł się cza rn y , b łyszczący  osad , t. 
zw. „sz ire" , p ro d u k t jeszcze s iln ie jszy  od 
zw ykłego o p ium ; byw a on p rz e ra b ia n y  raz  
jeszcze i często  p rzez  n a js iln ie jsz y ch  n a ło ­
gow ców  sp o żyw any  w zględn ie  p ity  po ro z ­
ro b ien iu  w w odzie.

Za w ynoszącym  „m an g a l"  ch łopcem  b ie ­
gn ie  żałosne  sp o jrz en ie  w ychudłego  żó łte ­
go m ężczyzny, siedzącego  sam o tn ie  na m a ­
łym  dy w an ik u .

— C hciałby  jeszcze zapa lić , a  n ie  m a już  
p ien iędzy  —  stw ie rd za  m ó j to w arzy sz  i  p o ­
ch y la jąc  się, z ap ra sz a  s ta ru sz k a  na  ..ba­
fu r"  i).

C złow iek p rz y jm u je  p ro p o zy cję  z ra d o ­
ścią, w sta je , k łan ia  mi się  n isko  i p rz y s iad a  
do  nas.

M am  te raz  sp osobność  obserw ow ać z b li­
sk a  ca łą  p ro c ed u rę : w idzę zręczność, z j a ­
k ą ' pa lacz  p rzy lep ia  k a w ałeczk i op ium  i czy ­
ści o tw o rek  sw ej fa jk i, w idzę żarło czn ą  ch ci­
wość, z ja k ą  zac iąg a  się  w o n n y m  dym em , 
w idzę jego  n a d m ie rn ie  ro zsze rzo n e  źrenice, 
nerw ow e ru ch y  i żó łtą  cerę.

Je s t  b a rd zo  w dzięczny  za  zap ro szen ie . — 
Skończyw szy p ierw szą  fa jeczkę , k ład z ie  ją  
o strożn ie  na m eta low ym  brzegu  tacy  i ro z ­
poczyna u p rze jm ą  rozm ow ę.

Plantacje opium w okolicach Ispahanu.

P ra c u je  jak o  w oźny  w u rzędz ie , z a rab ia  
dobrze, m a  je d n ą  ty lk o  żonę  i d w oje  dzieci.

— Bo —  d o d a je , u śm iec h a ją c  się  n iep ew ­
nie —  palić  zaczął ju ż  w  trzy  la ta  po ś lu ­
bie, szesnaście  la t tem u.

S tanow i to  w y ja śn ien ie  n ie licznej ro d z i­
ny. gdyż n a łogow i pa lacze  p o d o b n o  w zględ­
n ie  szybko  s ta ją  się n iezd o ln i do  p e łn ie n ia  
„o b ow iązków  m ałżeń sk ich " .

-— A pa lić  trze b a  b y ło  zacząć kon ieczn ie , 
d o k tó r  k a za ł —  d o d a je  jeszcze n asz  z n a ­
jom y, znów  s ię g a jąc  po  „ b a fu r"  i b ły sk aw icz­
nie p rzy g o to w u jąc  go do  p a len ia .

M oże to  je s t ty lk o  w y m ów ka w obec „fe- 
ren g b i" , k tó rzy  —  śm ieszne  d o p raw d y ! —  
w idzą coś zd ro żn eg o  w  uży w an iu  op ium , 
m oże je d n a k  je s t p ra w d ą . P rzed  k ilk u n a stu  
la ty  bow iem  „d o k to rz y " , k tó ry m  za jed y n e  
w y kszta łcen ie  s ta rcz y ły  posługi w ja k ie jś  
e u ro p e jsk ie j m isji, n a k azy w a li sw oim  p a ­
c jen to m  p rzy  k ażd e j o k az ji pa len ie  op ium , 
sądząc , n ie bez słu sznośc i, że „ k lie n t"  b ę ­
dzie zaw sze zad o w o lo n y  z tego ro d z a ju  k u ­
racji.

D ru g a  fa je cz k a  dob iega  k o ń ca  i suchy

’) F a jk a  do  op ium .

Na prawo: Palacze opium w „czajhane". 
Na środku dywanu widoczny „mangal" 

z fajkami.

Poniżej: Uliczka w Ispahanie, w głębi
kopuła jednego z najstarszych meczetów.

człow ieczek p o p ija  te ra z  h e rb a tę , w k ła d a jąc  
do u s t k aw ałeczk i cu k ru .

...O becnie opiium s ta ło  się  d lań  k o n iec zn o ­
ścią, w ypala  d z ien n ie  je d n ą  laskę, dz ie ląc  
ją  na  trzy  p o rc je : o 7-ej i o 8-ej w ieczór. 
„T y lko  n ie  m o żn a  się  spóźnić!".

Isto tn ie ! N ałogow i pa lacze  o d czu w a ją  p o ­
d obno  głód n a rk o ty k u  zaw sze o te j sam ej 
piórze i to z d o k ład n o śc ią  z eg a rk a ; n a j ­
m n ie jsze , k w a d ran so w e  o p ó źn ien ie  d o p ro ­
w adza  ich  p o d o b n o  do  szału  zd en e rw o w a­
n ia . P o  w y p a len iu  je d n a k  sw ej o k re ślo n e j 
po rc ji o d zy sk u je  zu p e łn ą  rów now agę.

„C za j-h an e“ op u sto sza ło , p rzygaszono  n a ­
wet ozdobne  la ta rn ie , k o ło  k tó ry ch  k rą żą  
te raz  ro je  kom aró w . R ozg lądam  się i —  n ie ­
sp o d z iew an a  decy z ja :

—  Chcę zapalić .
K o n s te rn ac ja .
— T u ta j? ?  W  cza j-h an e?!
—- W łaśn ie  w cza j-h an e .
Mogę sob ie  pozw olić  n a  tego ro d z a ju  

„sk an d aliczn y  w y b ry k " , b ęd ąc  w m ieście 
chw ilow o i p rz e jaz d e m .

—  E u ro p e jcz y k  n ie  paili ojplium w ogóle, 
a ju ż  zw łaszcza w c za j-h a n e  —  zaznacza  
o b u rzo n y m  tonem  m ó j to w arzy sz , m im o  to 
jed n a k  zam aw ia  d la  m n ie  „ b a fu r" .

S ensac ja  je s t o lb rzy m ia. „ P e ssa tr"  p o ­
śp ieszn ie  w nosi now y „m an g a l"  i fa jk ę  d la  
„ h an u m  fe re n g h i“ i).

N iezręczn ie  idzie  m i c a ła  m an ip u lac ja , 
tem b ard z ie j, że je d n a k  je s tem  pod w ra że ­
n iem  w łasn e j ek s traw a g a n c ji. Nol N aresz ­
cie! C hoć k rzy w o , a le  trzy m a  się  m ój k a ­
w ałek  op ium , choć n iezg rab n ie , a le  c h w y ­
c iłam  szczylpiczykami w ęgielek.

Z asyczała  zby t m ocno  p rz y g rz a n a  „ lasecz ­
k a"  i dziw ny sm ak  ro zszed ł się  w u stach .

—  T rzeba  się  d o b rze  zac iąg n ąć .
P rz y m y k am  oczy, w y p e łn ia jąc  p łu ca  lek ­

kim , w onnym , ja k b y  m ięk im  dym em . N ie- 
zap rzeczen ie  —  b a rd zo  m iłe! N ie czu ję  w ła ­
ściw ie żadnego  o k re ślo n eg o  w rażen iu , ale  
jes t m i p rzy jem n ie . O!... b a rd zo  p rzy jem n ie !

Jeszcze  je d n o  pociągn ięc ie ... i jeszcze jed  
no... i jeszcze.... i jeszcze....

—  B ędzie dosyć.
Z upełn ie  z ap o m n ia łam , że jes tem  o śro d ­

k iem  ogólnego z a in te re so w a n ia  i g łos to w a­
rzysza  ja k b y  m nie  zbudził.

D rugi k aw ałek  op ium  p rz y le p ia  się  ju ż  
w iele z ręczn ie j i sm ak u je  w iele  lep ie j. R o­
bi m i się  w esoło, ta k  w eso ło , ja k  n igdy  w 
życiu. O słab ien ie  i zm ęczen ie  up a łem , sta le  
d a ją ce  się  we zn ak i, d aw n o  zn ik ło . Je s te m  
p ełna  sił, h u m o ru , w erw y , w głow ie ro ją  
się  lek k o m y śln e  p ro jek ty , k tó re  w d o d a tk u  
w y d a ją  m i się  n iezm ie rn ie  ła tw e  do  w y ­
k o n an ia .

—  S tanow czo  dosyć. —  T ym  razem  głos 
b rzm i surow o.

N iechęnie  o d k ład am  „ b a fu r" , a le  m oże 
is to tn ie  zby t ju ż  podoba  m i się  ta  „ w sch o d ­
n ia  p rzy jem n o ść" .

W y ch o d z im y . Je stem  tak  „ lek k a" , św ieża 
i w ypoczęta, że te raz  d o p ie ro  rozum iem , 
d laczego P erso w ie  w  sw ej o zd o b n ej m ow ie 
m ów ią  często  zam ias t: „ p a lić  o p iu m " — 
„k azać  um rzeć  zm ęczen iu".

P rzy tem  p o d ró ż  w y d a je  m i się  cu d o w n a, 
Isp a h an  n a jp ię k n ie jsze m  m iastem  na  ziem i, 
in ży n ie r w y b itn ie  in te re su jąc y m  człow ie­
k iem , a g w iaźd z is ta  noc —  o d m ia n ą  ra ju .

—  T ylko  n iech  p an i n ie  p ró b u je  po  raz  
d rugi. O pium  p e rsk ie  je s t n ieb ezp ieczn ie j­
sze od innych .

—  Nie b o ję  się  n a rk o ty k ó w .
Ale n a  d ru g i dz ień  m u sia ła m  p rzy zn ać  

|r a c ję  sw em u to w arzy szo w i: tak  b a rd zo  p o ­
ciągały  m n ie  raz  d o zn an e  w ra że n ia , że aż 

(p rzystaw ałam  p rzed  d rzw iam i „ cza j-h an e" , 
[w dychając  lek k i zap ach  b łęk itn eg o  dym u

m yśląc, ja k a  szkoda , iż w ob aw ie  g ro źn e j 
lam ię tn o śc i n ie  m ożna  sk o sz to w ać  po  raz  
[ru g i ta jem n iczeg o  sm ak u  „ b a fu r" .

M arja M ikorska.

) Cudzoziemka.
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11. Jadwiga Smosarska.
adw iga Sm osarska, pierw szej 
w ielkości gw iazda naszej sceny 
i ek ranu , uproszona o wzięcie 
udzia łu  w ankiecie  Asa, zaprasza  
m nie  na w yw iad do sw ej willi, 

położonej pod W arszaw ą. O oznaczonej po ­
rze z n a jd u ję  się w eleganckim  salon iku  
pięknego hom e p. Sm osarsk ie j, gdzie z u- 
roczą i up rzejm ą  p an ią  dom u spędzam  go­
dzinę na  m iłej rozm ow ie 

T em at an k ie ty  u jm u je  Jadw iga Sm osarska 
pow ażnie, w ygłaszając sw e zap a try w an ia  
z głębokiem  przekonaniem . O dnoszę w ra ­
żenie, że słowa, k tó re  słyszę, nie są  po ­
bieżną odpow iedzią, lecz w ynikiem  głębo­
kich rozm yślań, a naw et przeżyć arty stk i.

Jadw iga  S m osarska rzuca na w stępie cie­
kaw ą myśl. na  k tó rą  w dotychczasow ych 
w yw iadach  ank ie ty  nie zw rócono uwagi, a 
m ianow icie, że:

—■ Jest ró żn ica  pom iędzy kob ietą  zako­
ch an ą  a  kobietą  k ochającą . M om ent „zako­
chan ia  się" jes t zależny ba rd zo  często od 
przypadku  i różnych  n iespodziew anych oko­
liczności. M ówiąc o m iłości i tra k tu ją c  ją  
ja k o  uczucie głębokie, w yw ierające  pow aż­
ny w pływ  na całe życie, w yłączm y zatem  
kobietę  „zakochaną" , ho tu nie m ożnaby 
znaleźć żadnej reguły czy uogólnień; m ów ­
my w yłącznie o m iłość już  usta lonej, d łu ­
go trw ałej,

— Od czego zależy, zdaniem  pan i — zai- 
py tu ję  — p rzeobrażen ie  się w duszy k o ­

biety m iłości św ieżo zbudzonej w takie  d łu ­
go trw ało  i głębokie uczucie?

— Zależy to od w artości duchow ej za­
rów no kobiety , jak  i m ężczyzny, k tórego 
pokochała.

— Ja k  to p an i rozum ie?
—  T ru d n o  w yrazić  to w kilku stów ach 

Spróbuję  jed n ak  zdefin jow ać m oje  tw ier­
dzenie. U łatw ię sobie zadanie podaniem  
k ilk u  p rzykładów . W ierzę w to — m ów i a r ­
tystka  — iż abso lu tne  szczęście w w ielkiej 
m iłości osiągnie się ty lko i w yłącznie wtedy, 
jeśli stosunek  dw ojga zakochanych  oparty  
będzie na  bezgranicznem  zaufan iu  i rze te l­
nej p raw dzie  T a szczerość i p raw da musi 
objaw iać się w sp raw ach  najw ażniejszych , 
w uczuciu, a  także i w codziennych d ro ­
biazgach. Idąc konsekw entn ie  w m yśl tej 
zasady, w yłączam  całkow icie z praw dziw ej, 
szczęśliw ej m iłości takie „sztuczki", jak  
budzenie zazdrości w osobie kochanej i tem 
podobne podstępy, k tó re  m ają  niby wzmóc 
natężenie  m iłości. Oczywiście nie w yk lu ­
czam  m ożliwości pew nej estetycznej finezji 
w tem  obopólnem  ustosunkow an iu  się z a ­
kochanych . Co do szczerości codziennej, 
w drob iazgach  osoba k o ch an a  musi zrozu­
mieć, że słowa, czasem  przykre , jak  zw ró­
cenie uw agi na n iestosow ność stro ju , za ­
chowania. się i t. d. dyk tow ane są nie zło 
śliw ością, ale n a jtk liw szą  m iłością. Mężczyź­
nie naogół obca jest bezw zględna szczerość 
i zaufan ie , o jak iem  w spom inam . By móc 
stanąć  na tak ich  w yżynach miłości, nie 
w ystarczy  ani w ielka wiedza, ani w ykszta ł­

cenie... Musi się m ieć d u ­
szę czułą, tk liw ą i w raż­
liwą na p iękno  uczuć...

— Przychodzi mi jesz ­
cze na m yśl — m ów i J a ­
dwiga Sm osarska — pe­
wien paradoks, k tó ry  je ­
dnak  paradoksem  nie 
jest Niechże on .zamknie 
m oje  w ynurzen ia  na te­
m at m iłości. — Nawet ci, 
co kochał! nieszczęśliw ie, 
zaznali szczęścia p rzeży­
w ania w ielkiego uczucia...

IŁ Bogdan Grzy­
mała Kamodziński

Zkolei m am  zaszczyt 
p rzedstaw ić C zytelnikom  
„Asa", m łodego poetę, p. 
Grzym ałę Kam odzińskie- 
go, członka Związku Za­
wodow ego L iteratów  P o l­
skich, k tó reg o  poezje u- 
k azu ją  się w wielu p i­
sm ach polskich. P . Kar 
m odzińsk i w ystępuje w 
tych w łaśnie dn iach  z no­
wym  tonem  sw oich poe- 
zy j O dpow iedź p. Kamo- 
dzińskiego będzie dla nas 
dlatego ciekaw ą, iż do ­
tychczas nie zapoznali­
śm y się jeszcze z op in ją  
m łodego — jak  się to 
m ówi — „chłopca". — 
W brew  oczekiw aniom , 
w y n u rzen ia  papai B ogda­
na  nic idą po lin ji .. sza­
blonow ej poezji; są r ą ­
czej je j zaprzeczeniem , 
podchodząc do tem atu  od 
strony  realnego życia,

CUc

Poeta Bogdan Grzym ata-Kamodziński.

po trak tow anego  z praw dziw ym  m łodzień­
czym hum orem

— Co t,o jest m iłość? — brzm i m oje 
p ierw sze pytanie.

— Miłość —  m ówi p. Grzym ała K am o­
dziński —•. jest to rom antyczna  choroba. 
O bjaw y: gorączka, w spaniały  pa tos w se r­
cu i m iljon  w zruszeń. M ożna się kochać 
odrazu  w pięciu n iew iastach , ale najlep ie j 
jest m ieć jedno  śliczne bóstw o

— A czy istn ie ją  kobiety, w k tórych  nie 
m ożna się zakochać?

— Oczywiście. Kobiety, w k tórych zako­
chać się nie m ożna, to przedew szystkiem  
dziw olągi, m achające  karab in am i, w rzesz­
czące w ojskow e kom endy głosam i w achm i­
strzów ; poza tem : zaw odow e footbalistki, 
bokserki, siłaczki g an ia jące  z rozw ianym  
włosem  i u p io rn ą  tw arzą , zacięte i m usku­
larne babsztyle, k tó re  um ieściłbym  w k o n ­
cen tracy jnym  obozie. T o  są kobiety  n ie­
bezpieczne, z k tó rem i przy bliższem  zet­
knięciu się m ożna w yjść z pogruchotanem i 
kościam i. Również w ybujałe  in te lek tualistk i, 
filozofki, dla k tó rych  K ant czy Spinoza, to 
„m ięta", należy wykluczyć z grona p raw ­
dziw ych kobiet.,

— A m iłość w m ałżeństw ie?
— M ów ienie o m iłości w m ałżeństw ie — 

to już dom ena m ężów. S taram  się w ytrw ać 
w stan ie  k aw alersk im  i dlatego nie znam  
się na tem  skom plikow anem  zagadnieniu . 
Spotkałem  w szakże tak ich  zazdrosnych  i o- 
brzydliw ych cym bałów , k tórym  7, p rzy jem ­
nością p o odb iera łbym  ich ładne żony.

— Była na  początku ank iety  m ow a o roli 
zm ysłów w m iłości Co pan  o tem  sądzi?

— Zm ysły n iew ątp liw ie  są ważne w m i­
łości. Nie oznacza' to  jed n ak , by m iłość 
trzeb a  było pojm ow ać jak o  czynność m e­
chan iczną  i oceniać ją  jąko  jed n ą  z kate- 
gory j u ty litaryzm u przyrodniczego. Takie 
rozum ien ie  m iłości jes t banalne. Is to tna  m i­
łość m a we wszechświecie pow ażniejsze za­
danie, niż zachow anie gatunku... Romit.
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P o r t r e t  k o m ik a  j a k o  k r ó l a  k lo w n ó w ,  p e n -  
d z l a  j e g o  k o le g i  c y r k o w e g o  v a n  D o ck ,

N a p r a w o :  O g ó ln y  w id o k  p a ł a c u  G r o c k a  
w r a z  z o t a c z a j q c y m  p a r k i e m ,  k tó r y  o- 
p a d a  t a r a s o w a t o  k u  w ie l k i e m u  s t a w o w i .

i : O r y g in a ł :  
o z d o b y  w  ; 

ie n ia ,  o ta c z t

 w ja je]t  cy rk u  zac iek aw ia ł
z a w s z e  n i e t y l k o  z w y k ł y c h
gapiów , ale  leż ludzi 
leligentnycli. D ziw na 
m osfera, p an u jąca  
p łócienną  k o p u łą , 
s iąk n ię ta  ko ń sk im  po tem , 

I  tan im  p u d rem  a rty s tek , 
różn em i w yziew am i sta- 

jen n em i —  w szystko  u ję te  w  ra m y  'p rzesad ­
ne, baro k o w e, n ie ra z  n a iw ne, n a d a je  się, jak  
m oże m ało  innych , do  s tu d jó w  p sycho log icz­
n ych  n ad  c h a ra k te re m  człow ieka . Za d re w ­
n ia n ą  ra m p ą  w y s iad y w a ł sły n n y  psycholog , 
p iszący  swe sp o strzeżen ia  p ęd zlem  i o łó w ­
kiem  T ou lo u se-L au trec , tw o rząc  n iezap o m ­
n iane  a rcy d z ie ła  ze św iata  cy rk u . T o  sam o 
czyn ił D egas, a  o s ta tn io  pSychologja c y rk o w ­
ców  s ta ła  się  n ieo cen io n y m  tem a tem  d la  f il­
m ów , w śród  k tó ry ch  „V arie te“ z Ja n n in g - 
sem  p o zo sta ł w p am ięc i każd eg o  k in o m an a .

„ In s ty tu c ja "  b łazn ó w  i k lo w n ó w  je s t s ta ­
rą  ja k  św ia t n ie ty lk o  d la tego , że n ie jed en  
s ta je  się  n im i m im ow oln ie, a le  d la teg o  p rze- 
dew szystk iem , że człow iek  lubi w idzieć swe 
p rzy w ary  sk a ry k a tu ry z o w a n e  p rzez  zaw o d o ­
wego w eso łka i lub i się śm iać  z n ich  sw o ­
bodnie, zap łac iw szy  za  (ę chw ilę  sam opo- 
znainia m n ie jszy  lu b  w iększy w stęp1.

Talkim w ielk im  k low nem , ro z śm ie sz a ją ­
cym  w sp an ia le  obm yślonem u trick am i psy- 
chologicznem i publiczność, jes t A ndrien  W et- 
tach, Szw ajcar z p o chodzen ia , zn an y  w św ie­
cie pod n azw isk iem  G rock. Jak  to byw a zw y­
k le  w tak ic h  razach , G rock n a g rad z a  sobie 
sw o je  b łazeń stw a  n a  scenie pow ażnem i za ­
in te reso w an iam i w życiu p ry w atn em . Je s t  to 
sześćdz iesięc iok ilko -le tn i p a n , p o s iad a jący  
dużo p o w ażnych  z a in te re so w ań  i k o ch ający  
przedew szystikiem  życie dom ow e. Za p ien ią ­
dze za ro b io n e  na ro zśm ieszan iu  ludzii w y b u ­
d o w ał on sobie p ięk n ą  w illę w O neglia  na 
w łosk ie j R iw ierze, k tó ra , o toczona  w sp an ia ­
łym  p a rk iem , jes t jego  rezy d en cją  p rzez  czte­
ry  m iesiące  w ro k u . T am  to w ypoczyw a 
G rock po 30-Ietniej k a r je rze  na  różnych  sce­
nach  i na „u b ite j z iem i" cy rków . W illa  je ­
go, k tó rą  m o żn a  ła tw o  n azw ać  p a łacem , 
o b e jm u je  40 p ięk n ie  um eb lo w an y ch  pokoi, 
liczne sa le, z ap e łn io n e  d z ie łam i szuki, n ie ­
raz , ja k  tego należy  się  spodziew ać  w  rezy ­
d en c ji b łazna, dosyć dziw acznych . O to c h lu ­
ba p a łacu : p o r tre t  w eso łka w s tro ju  k ró le w ­
skim ! M otto do p o rtre tu  m ogłoby  brzm ieć : 
„K ró l b łaznów , b łazen  k ró ló w ". G rock jest 
poza sw oim i ta len tam i k low now sk im i, zdo l­
nym  m uzykiem , g ra jący m  św ie tn ie  na  k ilk u  
in s tru m en tach , a rów nież  w sw oich  w alnych  
chw ilach  g ryw a ch ę tn ie  w b ila rd  i p ra c u je  
w sw o je j p raco w n i ś lu sa rsk ie j. Nie je s t to, 
ja k  w idzim y, zw ykły b łazen , tem w ięce j, że 
o p raco w u je  sw oje  „ n u m ery "  scen iczne  w e­
d ług  w łasn y ch  'pom ysłów , a  n aw et kom,p'o- 
n u je  p iosenki, k tó rem i n as tęp n ie  zachw ycać 
będzie e u ro p e jsk ą  publiczność. P rzez  d w a ­
dzieśc ia  b lisko  la t zdobyw ał on  b e zp rz y k ła d ­
ne sukcesy , n ie  zm ien ia jąc  w cale sw ego p ro ­
g ram u , tylko;1 o d g ry w a jąc  go w  dw u n astu  
różnych  języ k ach . Je s t  to  w y p ad ek  n iesp o ­
ty k an y  w św iecie a ren y  i m u sic-h a llu , a 
św iadczący  o  w ielk im  ta len c ie  G rocka.

W idząc  sta rszego  pana, sp aceru jąceg o  po 
p a rk u  w raz  ze sw o ją  m atk ą , n ik łb y  się  n ie  
dom yślił, że je s t to  jed en  z n a jśm ie sz n ie j­
szych ludzi św ia ta . Jeżeli u rząd zen ie  willi, 
lub je j a rc h ite k tu ra  zew n ę trzn a  pozostaw ia 
coś n iecoś do  życzenia, to o s ta teczn ie  nie 
m ie jm y  tego za złe  je j w łaścic ie low i, k tó ry  
i tak  u m ia ł ze sw ego życia, p łynącego  w a t­
m osferze  bąd ź  co  bąd ź  b łazeń stw a, w y d o ­
być dużo  w arto śc i, a sw o ją  sz tu k ę  d o p ro w a ­
dzić do  poziom u, k tó ry  u sp raw ied liw ia  to 
o k reślen ie . JGM.

Grock. który mial obrać zawód zegarmistrza, do dziś dnia hotdule 
upodobaniu w pracy mechaniczne).

Bilard stanowi Jedna z najmilszych rozrywek wielkiego komika.

P oniiej: Wielki salon w  pałacu w  Oneglia, gdzie Grock choinie 
oddalę sie muzyce.

Poniżei: Również iołograija pasjonuje Grocka. który posiada nie- 
zliczona ilość aparatów.



O d  l e w e j :  J ó z e i  N ie p c e  i L u d w ik  D a g u e r r e  s t w o ­
r z y l i  s w y m i  w y n a l a z k a m i  p o d s t a w y  w s p ó ł c z e ­

s n e j  f o to g r a f i i .

W 100-LECIE FOTOGRAFJI

G
dy w eźm iem y dio rę k i śta-ry a lb u m  fo- 
toigrafildziniy, k tó ry  w  u b ieg ły m  isltiu leci u 
zniajdiował Się w  k a żd y m  n iem a l „ sa ­
lo n ik u " , z k a r t  jego  w y g lą d a ją  k u  n a m  Sre­
b rz y ste  b laszk i z. p o rtre tam i, o-sób, k tó ry ch  
u b ió r  w y d a je  się  n a m  d z is ia j p rz e s ta rz a ły  
i często  nawet- dizliiwaclziny. L u d zie  s ta rs i  p a ­

m ię ta ją  jesizcizie, że  obraziki te, S tanow iące  
p ro to ty p  fotografji-, nfiie n o siły  daw n ie j; n azw y  
fo to g ra f ij,  lecz  ł. ziw. dage-ro-lypów, k tó re  n a  j- 
bairdźiej r-oizipowsz-eóhmiome b y ły  w  po łow ie  
ub ieg łego  wiekiu.

M oże wałrito z a s ta n o w ić  Się, ja k  p o w sta ła  
ta  p ie rw sza  ifolliografja-, zw łaszcza , że w  noku 
b ieżący m  o b ch o d z im y  100-ną ro-cainiicę je j 
p o w stan ia .

A p a ra t fotografii,ciziny je s t nii,ciz:em iimn-em. 
ja k  diiemnlią optyeziną. w  k tó re j  z am ias t 
otw óirku z n a jd u je  silę soczew k a . Brtsyjpo- 
m najm y .sobie p ro  sile d o św iad czeń ie  z; lal 
szk o ln y ch . G dy w eźm iem y pirioisttokąfflną za- 
mklnliętlą skrzyplkę !i z ro b im y  w  jieldlniej ze 
ści-amek m a ły  o tw ó r, ło  n a  iprizleicliiwległej 
śc ian ie  o lrziym am y o d w ró c o n y  o b ra z  p rz e d - 
n iio fu  umieszioziomego pirlz-ed -otw orkiem . Aby 
obraz  p o w s ta ł, p rz e d m io t z n a jd u ją c y  się 
p rz ed  slkinzy-nec-zlką, czyli, ja k  m ów im y, pt-zied 
c iem n ią  optyidzinią, m-usli b y ć  o,ś:wiieWony. P o ­
w s ta ły  o b ra z  jeisit (em  wyr-aź-n-iej-szy, im  
m n ie jszy  je s t  o tw ó r, zmniejszanii-e je d n a k  
o tw o ru  p o w o d u je  d o s ta w a n ie  się  m n ie jsz e j 
ilości św ia tła . S o czew k a  w łaśn ie  m a  tę  w ła ­
sność, że p o z w ala  z e b ra ć  w ięcej św ia tła , n ie 
z m n ie jsza  ipfrizyitem o s tro śc i  o b razu . Jeżeli 
tyillnią śc ian ę  n a sz e j -slkirtzyinieMzki sp o rząd z im y  
z m ato w eg o  sz k ła , (o k a żd y  ośw ie tlony  
p rze(b n io l um ieszczony  pirz-ed ołw oriem  rzuci 
n a  tę sz k lan ą  p|ly|l|kę w id o czn y  o b ra z , k tó ry  
w s to su n k u  dio pirizedlmiołm je s t o b razem  o d ­
w ró co n y m  i  p rz e w a ż n ie  p o m n ie jszo n y m . 
T aW  w ła śn ie  o b ra z  o b se rw u jem y  na  nia- 
tów ce 'każdego  kllteziowego a p a ra tu  foto-gra- 
fiictznego. Na mfejistoe m a-tów ki, ina k tó rą  p ad a  
obraz* trzeb a  ty lko  u m ie śc ić  p ły tę  c zu tą  n a  
d z ia ła n ie  p ro m ie n i świ-elflnych i  n a s tę p n ie  
u trw a lić  to  d z ia łan ie .

C iem nia  o.pilyicizima, ctzylli t. z w . cam era  
cbscuira, znania b y ła  p ra w d o p o d o b n ie  już  
w s ta ro ż y tn o śc i,  clhtociaż zw ykłe  z,a je j w y­
n a lazcę  u w a ż a  się  R ogera  Bactomia, g en ja ln eg o  
m n ic h a  an g ie lsk ieg o  z X III-go wfiókiu, zna- 
re g o  p o d  -praydomkileim „ d o c to r  mi!rabi:l'is“ , 
O p isyw ał ją  rówinlież sławimy L e o n a rd o  da 
A inci, k tó ry  w z ac ie m n io n y m  pó-kiojiu p rzez 
m ały  o tw ó r w  o k ien n icy  p rz ep u sz c za ł św ia ­
tło i n a  pinzelciwłegtej śc ian ie  o trzy m y w a ł 
o b ra z  teigc-, co z n a jd o w a ło  się p rz e d  oknem . 
Soczew kę d,o k am ery  zastosow ali po raz  
p ie rw szy  w  N arym beirdze w  po łow ie  XVI-go 
,wiekiu Gardan,. Z b u d o w ał o n  d u ż ą  k am erę , 
w której- o-twio-rz-e u m ieśc ił k n lę  sizlklahą. 
W  ten- sposób  o trz y m a ł ostiry o b ra z , zn ac z ­
n ie  ja śn ie jsz y , n iż bez zas-tosiowa,niia so ­
czew ki.

W y n a laz c ą  pierwfsztej lam p y  p ro je k c y jn e j, 
k ry ją c e j w sob ie  zac zą tek  k in e m a to g ra f  j-i. 
b y ł W ło ch  Giiambatilśta della, P o rta , ży jący  
n a  p rz e ło m ie  wliiekju XV l-go i, XVII-go. N a­
zyw ano ' ją  la t a rn ią  c za rn o k s ię sk ą  —  la te rn a  
nr agi,ca. Gdy d z is ia j  łatairmile m agicznie, p o ­
p u la rn e  zwtaiSzKSza pirtzeld wiojną, kiedty nie 
z,mano je-szioze klina, s ta n o w ią  je d n ą  z roz- 
Tyw ek -wieku idtóilecięcego, p rzód ' p-aruisieil la ty  
w y d aw a ły  s ię  -one -czemś niiezwylkiłem 1' zaha- 
cza jącem  o cza m o k s ię s tw o .

Ju ż  w  s ta ro ż y tn o śc i wiiedzi-amo o tem . że 
św ia tło  -sł-onieczn-e oddlziałyiwiuije na  różne  
c ta ta  z m ie n ia ją c  idh b a rw ę. Willnuwj-usz 
5 Plihtjiuśz z w ra c a ją  -uwagę w sw ych p ism ach  
rnallairzoim, b y  ni-elkltóry-cb fairib, -uiżyiwałli ty lk o  
do fresk ó w  -ziniajdulją-cydli się wew-nątrz- m ie ­
szk ań , gdyż ślo-nce -zjm-i-eniia idh b a rw ę . D-t-ugo 
je d n a k  n ie  zna-n-o sulbsłamcyj, ktióreby p o d  
w pływ em  diziałianła św ia tła  u legały  b a rd zo  
wyraź-nym  i szybkiilem p-rzem-ianom. D opiero

ś red n io w iecze  i- b a d a n ia  alchem icznie, któr- 
p ó ź n ie j m ia ły  d a ć  p o czą tek  iii p o d s ta w ę  che 
m ji, po-sUnęiły nie,eo n a p rzó d  c a łą  sp raw ę .

W  w iek u  X III-tym  zso-stat o d k ry ty  w e W ło ­
szech kwais azo tow y . K w as ten  r-ozpiusZozo 
srebro- tw o rząc  b e zb a rw n y  ro z tw ó r, kltóry p -

D a g e r o t y p  z r o k u  1856 w  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  
r a m k a c h .

Niedawno temu odkryty dagerotyp. przedstawia­
jący Fryderyka Szopena.

o d p a ro w an iu  d a je  b ia łą  p o zo sta ło ść . Jest tc 
sól ma-z-wan-a azioitanietm s re b ra , zinana crd 
dawmyidh la ł  nów nież  poid n azw ą  ka-mien-ia 
p iek ie lnego . W szystk ie  p rzed m io ty  zw ilżone 
lą  sollą ; w ysltaw ione na  d z ia ła n ie  śW-iatla 
dziiemniego szy b k o  ozianniiieją. Te czarnie p la ­
m y —  to sró b ro  Meitalioz-ne, kitiórie wydizie- 
lito- się  -wskutek roizikła-diu stoli s reb ro w e j. 
Roiziklład- ten  n a s tę p u je  pod! w p ływ em  św ia tła  
słonecznego . O tóż na  tak im  ro zk ład z ie  Soli 
s reb ro w y ch  o p ie ra  się cało fo to g ra f  ja .

Z n aczn ie  szybszem-u -rozkładow i p o d  w p ły ­
wem  św ia tła  słomeicizmeigo- an-iż-eti azo-t-an s re ­
bra, u leg a ją  in n e  sole s re b ra , nip. c h lo rek  
s re b ra , k tó ry  m o ż n a  o trzy m ać  przez d o d an ie  
do a zo tam i -srebra z w y cz a jn e j -soli; k u c h e n ­
nej. Zwiiąziek ten  emaili ju ż  altóh-em/ilcy. Dla 
o tray-m ania o b ia a ó w  -użył go -pio- -raz -pierwszy 
n iem ieck i 1-elkairiz .Sdhiułtzie z  Hallili z  p o c z ą t­
k iem  wiiieku X V Ill-go . W ycim ał on  z p a p ie ru  
sy lw etk i liiier i- nkiła-dał n a  wainst-wlie ch lo rk u  
s re b ra . M iejsca w y sław io n e  na- d z ia łan ie

św ia tła  s ta w a ły  się  c iem ne. Po u-sunięciu sy l­
w etek  lit-erowycih ipozloiśta-wały ja sn e  lite ry  
na c iem n em  tle.

P ró b y  ł e  jto w la rza li z ikońceim XVIII-g-o 
wieku,: we Fira-ncji Ciha-rłiesi, w  Angljii zinany 
chem ik  D avy i, Wcdgw.o-od, fctóremiu u d a ło  
się n a w e t -oitirzymać -obrazy w znaczn-em  p o ­
w iększan iu  pirlzy p o m o cy  miilk-ro-skopu. Fo-to- 
d rd k i olrzyinam-e je d n a k  p rz ez  -mi-ego by ty  
n ie trw a łe  i o g lą d a ć  je  m o ż n a  było- tylko- p rzy  
św ie tle  świiiecy, poinli-eważ w y s ta w io n e  na 
d z ia łan ie  świia-tła slomec-zmego szybko  c z e r­
n iały .

W łaśc iw y  -początek foto-grafji zw iązan y  
j-esl z  nazwi-skaimi- diwu Fira-incluzów: N-i-epce‘a 
i Dagu-enne‘a, ikit-órzy pliierwsi rozipoc-zięll, -ro­
b ić  zdjęcii-a z iprzcdmi-otów ijsrzefsibrizenin.yeh.

Jó z e f  Ni-ceflor N i-ejiicc u-rloidzto-ny w r. 1765 
już o-d najim łodszycih l a t  z a jm o w a ł się ro.z- 
m aitenni w y n a lazk am i, b u d o w a ł lodzie  m o ­
to row e, sk o n s tru o w a ł -leż p o m p ę, w y ró żn io n ą  
piizaz Akadiem ję. iPómadlto z a jm o w ał się li- 
lo-gra-fją i to st-ało się  pooząlikiiiem jego za- 
intereso-w ań zw ró co n y ch  w  ikieiriu-niku u t r w a ­
lan ia  o b ra z ó w  w -kam erze. P race  te ro z p o ­
c zą ł w r. 1813 i ju ż  w  nalStępinym ro k u
0 trzym iał iintcneisującie wynik,i. Siiwielridlził on 
m ianow ic ie , ż-e a s fa lt  ro-zip-us-ziczalny -w w ielu 
oigantazny-clh rozipu-szc-zalni-kadh, tra c ił tę 
własmość po w y s taw ien iu  go n a  św ia tło . To 
z jaw isk o  p o sta n o w ił w y k o rz y s ta ć  N iepce d la 
sp o rz ą d z a n ia  trw a ły c h  o b ra z ó w  z p rz e d m io ­
tów  z o toczen ia . W  tym  celu  m eta lo w e  p ły tk i 
p o k ry te  a sfa ltem , unrnilesizczał n a  ty ln e j śc ia ­
n ie  k a m e ry  i naświleWał p rzez  czas d łuższy, 
a  ■następnie p o d d a w a ł, dlzialaiinilu o-lejk-u la- 
wenidlowego-, w k tó re m  niienaświetlo-nle m ie j­
sca a s fa ltu  ułiegaty rozpiuiszazeniiu. W  m ie j­
scach  -majsilniej naświiietil-onyoh, a więc o-d- 
powiia-d-ającycih najjaśniejiszy-m  częściom  fo ­
to g rafo w an eg o  p rz ed m io tu , p o z o s taw a ła  nie- 
ro-zipulsziczałma w a rs tew k a  asfailltu- W  len 
sp osób  p o w staw a ł p ro to typ- neg aty w u , 1. zw. 
o b ra z  łic ljograificzny, ja k  ó-w-oześniie m ów io­
no ; p rzez  w y tra w ie n ie  takiej- ptyllklii m e ta lo ­
wej w o d p o w ied n im  kwaiSi-e o trzy m y w a n o  ro ­
d za j klliisizy liCljograficIzniej, z k tó re j  m o żn a  
był-o otrzy-inywiać -rep rodukcje . W arto  p rz y ­
tu li  d o d ać , że ta k ie  zd jęc ie  w y m ag ało  około  
10 go-dzi-n. cizafslu niaiświie-tilanta.

D alsze la ta  w ytrw tałej p ra c y  przy-ni-ośły 
N iepceŁOiWi da-listee w yniki,: p o s łu g u jąc  się  
p ły tk ą  s re b rn ą  lu b  p o s re b rz a n ą , k tó rą  p o ­
k ry w a ł w a rs tew k ą  a s fa ltu , m ógł o trzy m ać  
p o z y ty w  w Hien -sposób, że n-egatyw 'heljogra- 
fiezjny podldaiwał d z ia łan iu  p a r  jo d u , k tó re  
cze rn iły  ni.apo-kryte aisfaWem miejisca p ły tk i 
s re b rn e j. Po. usuiiii-ęciu alsfałitu po-w staw ał 
c iem n y  p o zy ty w  n a  sreb rzystlo -białean tle .

M iim-o- idlwtuldiz iestotetinfuej n  iiep-rizerwane j 
-pracy n,aid, uillriwal-auiiiem o b ra zó w  w k am erze , 
n ie  daire-m był-o Nieip-cebwL sp o ży w ać  o w o ­
ców  sw ych w yn a lazk ó w . W szy stk ie  n ag ro d y
1 zaszczyty  sp ad ły  na  L u d w ik a  Dague-rre‘a, 
z k tó ry m  w sp ó łp raco w ał w o sta tn ic h  la tach  
sw ego życia i k tó ry  po śm ierc i w łaściw ego  
tw órcy  fo to g ra fji —  w r. 1833 —  d a le j p ro ­
w adził rozpoczęte  w sp ó ln ie  p race  i b ad an ia .

Z asługą  l)agu ierre 'a  było s tw ie rd zen ie , że 
zw iązek  p o w sta ły  p rzez d z ia łan ie  p a r  jo d u  
n a  sre b ro , 1. j. jo d ek  s re b ra  u lega ro z k ła ­
dow i pod  w pływ em  św ia tła . P o k ry te  a s fa l­
tem  p ły tk i  Niiepce‘a p ró b o w a ł Da-guerre za-
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Portret fotograficzny z r. 1843. wykonany przez 
szkockiego malarza Octayiusa Hilla.

stąp ić  p ły tk am i swebrneimi, k tó re  w ófemnŁ 
poddaw ał dz ia łan iu  p a r  jodiu. Miimo jednak 
d ługotrw ałego naśw ietlen ia  u le  o trzym yw ał 
zadaw ala jących  wyników . Pom ocnym  okazał 
się p rzypadek , diziękł którem u,, w łaśn ie  przed 
100 1 adjy, bo  w  r. il«37, d o k o n a ł 'n iezm iernie 
ważnego odkrycia , od k tó rego  d a tu je  się  w ła­
ściwy ro zw ó j fo to g rafji. Pew nego ra zu  ze 
zdum ieniem  stw ierdził, że złożona tw lab o ­
ra to riu m  p ły tk a  sreb rn a  p o d d an a  p o p rzedn io  
d z ia łan iu  p a r  jodu , na k tó re j ro b ił już z d ję ­
cie, lecz bez po:w|śtariia w idocznego obrazu 
w skutek zbył krótkiego, nośw ietlenia — p rz e ­
kształciła  się  w w yraźny  obraz. M usiały tu 
zatem  dzia łać  jak ieś  odczynnik i zn ajd u jące  
się w pracow ni. Szczegółow e poszukiw ani.i 
w ykazały, że obraz na te j, k n itk o  naśw ie­
tlonej płycie, .powstał iwiskUltelk d z ia łan ia  p a r 
tłęci, k tó ra  znajdow ała1 się  w tej sam ej 
szafce. Rtęć osadzała  się na jm ocn ie j na tych 
m iejscach p ły tk i, k łó re  były na jsiln ie j ośw ie­
tlone. O braz niew idoczny p o p rzedn io  dla 
oka ludzkiego został w yw ołany param i rtęci. 
W ten sposób pow stał pierw szy dagerotyp.

D oniosłość od k ry c ia  D aguerre‘a polegała 
na tern, że odiląd nie m usiano  naśw ietlać 
płyity czułej na  dz ia łan ie  św iatła  tak  długo, 
by nastąp ił całkow ity  rozk ład  i w ydzielenie 
srebra. W ystarcza ło  plflzez- k ró tk ie  naśw ie tle ­
nie tylko zapoczą tkow ać ten  p roces, a n a ­
stępn ie  dokończyć go p rzy  pom ocy odpo­
wiednich odczynników  chem icznych, czyli 
przez t. zw, w yw oływ anie. Dzięki tem u czais 
naśw ietlan ia  zo sta ł skrócony do  k ilk u n astu , 
a w niedługim  czasie  do  k ilku  minlult Póź­
niejsze pralce, p row adzące  d:o zw iększenia 
czułości p ły t na, św iatło , pozw oliły  na dalsze 
skrócenie  czasu naśw ietlania.

W ynalazek  D aguerre‘a zrob ił o lbrzym ie 
w rażenie w  całe j E uropie. Na paimiętniem 
posiedzeniu Akądemjiil F ran cu sk ie j p rzed sta ­
wił go (znakom ity fizyk Arago ośw iadczając, 
że rz ą d  fran cu sk i w ynalazek ten  o d d a je  na 
w łasność całego św iata.

ErttUzjasltycznile p rzy ję te  dagero typy  szyb­
ko rozpow szechniły  się w  ca łe j E uropie  
i S tanach  Z jednoczonych. G łów ną ich n ie ­
dogodność stanow iło  to, że n ie m ożna było 
o trzym yw ać w iększej ilości egzem plarzy  fo- 
tografij. Z każdego, zd jęcia  o trzym yw ano 
tylko jed n ą  fo to g raf ję.

R ozw iązanie tego prob lem u  u ła tw iły  b a ­
d an ia  p row adzone rów nocześnie w Anglji 
przez T albo ta , k tó re m u  ud a to się o trzym y­
wać iz jednego negatyw u dow olną ilość po ­
zytyw ów. Malterjal negatyw ow y j p o zy ty ­

wowy T albo ta  stanow ił p ap ie r, n ap o jo n y  
ch lork iem  sreb ra: p rzez przy łożen ie  nega- 
tywty do  nowego -'arkusza p ap ie ru  św ia tło ­
czułego i naśw ietlenie, dotrzym ywał pozytyw . 
Talk otrzym yw anie ob razy  nazyw ał T albot 
foitogenłczniemi, a następn ie  fo tograficznem i; 
s tosow ana b y ła  rów nież i nazw a ta lbo typ ji 
od nazw iska  wynalazicy. Główną zasługą 
T albo ta  było u trw a lan ie  o trzym yw anych  
obrazów , co uzysk iw ał przez zan u rzen ie  na 
świeffllonych negatyw ów  czy pozytyw ów  we 
w rzącym  roztw orze so li kuchennej, k tóra 
ro zp u szcza ła  n iezm ieniony ch lo rek  srebra, 
nie n a ru sza jąc  m iejsc zczerniałyeh.

Poniżej: Z Warszawskiej W ystawy Fotograficz- 
cznej: “Don 0'Brien« — zdjęcie W. Schneidera — 

U. S. A.

Oto drugi portret, wykonany z niezwykłym arty­
zmem przez Hilla.

F otograficzne  ob razy  T albo ta  nie m iały 
jed n ak  tej w yrazistości, k tó rą  posiadały  de ­
lika tne  dagero typy . P rzy  S porządzan iu  bo ­
w iem  odb itek  ,ko,p jo  wlana b y ła  ii s tru k tu ra  
papierow ego negatyw u. Ptnzezi d ługie też lata  
w ćNlistoym Ciągu 'stosow ane b y ty  dagero typy . 
Z anikać one  zaczęły d o p ie ro  w tedy, gdy do 
sporząd zan ia  negatyw ów ' zaczęto używ ać 
klisz szklanych. P ierw sze k lisze  fo to g ra ­
ficznie śłanoW ily plfyltki szklane, ob lew ane 
b iałk iem  i ro z tw o rem  jtodkiu p o tasu , a  n a ­
stępnie  zanurzane, w  roz tw orze  azo tan u  sre ­
bra . Później b ia łko , którie u legało  plsuciu, z a ­
stąpiono k o lod jum , l. j. roztw iorem  baw ełny 
strzeln iczej w  m ieszan in ie  a lkoho lu  li e te ru

P rzez  d łu g ie  lata ' używ ano klisz, m okrych , 
k tó re  p rzygotow yw ano  w  ciem ni bezpośred ­
nio przed 'zdjęciem. M okrą k liszę  za raz  po 
wyjęcilu z ro z tw o ru  zak ład an o  do a p a ra tu  
fotograficznego i rob iono  zdjęcie.

Do, w yw oływ an ia, w czas ie  k tó reg o  p roces 
ro zk ładu  połączeń s re b ra  na  kililszy z ap o c zą t­
kow any przezi naśw ietlan ie , p ro w ad zo n y  byt 
dalej, używ ano różnych  po łączeń chem icz­
nych. Początkow o u ży w an o  do, tego celu 
szczaw ianu żalazaw ego  i k w asu  pyrogalu - 
sowego, pó źn ie j ‘silosowano i .inne zw iązki 
chem iczne, a zw łaszcza oirganiczuiy h y d ro ­
chinon,, wchodzący w  .Skład na jczęśc ie j dizi- 
sia j używ anych  wyw oływ aczy.

D opiero da lsze  la ta  żm udnych p ra c 1 i b a ­
dań pozw oliły  na zas tąp ien ie  ko lo d ju m  że­
la tyną  i wreszcie na w prow adzen ie  klisz 
suchych, a następn ie  film ów , co zad ecy d o ­
wało o rozw oju  i rozpow szechnien iu  fo to ­
g ra fii. P o stęp u jąca  tech n ik a  sk raca ła  Czas 
po trzebny  d la  wykionaniia zdjęcia. Gdy w  po- 
połrzebny do w ykonyw ania  zdjęcia. D zisiaj 
na jtańszym  ap ara tem  w ykonujem y zdjęcia 
z ręki, n aśw ie tla jąc  kliszę czy film  przez 
drobny ty lko  u łam ek sekundy . Po trafim y 
dzisiaj sfo tografow ać n iety lko  najszybsze 
zw ierzę w  ruchu, czy d rg an ie  sk rzydeł p taka 
lub ow ada, lecz i w ypuszczoną strzałę  z lu ­
ku czy kulę z b ron i palnej.

P rzez ulepsz a nie soczewek i: materjału ne­
gatyw ów  i pozytyw ów , co raz  w iększe zas to ­
sow anie  z n a jd u ją  m ałe  k am ery  z p o p u la rn ą  
Lciką n a  czele. Z m ałych p a ru ce n ty m e tro  
wych negatyw ów  m ożem y otrzym yw ać wiel­
kie pow iększenia o doskonałej ostrości.

D oniosły w y n a lazek  Nie|pue‘a  i D agu«rre‘a  
i p race  ich n astępców  oddały  wiłellkiie usługi 
nauce, s tw a rza jąc  .rów nocześnie p o p u la rn ą  
rozryw kę szerokich  rzesz.

Dr. M. K.
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Poniżej: Z Warszawskiej W ystawy Fotograficznej: 
-Defilada* — zdjęcie J. A. Neumanna, Warszawa.

Poniżej: Z Warszawskiej W ystawy Fotograficz­
nej: »Po zachodzie słońca* — Zdjęcie ran Qua- 

tshoorn A. R. — Capetown.



U R L O P  N A  W O D Z I E
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WSPOMNIEYIE Z WYPRAWI ŻEGLARSKIEJ

S
il tacy osobliwi ludzie, k tórzy na wo­
dzie czują się leipSej niż na lądzie. Nie 
po trafią  patrzeć obojętnie na rzekę, je ­
zioro czy m orze. W idok zw ierciadła w od­
nego, m arszczonego lekkim  w iaterkiem , bądź 
m orza, ryczącego w zdyszanym  oddechu, 

budzi w nich tęsknotę m ocno zbliżoną do 
pożądania. Poprostu  zakochali się w wo­
dzie, zakochali nieuleczalnie... Bo też stw ier­
dzić należy, że nic bodaj nie daje  równie 
intensyw nego poczucia radości życia, jak  
tu rystyka w odna w b laskach  słonecznych 

I i przeczystem , w yjałow ionem  z kurzu  po­
wietrzu.

Nie m ogąc rozstać  Się z beztroską swo­
bodą, cudacy ci u p raw ia ją  wycieczki k a ja ­
kowe jeszcze w listopadzie, a  naw et i g ru d ­
niu, oczywiście ciepło ubran i w przem yśl­
ne  wełny i flanele. 1 bardzo  sobie chwalą 
tę porę roku , kiedy w iosłow anie w chłod- 
nem  pow ietrzu  męczy m niej niż k iedykol­
wiek. Rzeka jesienią, naw et późną, ma 
sw oisty cz'ar, z k tó rym  w arto  jest się po- 
kum ać. I dopiero  m róz, k tó ry  skuw a rzeki 
lodem , w ytrąca im siłą  rzeczy wiosło z ręki.

My, Polacy, później od innych narodów  
Zachodu oceniliśm y należycie w ielkie w ar­
tości tu rystyk i w odnej. Za to doceniwszy, 
upraw iam y ją  gorliw ie i konsekw entnie. — 
Jednak  żywiołowem u temipu, w jak iem  po­
częła się u nas osta tn io  rozw ijać tu rystyka 
wodna, n ie dotrzym uje k roku  odpow iednia 
lite ra tu ra  pom ocnicza. Daje się tu wciąż 
jeszcze odczuwać dotkliw y b rak  przew odni­
ków' i spraw ozdań, dotyczących n a jw ażn ie j­
szych n aw et szlaków, do k tó ry ch  m iędzy in ­
nym i zaliczyć w ypada szlak: Poznau-G dynia.

T a niew ątpliw a luka sta ła  się dla m nie 
bodźcem  do skreślen ia  opisu w ypraw y, k tó ­
r ą  odbyłem  łodzią żaglowo-wiosłową po tym 
właśnie ciekaw ym  szlaku, prow adzącym  
przez W artę, Noteć, kanał Bydgoski, Brdę, 
W isłę i m orzem  do Gdyni.

Poznań w raz ze swoim  solidnym  portem  
na W arcie jest obecnie w prak tyce  odcięty 
od W isły, a  co za tern idzie, rów nież i od 
m orza. Jed n ak  teoretycznie istn ie ją  dwie ta­
kie drogi, k tó re  pow inny łączyć stolicę W iel­
kopolski z B ałtykiem .

Pierw szy szlak, k tó ry  nazwę „po łudnio­
wym ", w iedzie W artą  pod p rąd  ku R oni­
nowi, poczem  przez jez io ra : Ślesińskie i Go- 
pło —  do kanału  Noteci Górnej, k tó ry  ucho­
dząc z kolei do kanału  Bydgoskiego daje 
żądane połączenie z W isłą. Jakoż  istnieje 
ono, ale tylko na m apie. Bowiem o lbrzy­
m ie ongiś Gopło po skanalizow aniu  i p o ­
głębieniu Noteci obniżyło znacznie swój po­
ziom, tracąc  tym sposobem  połączenie n a ­
tu ralne  z jeziorem  Slesińskiem  a przez nic 
z W artą. Sączy się tam  wplrawdzie w śród m o­
k ra d e ł licha struga, zarosła gęstym  kożu­
chem  w odorostów , ale zupełn ie  n ie nad aje  
się do żeglugi, naw et d la  k a jaka. W  kon­
sekw encji tego stanu  rzeczy trzeba łódź 
przew ozić na Gopło lądem .

D rugi szlak, „północny", prow adzi przez 
u jśc ie  Noteci do W arty . N iestety połącze­
nie tych dwu rzek zostało odcięte od Pol­

ski granicą  polityczną. Zatem dla przeby­
cia k rótk iego kolana W arty  i sk raw ka No­
teci, k tó re  to  odcinki znalazły się na tery- 
to rjum  Rzeszy N iem ieckiej, należy mieć 
paszport zagraniczny z wizą. Kto pragnie 
tego uniknąć, ten i na tym  szlaku m usi łódź 
przewieźć lądem , a m ianow icie w tern m iej­
scu, gdzie W arta  i Noteć są połączone jak  
najkró tszym  odcinkiem  szosy, a więc na- 
p rzykład  z Obrzycka nad  W artą  do C zarn­
kowa nad Notecią. Przewóz len zresztą nie 
nastręcza d la  kajaków  i m niejszych łodzi 
pow ażniejszych trudności.

N atom iast gdyby uprzystępniono d la  że­
glugi istniejący już kanał M orzysławski, 
k tó ry  na szlaku „południow ym " łączy W ar­
tę z jeziorem  Ślesińskiem  oraz gdyby prze­
kopano nowy, krótki k an ał pom iędzy leni 
jeziorem  i Gopłem, to pow stałoby w ten spo­
sób nowe połączenie W arty  z W isłą, skoro 
ich w idły na tu ra lne  odcięły trak ta ty . Jakie 
m iałoby to znaczenie d la wojew ództw a po­
znańskiego, tego nie trzeba podkreślać. T ym ­
czasem  jednak  nie wodą, ale  znacznie d roż­
szym transportem  kolejow ym  ciągną do 
G dańska i Gdyni p rodukty  W ielkopolski. 
Może czteroletni w ielki plan iw estycyjny 
przyniesie tu pożądaną odm ianę?... Oby jak  
najrychlej! T rud i pieniądze, w łożone w bu­
dowę kanału  W arta-G oplo, opłaci się sto­
krotnie.

Znalazłszy się na Noteci pod Czarnkowem  
turysta  przedew szystkiem  rzuca zaciekaw io­
ne spojrzenie na drugą stronę rzeki. Ś rod­
kiem  bowiem  w ąskiej Noteci idzie tu g ran i­
ca pom iędzy N iemcam i i Polską j ciągnie 
się aż po tru d n ą  do w ym ówienia rzeczkę 
U ł d ę (po niem iecku „Kiiddow"). Zresztą 
spragnionego egzotyki tu rystę  spotyka za­
wód: na d rugim  brzegu nie m asz nic osobli- 
wgo i teren  jest rów nie płaski, pusty i bag ­
nisty, jak  i na polskiej stronie.

Noteć iia  tym odcinku jest u trzym ana ba r­
dzo starannie. Żegluga łatw a i przyjem na, 
niskie bowiem  i niezalesione brzegi nie k ra d ­
ną w iatru . Stan wody wysoki, o żadnycli 
m ieliznach, ani podw odnych głazach nie ma 
mowy. Jedynem i przeszkodam i są śluzy. 
Jest to bowiem  rzeka skanalizow ana, to zna­
czy, że wody jej są sp ię trzane przy pomocy 
przegród zbudow anych w poprzek koryta, 
czyli tak zwanych j a  z ó w. Jaz  w strzym u­
je wodę w biegu, dzięki czemu podnosi ona 
sw ój poziom . Dla ruchu sta tków  po rzece 
znajdu je  się obok jazu om ija jący  tę prze­
szkodę kanał w raz z k om orą  śluzową, k tó ­
ra  służy do przenoszenia statków  na inny 
poziom  rzeki.

Śluz takich  jest od Czarnkowa do W isły 
aż 15. Są one pew ną m itręgą d la żeglarza, 
gdyż funkcjonu ją  tylko w dnie powszednie 
i w określonych godzinach.

Brzegi Noteci na je j polsko-niem ieckim  
odcinku są m onotonne, podm okłe. Szuwary 
i szuw ary, na k tórych tylko w iatr wygrywa 
swoje odwieczne, szklarnie barkarole... Do­
p iero  za śluzą, k tó ra  nosi egzem ow atą nazwę 
K rostkow o, okolice zaczynają się ożywiać. 
Praw dziw ą plagą tych okolic są kom ary.

Zwłaszcza na odcinku C zarnków — Ujście, 
gdzie straż graniczna pełni służJię nocną 
w specjalnych sia tkach  ochronnych, podob­
nych do siatek  pszczelarskich. Niezwykłe 
w rażenie spraw ia taka zam askow ana głowa 
kiedy o brzasku w yłania się z mgły, podcza- 
gdy tułów  i nogi strażn ika  giną w białej 
śm ietanie nadrzecznych oparów.

W sie w pasie nadnoteckim  są gęsto za­
m ieszkałe przez Niemców, k tórzy  po polsku 
nie rozum ieją, albo przynajm nie j uda ją , że 
nie rozum ieją. Są to potom kow ie kolonistów  
których osiedlił tu ta j pruski F ryderyk  U 
trafn ie  doceniwszy znaczenie Noteci, jako 
a rte rji, łączącej W isłę z W artą  i Odrą. — 
Działo się to po pierw szym  rozbiorze Pol 
ski, w k tórym  u traciliśm y na rzecz Prus 
otpirócz pasa nadnoteckiego rów nież i cah 
Pom orze (z w yjątk iem  G dańska i Torunia)

Za Nakłem  turysta  rozstaje  się z Notecią 
i wpływa na wody kanału  Bydgoskiego, k tó ­
ry  w ygląda niby rów na, idealnie prosta uli­
ca o brzegach niskich, często niższych od 
zw ierciadła wodnego. Płynie się tędy jakby 
po olbrzym iej rynnie, um ieszczonej jednak 
nie u dolnych kraw ędzi dachu, ale tam , 
gdzie s tykają  się obie jego płaszczyzny. Nie 
trzeba nadm ieniać, że w podobnych w aru n ­
kach żagle chw ytają  najlżejsze naw et po­
dm uchy w iatru , co oczywiście niem ało r a ­
duje każde p raw e serce żeglarskie.

K anał dotyka tu ta j okolic tak zwanych 
B i a ł y c h  K u j a w .  W idok na dalekie po­
la i piaszczyste, porosłe zagajam i wydmy, 
leżące n i ż e j  od poziom u wody, jest do­
praw dy niecodzienny. K anał przekopano tak 
prosto, że żeglarz gubi w zrok w tym  p u n k ­
cie w idnokręgu, gdzie niebo styka się z w o­
dą. Je st to zjaw isko bardzo  rzadk ie  w w a­
runkach  żeglugi śródlądow ej.

Domy we w siach w zdłuż kanału  Bydgo­
skiego są przeważnie drew niane, co na tle 
m urow anej W ielkopolski i Kujaw  rzuca się 
odrazu w oczy. Nie odbiera się przytem  
w rażenia, aby to ubóstw o m ieszkańców  by­
ło przyczyną używ ania na budulec drzewa, 
gdyż budynki sto ją  na solidnych fundam en­
tach, w ykończone są porządnie  i z w idocz­
ną troską  nie tylko o trw ałość, ale i o este­
tykę. Możliwe, że drzew o jest stosow ane ze 
względów san itarnych , jak o  m aterja ł, będą­
cy gorszym  przew odnikiem  wilgoci, w ydzie­
lane j przez K anał i okoliczne, nisko poło­
żone łąki.

K iedy tu ry sta  w ydostanie się w reszcie z 
m atni rzek skanalizow anych i znajdzie się 
na W iśle, dośw iadcza wów czas dziw nie po ­
m ieszanych uczuć. Radość?... Zapewne. 
W szak W isła — to wolna droga od K rako­
wa po Gdańsk, od u jśc ia  Przem szy po B ał­
tyk. O tak, odczuwa się żywą radość, że 
skończyło się ze śluzam i i zbyt niskiem i 
m ostam i, k tó re  zm uszały raz po raz do skta 
d an ia  m asztu — ale rów nież coś jak  szacu­
nek, co, gdyby nie zobojętnienie człowieka 
„nowoczesnego", kazałoby mu zdjąć czapkę 
z głowy przed niew ątpliw ym  m ajestatem  
„K rólow ej rzek polskich",

Mieczysław Zydler,
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GŁOS
OBCEGO CZŁOWIEKA

bym  in n y , a m 'oże i n ie . Bo w łaśc iw ie  samN oc b y ła  .talk, jaik zw yk le . W ito ld  od łoży ł 
k s ią żk ę  i w y c iąg n ą ł ręlkę do  k o n ia k i  u.
I w ted y  (usłyszał c zy jś  p łacz.

Wipół leżąc, z rę k ą  w y c iąg n ię tą , s łu c h a ł..  
O kno  by ło  p rz y sło n ię te  s to rą ,  jaik k u rty n ą . 
Za o k n em  u lica , o b ce  do m y , św ia t in n y ch  
lud z i. Wysitarclzyłjo irozlsunąć ikiulrtyinę, by 
zo b aczy ć  p rz ed s ta w ień ie . N ieraz  ta k  m yśla ł 
i b a w ił  się  tą  m yślą. P ie rw szy  ra z  p rzy sz ło  
lwu to do g łow y , k ied y  p o  ro z su n ięc iu  s to ry  
w pew ien  w io sen n y  ram ek w y jrz a ł z n ie ­
ja k ą  c ie k aw o śc ią  na  św ia t i z o b ac zy ł w ła ­
śn ie  ro z su w a ją c ą  s ię  s to rę  w niknie n a p r z e ­
c iw ko  i parna w  p y jam ie , w y g ląd ająceg o  
o kinem, ja k  o n  sam .

P a m ię ta , że ro z e śm ia ł się  wltedy.
I n ie ra z  p rz y p o m in a ł  sobie , ja k  to dw ó ch  

lu d z i  ro z g a rn ia ło  k u r ty n ę , aby  po d ru g ie j 
s tro n ie  zob aczy ć  ty lk o  d ru g ieg o  tak ieg o  p a ­
ja c a  w p y  jam ie  .

T e ra z  je d n a k  k to ś  za  k u r ty n ą  z a c h o w y ­
w ał isię in a c z e j, n iż zw y k li lu d z ie .

— i Co mm się  Hioglo s tać?  T ak  p ła k a ć  
g łośno , n a  u licy ?  Moźieby z a p y ta ć , co m u 
jest.

Pom yisł Ibył n ie sam o w ity . Okaizja do ta ­
k ie j  ro z m o w y  n ie  z d a rz y  s ię  p e w n ie  już  
n igdy. R o zm o w a z człow iek iem , k tó ry  jak  
u p ió r p rzech o d z i nocą  i budzi in n y ch  sw em  
zaw o d zen iem .

W ito ld  z g as ił św ia tło  i n ie  w yszed ł z łó ż ­
ka. Cóż p o m o  że, ta m te m u  cz ło w iek  owi.? 
N a jp ra w d o p o d o b n ie j  — n ic. ' Jeżeli k toś 
p łacze  g ło śn o  n a  u licy , to a lbo  je s t  w a r ja te m  
lu b  p i ja k ie m , a lbo  leż kiiimiś, k tó ry  ju ż  o nic 
n ie  d b a  i n ic  m u n ie  pom oże.

Głos b y ło  sły ch ać  te raz  pod sam em i 
o k n a m i. W ito ld  n ie  rusizał się . —  Może to 
śm ierć  c z y ją ś  o p ła k u je  tam ten , m oże  w ła ­
sne u p o d le n ie , k tóż  m o że  w ied zieć?

S ied z ia ł ma łó żk u  w c iem n o śc i i s łu c h a ł. 
W stydził się, ja k  zw ykle w stydzi s ię  m ęż­
czy zn a , gdy słyszy  p ła c z . Z a tego , co p ła ­
cze, a w ięce j jieszcze za  sieb ie , że s łu ch a .

U św iad o m ił so b ie  w p e w n e j chw ili, że sen 
gdizieś o d lec ia ł o d n ieg o  i b ę d z ie  te ra z  go­
d z in y  c a łe  leżał, k to  w ie  — m o że  z m yślą 
o  ta m ty m  cz ło w iek u .

Trizeiba o d ezw ać  się  do n iego , d o w ied zieć  
się czegoś o  n im , żeby  istał Się żyw ym , k o n ­

k r e tn y m  cz ło w iek iem , a n ie  g ło sem  ty lk o  — 
ła tw ie j  w tedy  będ zie  go z ap o m n ieć .

P o d b ie g ł do  o k n a . —  Głos zaczą ł s ię  ju ż  
o d d a lać .

K siężyc n ic św iec ił i w ia ł silny  w ia tr. 
Ż alu zje  s tu k a ły  a  szczy tó w  o k ien .

W!iltoild s z a rp a ł  za su w k ą  ,11 o k n a  — m usi 
z aw o ła ć  te g o  cz ło w iek a , m u s i m ii pom óc, 
a lbo  p rz y n a jm n ie j  d o w ied zieć  się.

W ia tr  w d a r ł  Isiię d o  p o k o  ju  i d re szc z  p r z e ­
szedł W ito ld a . W  nJicy  c ie m n e j i p u s te j  n ie  
b y ło  w id a ć  n ikogo .

O bcy  człow iek  p rz esz e d ł.
Wiilfolid p o ło ż y ł się, z d rę tw ia ły  i o tu lił 

k o łd rą . WiediżiUł, że  1 cn i z n ie  zaśn ie . A byt 
zm ęczo n y  i ido tego c z y ta ł  nudlną k siąk ę . 
Po w in ien  ju ż  d a w n o  sp ać .

Go m og ło  się  s ta ć  tam tem u  czło w iek o w i?  
W a r ja t ,  czy  p i ja k ?  Ozy /ktoś g łęboko  n ie ­
szczęśliw y?

Z ap a lił p a p ie ro s a .  W ie lk ie  lu s tro  n a  p r z e ­
c iw leg łe j śc ian ie  w yszło  nag łe  z c iem ności

i z n ik n ę ło  ra z e m  z p ło m ie n ie m  z a p a łk i .  
T eraz , k ied y  p a l i ł  p a p ie ro s a ,  b y ło  m u  lepiej. 
W  z u p e łn e j ciem lndścl p o k o ju  b y ł jed n a k  
ja sn y , c ze rw o n y  p u n k t. 1 d e lik a tn e  sm ugi 
dynUu k o ło  n iego. D obrze było p a trz e ć  ch o ć  
na to  —  i m yśleć .

K iedyś A nna — a by ło  to  trzy  la ta  po ś lu ­
b ie  —  odesz ła  od n ieg o  p ew nego  p ięknego  
d n ia . Z ak o c h a ła  się w jalkm iś d z iw n y m  je ­
gom ościu . T ro ch ę  a r ty s ta ,  t ro c h ę  ihochsta- 
p le r. P rzeży li ra z e m  coś ze c z te ry  m iesiące , 
potem  A nna z ac h o ro w a ła . J e j  k o c h a n e k  za- 
chlował isię c a łk iem  k u r tu a z y jn ie .  N ap isa ł 
do m ęża, że żona ch o ra , p o d a ł je j ad res, 
a sa m  w y jech a ł. W id o c zn ie  m ia ł  w a ż n e  
sp raw y .

W ito ld  do dz iś p a m ię ta  tein d z ień  w k a ż ­
dym  szczególe. P o k ó j, po d łe  u m eb lo w an y  
i g o sp o d y n ię  p a tr z ą c ą  z n ie u fn o śc ią , n a  
niego.

I A nnę.
K iedy go z o b aczy ła , o tw a rła  sze ro k o  

oczy , zd z iw io n a . Ale n ie  p o w ie d z ia ła  an i 
sło w a . J a k  o n a  zw yk le.

—  Ozy je s te ś  dość s iln a , żeby  p rz e jść  "do 
a u ta ?

—  T ak .
—  To włóż p łaszcz  i chodź.
—  Do d o m u ?
—  T ak .
P a trz y ła  chw ilę , po tem  p o ru sz y ła  u stam i, 

ch c ia ła  coś p o w ied zieć .
W róci®  do d o m u . I w dom u tym  żyli 

jeszcze  la t k ilk a .
J a k  to się  sta ło , że W ito ld  d o trzy m ał 

p o s ta n o w ien ia , sam  nile w ied z ia ł.
B ył d o b ry  d la  żo n y . K ochał ją .

C icho... cielho... K toś p łacze  te raz  w sy ­
p ia ln i. W tu la  011 tw a rz  w  p o d u szk i, żeby 
n ie  zb u d zić  m ęża.

W ito ld  s łu ch a  i z ac isk a  u s ta . N igdy nie 
w y słu ch a  je j, n igdy  n ie  poziwoli z rz u c ić  te ­
go z se rca . N iech sz u k a  d ro g i do niego. Raz 
ją  zg u b iła  i nliie o d n a jd z ie  w ięcej.

Z ac iska  u s ta  i n ie  p o ru sz a  się. S łucha  w 
m ilczen iu , ja k  ty le  ra z y  ju ż  słu ch a ł.

T y lko , że n a p ra w d ę  ju ż  n ik ł niie p łacze, 
od ro k u  p rzesz ło .

—  A nno — m yśli W ito ld  —  A nno, czy 
wiesz, że te raz  tęskn ię  za tobą?  Może był-
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nile wiiem, czem u  się ta k  s ta ło . Ze p rz y ją łe m  
cię do m ego dom u, a  sk aza łem  na sa m o t­
ność  i c ieb ie  ii m nie.

—  A nno, lep ie j, że n ie  ży jesz . P o  ta k ie j  
sp raw ie , jaik tw o ja , n ie w raca  s ię  już . P rz y ­
n a jm n ie j n ie  w ra c a ją  do  sieb ie  lu d z ie  tacy , 
ja k  my.

—  A je d n a k  ży liśm y  p o le m  ze soibą p rzez  
k ilk a  la t.

—  Nie zasn ę  ju ż  diziś, A nno. C hcia łbym  
coś w iedzieć  o tam ty m  cz ło w iek u  i coś w ie­
dzieć o tobie. Nie będę w iedział.

—  T o b y ła  su b te ln a  gra , Anno. M yślałem , że 
n ie  ro zu m iesz  tego. I m ęczysz się n ieśw ia  
dom ie , ja k  zw ykle  m eczą  się k o b ie ty .

P a p ie ro s  w y p a lił się. Z gasił go  j n ie z a ­
p a la ł  d ru g ieg o . Mloże ty lk o  d la teg o , żeby 
p rzy  św ie tle  z a p a łk i niiie zobaczyć , że p o k ó j 
p u s ty . W iedzieć, to  n ie  to, co w idzieć.

T o  p ra w d a  — tam ta  cała  rizecz b y ła  grą. 
Zawiszę w iedział, że k ied y ś poziwoli A nnie 
m ów ić. P rz e ży ją  raizem tam to , n iez n an e  dla 
n iego, s t r a s z n e  d la  n i e j  p rz e jśc ie  i s tan ie  
się i oino czem ś wlspólinem. Znow u b ęd ą  bli 
scy soibiie, jak  d a w n ie j. Ale zaw sze m yślał: 
r i e  te ra z  jeszcze . U bliżyła  m u — n ie c h  c ze ­
ka, aż on  zapom ni.

T y tk d , że niie czek ała .
T ru d n o  p o ją ć , żie w szy s tk o  miogło s tać  się 

tak  nagle. Anna p o p ro stu  zach o ro w a ła  i 
u m arta . Z ak o ń czy ło  to c a łą  sp raw ę . A c h c ie ­
li pirzecież, żeby było całk iem  in ac ze j-  Sam  
nawieł n ie  w iedział, ja k  b a rd zo  m u będzie  
b ra k o w a ło  tego, co było i tego, co m ogło 
być.

—  A nno, czy lep ie j się  czu jesz?
— Nliie w iem .
— Gzy n ie  ch cia łab y ś... M oże chcesz  mi 

p o w iedzieć  o czem ś? M yślałem ...
—  Ju ż  p o w ie d z ia ła m  w szystko . J u tro  m a- 

tkla p rzy jed z ie , z n ią  p o m ó w isz  o reszcie. 
A m a ją tk u  i ta k  n ie  zo staw iam .

— Nie o tern...
Anlna m a  m o cn o  z ac ze rw ien io n e  po liczk i 

i oczy szk lan e .
— Niie o tern?
— Wiieisz p rz ec ie ż  — szepcze W ito ld  — 

w iesz p rzec ież . O ta m ty c h  sp ra w a c h , o k tó  
ry c h  ch c ia ła ś  pow ied zieć  n ie ra z .

A nna u śm iecha  się. Ja k ie  lo dz iw ne, że 
ona k ied y ś  p ła k a ła .  Ma u śm iech  g o rzk i i; mą- 
d ry .

— Niie m am  ju ż  n ic  do p o w ied zen ia .
— A... o... tam ty m ?
—  O tym  nie będę  m ów iła .
Ale W ito ld  c h ce  w iedzieć . T eraz  chce k o ­

n ieczn ie  w iedzieć. Co m y śla ła  i czu ła  w te ­
dy, k ie d y  odesz ła  od n iego  i p o tem , po  po- 
wlroiciiie i te ra z . B o p rzec ież  Po wisizystko jest 
jego w ła sn o śc ią  i w szy stk o  m ia ła  m u po- 
w iedzieć  k ied y ś , — c ze k a ła  tylkio n a  jego 
zgodę.

A te ra z  .miiilczy. Ma uista zac iśn ię te , jaik on 
'V tamite noce, k iedy  u d aw ał, że śpi. L am pa 
p rz y ćm io n a , ręce  ciężiko leżą  n a  k o łd rze .

—  ̂ A nno — m ów i W ito ld  — Anlmo, chcę, 
Źeibyiś m n ie  z ro zu m ia łą ..,

A nna p rz y m y k a  oczy. W łaśc iw ie  n ie  jest 
ła d n a , n igdy  n ie  b y łą  ład n ą . I jeszcze tą 
a w an tu ra  z m uzykiem . To tak ie  dziw ne 
1 nie do po jęc ia, że um iera ,
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—  T eraz m usisz  wyzdrowieć, a polem  bę­
dzie nam ju ż  dobrze. Będziemy żyli całkiem  
ibaczej, zobaczysz.

— Talk, talk, całkiem  inaczej :— pow tarza  
sennie Anna.

— 'Będziemy mówili sobie wszystko, jak 
daw niej. P am ię tasz?

Anna milczy.
Teraz już W ito ld  je j  n iepo trzebny . Oto 

jest u kresu i nic boi się sam otności. To, 
co m yślała, czy czuła przez te ostatnie lata, 
zabiera z sobą. To jej własność i z tem 
odejdzie. Go za cudow na rzecz wiedzieć, 
że z n ią  razem  um iera cały jej świtał.

Przeżyw a teraz  sw oje życie. Spokojnie, 
nie trzeba się spieszyć. Żadna rzecz teraz 
nie jest dobra, ani zła poprostu j e s t ,  
nic więcej. Żaden człowiek nie zam ąci jej 
siięcej spokoju.

■ P S H fK R E M  SZAMPON w TUBIE

BEZ MYDŁAiALKAUI.PIELEGNU: 
WtOSY. WSTRZYMUJE ICH 

- W  WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ

— Anno — W itold p o chy ła  się n isko  n ad  
nią. — Czy jeszcze m nie poznajesz?  Po­
wiedz coś.

Ale "Anna s ta je  teraz twanzą w tw arz z 
wielką sam otnością. Poco len obcy glos 
przeszkadza je j  jeszcze? Po raz  p ierw szy w 
życiu Anna, małe, bezrad n e  stw orzenie, chce 
być sama...

Księżyc nie świeci i w ieje silliny w iatr. 
Żaluzje s tukają  u szczytu okien. W ulicy

ciem nej i puste j nie m ożna dojrzeć nikogo.
Olbcy człowiek przeszedł.
W itold  do  tej chiwili słyszy jego szlocha­

nie. 1 jego, i swioje własne, i Anny.
Czemu nie spytał tam tego człow ieka, co 

mu się stało , czeanu n ie  pomógł?
Nie zaśn ie  już  tej nocy.
— Anno, Anno — nlilkł nie pom oże ani 

mnie, ani tandem u, ani tobie. Słyszymy 
krzyk innego człowieka i p rzychodzim y 
za późno. W ołam y darem nie  w sam otności, 
żyjem y L um ieram y w sam otności — wiem 
o tern.

A jed n ak  'straszno pom yśleć, że tam ten 
człowiek odszedł bez poimoicy i idzie teraz 
w ciem ności, niewiadom o dokąd, sam o­
tny.

I ty, Anno.
1 ja...

H U M O R E S K A
A N D R E  P O L T Z E R

Jonny  Tillerkox nie był już bynajm niej 
m łodym  człowiekiem, chciał jednak  żyć, i to 
możliwie dobrze Leżąc na bujającym  fo­
telu, który  był ostatniem  wspom nieniem  
przeszłej prosperity , zagłębiał się w lektu­
rze gaziety „Kansas Herold", stud ju jąc  m a­
łe anonse.

Przez dłuższy czas oczy Jonniego spoczy­
wały na jakiem ś ogłoszeniu i w idać było, 
że chce powziąć decyzję.

„Służący, sjlnie zbudowany (najchętniej 
buchalter, znający się na . bilansach) poszu­
kiwany do fabryki krepy żałobnej" — 
brzm iało ogłoszenie. Jonnym  aż w strząsnę­
ło. Ręka z gazetą opadła mu ku ziemi, a 
wzrok pow ędrow ał w stronę oleodruku, 
wiszącego n a  ścianie, a przedstaw iającego 
śm erć Linkolna. Naraz Jonny w ydal przej­
m ujący okrzyk. Cóż mogło tak dalece 
wzruszyć go przy lekturze środka  na po­
rost włosów? Czyżby m yślał o dawno do 
przeszłości należących blond lokach, któ- 
remi zam ierza! zastąpić lśniącą łysinę? Nie! 
Jonny doznał niejako objawienia,, a boski 
genjusz spłynął na jego głowę. W pewnej 
chwili podskoczył i jednym  susem  znalazł 
się przy żelaznej m aszynce, sto jącej w ro ­
gu pokoju. W krótce dało się słyszeć suche 
pukanie, podobne do odgłosów, wydawal- 
nycli przez karabin  m aszynowy. Nie była 
to jednak  ta m ordercza broń, lecz poprostu 
m aszyna do pisania, okaz muzealny, który 
w bazarze Kolbera (oddział starego żelaza), 
kosztował dwa dolary.

Jonny  przebiegł oczami zapisany arkusz, 
a zwycięski uśm iech okrasił jego twarz. — 
List b rzm iał następująco:

„Szanowni Panowie. Uważam za mój 
święty obowiązek zakom unikow ać Panom , 
że środkow i na porost wtosów „Monso" 
zawdzięczam  szczęście, zdrowie i m ajątek. 
Moja głowa wyglądała doniedaw na jak 
pustynia, a  ja  sam byłem stale zaziębiony. 
Po użyciu jednak  siedmiu flaszek eliksiru 
Panów (gatunek specjalny, cena 3.75 d o i) , 
na głowie m ojej począł bujnie rosnąć gę­
sty las w spaniałych włosów, który  może 
śmiało konkurow ać z owłosieniem holly­
woodzkich lwów filmowych. Dziewczę, któ­
re dotychczas m iało dla mnie, starego czło­
wieka, tylko ironiczny uśmiech, darowało 
mi teraz, jako młodemu człowiekowi, bez

zastrzeżeń swoje serce i m ają tek  ojcowski, 
złożony w banku. Poza tem żaden w iatr nie 
jest zdolny przypraw ić m nie o katar"

— Lepiej byłby listu  tego nie napisał n a ­
wet Sinclair Lewis — m yślał sobie Jonny, 
w kładając list do koperty

Już po dwóch dniach o trzym ał odpo­
wiedź. W łaściciel wytw órni eliksiru na po­
rost włosów prosił Jonniego w uprzejm ych 
słowach o pozwolenie opublikow ania jego 
oświadczenia'. Do listu dołączany był czek 
na sto dolarów.

Od ;tej chwili .stara m aszyna Jonniego 
nie przestała terkotać przez cały dzień. Je ­
den list dziękczynny następow ał po drugim. 
Dziękował on właścicielowi fabryki k rąż ­
ków na odciski Smithowi, które uratow ały 
Jonuiem u życie, pew nej hodowli kanarków  
za dostarczone wspaniale okazy tego ptaka, 
który swoim śpiewem czynił radjo, gram o­
fon i operę rzeczaimi niepotrzebnem i, a d a ­
lej dziękował również fabryce m aszynek do 
ostrzenia noży. Jonny ośw iadczał swą go­
towość zaświadczenia, że sztuczne m asło 
„Mary Pickford" jest najlepszeni na  świę­
cie, a gum a do żucia „W hite House" n a j­
bardziej lepka, że nietłuczące się szkła do 
zegarków „Impeccable" nie pękają  nawet 
pod uderzeniem  m łota hidrauliczncgo. P rzy ­
sięgał w swoich listach, że w przeciągu sie­
dmiu godzin oduczył się jąkania, stosując 
systiflh profesora W onderfoy, a  że w prze­
ciągu dni trzech posiadł tajn ik  gry na fo r­
tepianie, ucząc się system em  Hoowera:.

Nadzieje Jonniego spełniały się nadspo­
dziewane dobrze. Codziennie przychodziły 
listy od różnych, mile zdziwionych fabry­
kantów i wynalazców. Oni wszyscy prosili 
Jonniego, aby zezwolił im na zużytkowanie 
jego oświadczenia. Gdy przy liście nie by­
ło czeku, w ystarczało tylko lekkie napom ­
nienie Jonniego, aby zjawił się się on w 
kilka dni później Pewnego razu nadesłał 
Jonuiem u fabrykan t gorsetów, którem u Jon: 
py dziękował w im ieniu n ieistniejącej m ał­
żonki, zam iast pieniędzy, tuzin pięknych, 
obszytych koronkam i biustników .

Już wkrótce, po rozpoczęciu tak głęboko 
przem yślanej akcji, Jonny  nie mógł sobie 
dać rady z pracą, pomimo, iż zaangażował 
kilka sił pomocniczych. Ale był też pewien 
specjalny powód, dla którego posługiwał 
się urzędnikam i; wstyd mu było zaśw iad­

czać równocześnie, że przy pomocy tabletek 
X stracił w przeciągu czterech tygodni 13 
funtów, stosując zaś syrop Z (duża flaszka
2.25 d o i) ,  przyty ł 20 funtów  Ale Jonny 
i w tym  w ypadku znalazł wyjście. Założył 
poprostu „W ashington-Com pany, T ow arzy­
stwo pisania dziękczynnych listów". P reze­
sem tow arzystw a został oczywiście sąm  Jon  
ny Tillerkox. Tow arzystw o to posiadało o- 
czywiście również oddział literacki. Pozo­
staw ał on pod kierow nictw em  pewnego nie- 
mieckiejgo poety, lau reata  nagrody k lasy ­
ków i m iał za zadanie piękne, stylistyczne 
wypracow anie podziękowań, k tóre  pod n a ­
zwiskami różnych fikcyjnych postaci rozsy­
łano po całym  święcie.

Przedsięborstw o cieszyło się w krótce ol- 
brzymiem  powodzeniem. Po pierwszym  ro ­
ku swojej działalności, mogło ono wypłacić 
swoim akcjonarjuszom  100 o/B dywidendy, 
l.ecz wnet zaszło coś, co było oczywi 
stą koniecznością: zjaw iła się konkurencja. 
Było to  tow arzystw o „Franklin ' C orpora­
tion". k tó rej prezesem  był zdym isjonow any 
dyrek tor „W ashington Com pany". Nowy 
konkurent sta ra ł się pobić „W ashington- 
Com pany", posiadającą już stałe ceny, ob­
niżając je o połowę.

Prezes tow arzystw a, T illerkox przygoto­
wywał się do decydującego uderzenia. T rze­
ba było przyznać, że się ono w pełni u d a ­
ło. Sam lau rea t nagrody klasyków w ypra­
cował nowy prospekt ułożony wierszem, 
który  został rozesłany klientom . Na końcu 
prospektu w idniał napis, w ydrukow any tłu ­
stą  czcionką: „Liczne listy dziękczynne,
skierow ane pod naszym  adresem , przeko­
n u ją  o skuteczności naszych listów dzięk­
czynnych" W  postaci faksim ile przytoczo­
no kilka takich podziękowań, jaiko przy­
kład działalności sław nej firmy.

I „W ashington Com pany, towarzystwo p i­
sania dziękczynnych listów ", posiadało rze ­
czywiście sporą ilość takich podziękowań. 
Dodać trzeba, że nie były one sfabrykow a­
ne przez nią sam ą: „W ashington Com pany" 
było przedsiębiorstw em  zbyt poważnem , 
aby się posługiwać takicm i trickam i. Za­
świadczenia skuteczności pracy tow arzy­
stwa zam ówił prezes jego, T illerkox, w 
„F ranklin  C orporation" i zapłacił je  go­
tówką!

(Tłum.
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Płaszcz, przy- 
brany nie­
zwykle efek­
townie srebr­
nym! lisami.

noszą szczegóły w żywych 
odcieniach...

P łaszcz w ełniany cza r­
ny lub  w  jak im ś bardzo  
ciem nym  odcieniu, p o d ­
bity lżejszym  m aterja łem  
w odcieniu b a rdzo  ży­
wym : n ieb iesk im , zielo­
nym , żółtym , w iśniow ym  
i t. p. Do niego bluza z 
tegosam ego m a t e r j a ł u  
barwnego...

U biory w sty lu  „po l­
n a  pó ł“ , n. p. kam izelka 
o pirzodzie żółtym  i bron- 
zowych plecach, albo 
czarny  płaszcz podbity  
podszew ką w połow ie n ie­
b ieską i czerw oną, do  n ie­
go kam izelka, k tó re j p le­
cy są  w ykonane z  cza r­
nego m ate rja łu  a przody 
czerw one z niebieskim , 
podbite  kontrastow o, — 
czerw one-niebieskim , nie-, 
bieskie-czerw onem ...

Bluzy czy też suknie

0 p rzodach  stan ika  bardzo  pracow icie  w y­
konanych , p rzy  pom ocy u d rapow an ia  m ate ­
rja łu , plis, zak ładek  i t. p.

K om plet sportow y w szkocką kra tę , łą ­
czony z g ładkim  m aterja łem , w odcieniu  
tym sam ym  lub k o n tras tu jącym . Żakiet jest 
dw ustrony: m ożna go nosić w ierzchem  g ład ­
kim  lub k ra tkow anym . O dpow iedni kap elu ­
sik szkocki...

O ryginalne k ieszenie p rzy  k ostjum ie  czy 
płaszczu. Są one albo w zak ładk i, albo jak  
gdyby sk ładane  z k ilku  kieszeni różnej w iel­
kości...

Bluzy w iązane na  lin ji b ioder.
Do sukni w ieczorow ej bo lero  z tegosa- 

inego m ate rja łu , w ykończone dokoła  wiel- 
kiem i ko ra lam i z drzew a w dobranym  ży­
wym kolorze...

Bogate w yszyw ania przodów : kam izelki, 
płaszcze, suk ien  w izytow ych na  większe
1 m niejsze p rzyjęcia. Do ubiorów  (przezna­
czonych do użytku w dzień będą  to w yszy­
cia m atow e, n. p. sutaszcm , n a to m iast do

D okończenie na str. 26

a całość te­
go co okre­
ślamy słowa­
mi: elegan
cja, szyk, d y ­

stynkcja ubioru, skła­
da się niezliczone mnó­
stwo szczegółów, któ­
rych w szystkie mum- 
se i tajemnice znane 
są tylko w metropo­
liach mody. Wiemy, 
jak  czasami jeden 
szczęśliwy w  pomyśle 
i  użyciu szczegół ubio­
ru podnosi klasę naj­
skromniejszej toalety. 
Oto garść tych szcze­
gółów, zebranych w 
wielkich paryskich  
magazynach mody, dla 
użytku Czytelniczek 
„Asa.“. Zwracamy na 
nie uwagę, ponieważ 

to władnie nadają 
{modzie \jesiennej 

1 Podkreślają je j ten- 
uencję.

Rano płaszcz lub kom ­
plet g ranatow y, ba rd eau x ,
lila czy też zielony; po-

Na prawo: 
Ozdoby z sztu­
cznych i pół­
szlachetnych 
kamieni sq jesz­
cze chętnie no­

szone...

Południu rozm aite  czarne 
toalety, k tó ry ch  szyk pod-

Od lewej: Oryginalny płaszcz z dywetyny, do niego w tym samym kolorze kapelusz z szerokiem rondem 
i zamszowe rękawiczki. — Ten sam płaszcz, widziany ztyłu, odznacza się niezwykłą formą rękawów.
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D o ko ń czen ie  z e  t i r .  25
uży lk u  w ieczorow ego używ a się  k o lo ro ­
w ych k o ra lik ó w , p a ille tó w , nici sreb rn y ch  
i z ło tych  i t. d...

W yszycia  w łóczką, d o w o ln ie  d o b ra n ą , na 
p łaszczach  z a k sa m itu .

Do su k ien  w ieczo ro w y ch  p ask i ze sk ó ry  
jaszczu rcze j, o z d ab ian e j p a il le ta m i, w k o ­
lo rach  n . p. z ie lonym  i czerw onym .

K w iaty  z ce lo fan u  do  w ieczorow ej f ry ­
zury...

D użo clipsów , k tó re  w  dzień  z a jm u ją  np. 
m ie jsce  guzików  p rzy  s ta n ik u , a  w ieczorem  
słu żą  do p o d trz y m a n ia  loczków  pnzy f ry ­
zurze...

G uziki n a jo ry g in a ln ie jsz y c h  k sz ta łtó w : 
serc, in s tru m e n tó w  m uzycznych , rą k , g łó ­
w ek zw ierzęcych  i t. d...

P rzy  sukn i w ieczorow ej z c repe  sa tin , bez 
ręk aw ó w  a z w ąziu tk iem i ra m iąe z k am i, je ­
d n o  ram iączk o  ze s tru sieg o  p ió ra . J a k o  u z u ­
pe łn ien ie  to a le ty  duży  w ach la rz  z p ió r s tru ­
sich  tego  sam ego ko lo ru ...

R ękaw y  p rzy  su k n ia ch  w ieczorow ych  jak  
n a jb a rd z ie j fan tazy jn e , n. p. w fo rm ie  dw u- 
b a rw n y ch  sk rzy d eł. M aggy R o u ff p rzy  z ie ­
lo n y m  i ró żo w y m  o d c ien iu  tak ich  ręk aw ó w  
c z a rn e j to a le ty  o ta c z a  szy ję  m o d elu  dw u- 
b a rw n ą  fa lą  m alterjalu , n. p. v e lo u r ch if- 
fon , tw orząc  z dw u s tro n  szyi duże  w iąza ­
nia  „chouis“ jed n o  zie lone, d ru g ie  różow e. 
P rzy  su k n i ja sn e j, m ożna  zas tosow ać tak i 
ozdobny  k o łn ie rz  cza rn y .

M ew a.

D o ko ń czen ie  z  s ir .  12-ej.
ję  się, że  zan im  to  Się sltanlile, wiilr sp rzecz- 
o y d h  uiczuć, kltóry Szaleje w e m riie, portw ie 
minie w siwólj zaw rlo tny  le j i: że p o p ełn ię"  
dolś dttaiszniego. Kitlo wlile jiednlalk czy w ła ś ­
n ie  rilie Lrzeba poipełtafić czegoś s tra sz n eg o , 
cizteigoś wzmliolślle. i horoiczinlile b e z n a d z ie jn e ­
go, albjy w ten  b o d a j sp o só b  duimlniie z a p ro ­
te s to w a ć  prziediiw C złow ieczej k rzy w d zie .

05. V III. p ó ź n y m  wiecziorem .
A w*ięlc. skało siłę. Je s te m  ju ż  zdeęydoiw an,y. 

Wliem ja k ą  dnoigą niaiłeiży mi, klrioiozyć. Je- 
sitetm, stpolklojniy i p|ew|ny. Żad|wa s iła  n ie  po,- 
tra f li  ju ż  izimlietniić m ego  posItainiawSieniia. 
Wliem clo rolbęi, wiiem źle p a łę  za  sobą  
wiszy.Stlk ie imloisity, k tó r e  minie łączy ły  zle 
śwftaitiem m olich dotyćhlazialSowydh pmaic i  u m i­
ło w a ń . A le talk być mluisi. Id ę  w  d ro g ę , by 
s z u k a ć  sprawiJedliwiośdii il W ałdzyć o nlią.

D z is ia j  wulesjzicle z ro zu m ia łem  go. P o ją ­
łem , że h a ń b ą  jes|t w'śródl m iłeg o  c iep ła  do- 
rpo.wego. oigniislkla w y k o n y w ać  b o g o b o jn e  i 
czcigo  dn e ofotaWilązkil, doipókli p łyn  i e na  św ie- 
cie clhoć je d n a  b ieo ta n ta  łza , dloipólkli choć  
jed en  ż e b ra k  siedlzli1 Wezmą dizilejntie w riowie 
p rz y d ro ż n y m . On' roi to  dlziś m ó w ił il p o j ą ­
łem  go. S ta łem  pnzy oklnte na  w(prósiŁ n i e ­
go, n|a ca ły m  w idnlokręgu n ie  by ło  n ik o g o  
i iniiczego, tylko. otnt, o n  O lbrzym i, p o tw o rn y , 
oin oslkarżająoy  ii g rożący . S ta łem  ta k  d ługo  
ja k  u rz ec zo n y , tą  nlowo z d o b y tą  św i.ado- 
mioścłą. W  pewtntej dhWiii zb liży ła  się  d o  
mnile Zóiślka. Widlzlisfz? —  szep n ąłem  d rż ąc

cały . I zd a1 w a to  mli się  w tej. Chwili, że  noa  
u tn ie  z ro z u m ia ła . Jeżiełi mnliie z ro z u m ia ła , 
tlo itrze  ba  ozy mlii to  ,co. uezytnlilę. A jeżeli n ie  
żroizumiiiała mnlie wtedly, to  tem  b a rd z ie j  
n a le ży  m i ją  Czucić.

A w ięc idę. N iech  wiszysjtikio zio&ttaniie ta k  
j a k  jes l. NaijlroWniilejiSzego skiraw ka n ie  ch cę  
w z iąć  ze  sobą  z  tego m o je g o  sta reg o , ju ż  
sklońdzionego życiila. R o zp o czy n am  o d 1 n aw a. 
Nile ża l mi n iczeg o . Je s te m  slilllny i szdzęśli- 
Wy. O tw ie ram  oiklno i Wildzę .pirlzed so b ą  ci- 
Chą, sieniną moc. P o p rz e z  tę  Moc k ro c zy ć  b ę ­
dę za  ch w ilę  n a p rzó d , aż  d o jd ę  do jaisnego 
dńlia, kltóry w s ta jąc  za ró ż o w io n y , o p ro m ie ­
n i c a ły  śwliallj.

T e k a r tk i  ju ż  m i n iep o trzeb n ie . W rzu cę  
je  dlo pileca i sp a lę . Niiecth milklt...

IV.
;N,a tem  u ry w a ł się rgkoipjlls. R esz tk a  jeg o  

by ła  z w ęg lo n a  i n a p ró ż rto  d e te k ty w  s ta r a ł  
s ię  ją  odlcyiflnoiwać. Dał w ięc  za w y g ra n ą  i 
cłlluglo siedź a ł nia o ca la ły m i sitrotnlnlicami p o ­
g rą żo n y  w miriCzcniu. Wlrclszeiile w z ru szy ł 
nami Janam i.

—  G łupiec, czy w arja lt?  Nie rozum iiem  — 
mirulk|nął d o  s ieb ie . Raz je szc ze  w zru szy ł 
ra m io n a m i, w s ta ł, w rz u c ił ręklopils z  p o w ro ­
tem  d o  piiteca. P o  czem  wołnlo wyiSzedł z p o - ' 
tooju. G łu ch o  trzaisinęły za mim z a m y k a n e  
drlzwii.

I talk o to  nlai zawisze p o z o s ta ła  m iew yjaś- 
nlioinla tajemnliica A lfred a  Goidlzleimlby, je d y ­
n a  sp ra w a , k tó re j  ni|gdiy n ie  zdlołai ro z w ią ­
zać  z n a k o m ity  d e te k ty w  R alf Sochor.

PORANNA GIMNASTYKA
Z POM OCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY B U D O W Y  N A S Z E G O  C I A Ł A .

Ćwiczenie XXI.
d e r i n iu sk u łó w  nóg. T u łów  tw orzy  w  tym  
w ypad k u  lin ję  łuiku od g łow y do  ko lan . W  te j 
p o zy cji s ta ram y  się  p o d n ieść  jed n o  ram ię  
i p o su n ąć  się  o  k ilk a  k ro k ó w  n a p rzó d .

P rz y z n a jem y , że w ysiłek , k tó ry  w k ła d a ­
m y w  te  ćw iczen ia , je s t  b a rd z o  w ie lk i. P le ­
cy m u szą  p o rz ąd n ie  boleć, o ile ćw iczen ia  są  
w y k o n an e  p ra w id ło w o . Aby m u sk u ły  p leców  
odpręży ć , m u sim y  zas to so w ać  ćw iczenie  re ­
k o m p en sacy jn e . S ta jem y  p ro sto , n a s tęp n ie  
p o ch y lam y  g ó rn ą  część tu ło w ia  k u  p rz o d o ­
wi, ab y  zw isa ła  bez ru c h u . W  te j  p o zy c ji n ie  
w y k o n u jem y  żadnego  p o ru sz en ia , aby  na  
obieg  k rw i d z ia ła ło  w y łączn ie  uczucie  c ięża ­
ru  p o ch y lo n e j g ó rn e j części tu ło w ia . P o  tym  
o dp o czy n k u  m o żem y  ćw iczen ia  p o d jąć  na 
now o, zaw sze je d n a k  p a m ię ta ją c , że n ie  w o l­
no  n a m  się p rzem ęczać . W  ty m  bow iem  w y ­
p a d k u  n ie  o d n o sim y  z ćw iczeń  n a jm n ie jsz e j 
korzyści.

D
z is ia j zabaw im y się  na nasze j lek c ji g im ­
n a sty k i w in ży n ie ró w , b u d u jąc y ch  m o ­
sty na... posadzce  —  m o sty  z żyw ego 
c ia ła .

S iad am y  n a  pod łodze , u staw iam y  nogi sto- 
plaimd ja k  n a jb liże j b io d er, a le  sze ro k o  ro z ­
ch y lone , ra m io n a  u k ład a m y  tuż  p rzy  tu ło ­
w iu, o p ie ra ją c  d ło n ie  na  ziem i. N astęp n ie  
s iln ie  w znosim y się w górę  w ten  sposób, 
ab y  u da , tu łó w  i g łow a tw o rzy ły  ró w n ą  li­
n ję  poziom ą. Ć w iczenie to p o w ta rza m y  k il­
k a  razy  w szybk iem  tem pie . P o tem  s ta ram y  
się  p o d n ieść  jed n y m  p o d sk o k iem  i s ta jem y  
p ro sto . O dczuw am y iprzytem  silne  n ac iąg n ię ­
cie m ięśn i ud , b rz u ch a  i p leców . Ale to  jest 
kon ieczne . Gdy ju ż  „ b u d o w an ie  m o stu “ n ie

sp ra w ia  n am  w ie lk ie j tru d n o śc i, s ta ra jm y  się 
w te j  pozycji z rob ić  k ilk a  k ro k ó w .

N astępne  ćw iczen ie  je s t jeszcze tru d n ie j­
sze. K ładziem y się  n a  w znak , o p ie ram y  s to ­
py  sze ro k o  ro z s taw io n e , lecz b lisko  tu ło w ia , 
n a  ipbdłodze. D łon ie  u k ład a m y  k o ło  głow y 
w ten  sposób , że w ew n ę trzn a  s tro n a  po d ra - 
m ien ia  u ło żo n a  je s t na  zew n ą trz . W  te j po ­
zycji u n o sim y  zno w u  cały  k o rp u s  ku  górze. 
M usim y zw rócić  n a  to  uw agę, że p rz y  tem  
ćw iczen iu  n ie  w olno  n a p in a ć  m u sk u łó w  r a ­
m ion , lecz w y łączn ie  cho d zi o  n ap ięc ie  bio-
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ŁAMIGŁÓWKI *  MODY *  MĘSKIEJ

RODZAJ
WIERZCHNIEGO

OKRYCIA
CHARAKTER

SZALA
MATERJAŁ KOLOR WZÓR

•  Palto
dwurzędowe

f

Szal/chustka Jedwab tkany Granatowy, niebieski, 
brązowy z wzorem w 
czerwonym, białym, zie­
lonym, popielatym, żół­
tym, beigc

Krata, figury

•  Płaszcz wiecz. 
(Frak) 2

Szal Jedwab — 
szydełkowy

Biały Bez wzoru

8  Płaszcz wiecz. 
(Smoking) 3

Chustka Crópe de Chine Gołąbkowy, czarny 
z białym, popielaty

Bez wzoru, albo 
paski

•  Futro 
na miasto

4

Szal/chustka Jedwab tkany/ 
drukowany

Granatowy, popielaty — 
Dołączenia zielonego, 
złotawego. bordeaux

Krata, motywy 
kaszmirskie \

•  Chestenfieldl
6

Szal/chustka Jedwab tkany Niebieski, granatowy, 
żółty, brązowy z wzo­
rem w czerwonym, bia­
łym, zielonym, popiela­
tym, beige

Paski, figury

•  Raglan
6

Szal/chustka W ełna/ jedwab 
drukowany

Czerwony v n iehleski, 
brązowy, zielony, gra­
natowy

Małe i duże figury

•  Futro
sportowe 7

Szal Wełna -  
szydełkowy

Rezeda, czerwony, beii- 
ge, brązowy, żółty

Paski, krata

3  Płaszcz
do podróży 8

Szal Wełna -  
tkany

W żywych kolorach, 
albo jednobarwny

Paski, krata

R
ola ró żn y ch  pom ocn iczych  p rzedm io tów  
w m ęsk ie j g a rd ero b ie  je s t n ie raz  n ied o ­
cen ian a . Ja k ż e  często  sp o tk ać  m ożna 
tak iego  g en tlem an a , k tó ry  p rag n ąc  u n ik n ąć  
n iep o trzebnego  jego zd an iem  „p rzem ęczan ia  
się“ , e lim in u je  n iem al w zupełnośc i sp ink i 
od m an k ie tó w  ze iswej g a rd ero b y  i zam aw ia  

koszule, p rzy  k tó ry ch  ręk aw y  z ap in an e  są  na  
perłow e guzik i. T ak i „w ygodn ick i"  zap o m in a  
jed n a k  o  tern, że ten  spoisób z ap in an ia  m an ­
kie tów  d o p u szcza ln y  je s t w y łączn ie  plrzy k o ­
szu lach  sp o rto w y ch , lu b  o sta teczn ie  tak ich , 
k tó re  n o sim y  do u b ra ń  t. zw. k o lo row ych . 
W szystk ie  c iem ne g a rn itu ry , choć noszone 
„na co d zień" , a  ju ż  w ogóle u b ra n ia  w izy to ­
we i w ieczorow e p o p ro s tu  n ie  znoszą przy  
koszu li m an k ie t p o jed y n czy ch  z zaokrąg lo - 
nem i k o ń cam i i je d n ą  d z iu rk ą , k tó rą  p rzy ­
trzy m u je  p e rło w y  guziczek. Do tego ro d z a ju  
stro jó w  w y m ag an a  je s t k o szu la  z p o d w ó j­
nym  m an k ie tem , o zdob ionym  od p o w ied n ią  
sp in k ą , k tó re j w yg ląd  zaw sze św iadczyć b ę ­
dzie o d o b ry m  guście noszącego ją.

Jeszcze częście j sp o ty k am y  m ężczyzn, k tó ­
rzy  np. n ie  u z n a ją  sza li i ch u stek , ja k o  k o ­
n ieczn e j izo lacji, c h ro n ią ce j k o łn ie rz  k o szu ­
li, no  i m a ry n a rk i p rzed  zab ru d zen iem  się. 
Je d n i w y m ag ają  od  tego k a w a łk a  m ate rja łu , 
by sp e łn ia ł ro lę  w ełn ianego  lu b  jed w abnego  
k a lo ry fe ra  i w  tym  w y p ad k u  n ie  zw raca ją  
uw agi an i na ro d z a j m a te rja łu , an i też na  k o ­
lo r i w zór, n osząc  n ieraz  do w ieczorow ego 
p łaszcza szal spo rtow y , ja k o  n a jb a rd z ie j  ich 
zd an iem  c iep ły  „ b an d a ż"  na szyję, — d rudzy  
znów  bez z a s tan o w ien ia  sięgną  po  su b te ln ą  
ch u stę  jed w ab n ą  w ów czas, gdy p rzy jd z ie  im 
pod ró żo w ać  m ilam i w c iężk iem  fu trze  spor- 
tow em , k tó re  m im o w szystko  w ym aga za ­
s to so w an ia  np. szala  w łóczkow ego.

Je d n o  jes t pew nem , że ty lk o  ten  będzie 
m ia ł w ty m  w zględzie rac ję , k to  p rzes trze ­
g a jąc  w ym agań  m ody  w  zak resie  barw , g a ­
tu n k u  m a te rja łó w  i w zorów  szali i chustek  
w o d n ies ien iu  do ro zm aitego  c h a ra k te ru  p ła ­
szczy i fu te r, oceni ten  m ały  k aw ałek  m a ­
te rja łu , k tó ry m  ow ija  szyję, n ie ty lk o  jak o

Od góry: Szal wełniany. — Szal z grubo 
tkanego sztucznego jedwabiu. — Chustka 

z jedwabiu drukowanego.

„k alo ry fer i „o ch ra n ia c z"  a le  rów nież  
i p rzed ew szy stk iem  ja k o  Składow ą, n ieo d ­
zow ną część s tro ju  d obrze  u b ran eg o  m ęż­
czyzny. W ów czas w ybór sam ego k o lo ru  
i w zo ru  szala  czy  c h u stk i n ie  będzie  t ru d ­
n iejszy  od w yb o ru  np. k ra w a tu , bez k tó reg o  
szan u jący  się  m ężczyzna n ie  w y jdz ie  p rz e ­
cież n a  ulicę.

I tu  m ożem y p rzep ro w ad z ić  pew n ą  za sad ­
n iczą  an a lo g ję . Śm iem  bow iem  tw ierdz ić , że 
szal i c h u s tk a  u z u p e łn ia ją  nasz  p łaszcz  lub  
fu tro  w te j sam ej m ierze, co k ra w a t m a ry ­
n a rk ę . D latego w ięc p o m ijan ie  ich  w  zes ta ­
w ieniu  re p e rtu a ru  u b ran iow ego  na leży  uznać 
za „g ru b sze" p rzek ro czen ie  k o d ek su  m ody 
m ęsk iej. B ru m m e l .
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N a  p r a w o :  M o d e l  p i ę k n e g o  
i p r a k t y c z n e g o  k o s t iu m u  t r y k o ­
t o w e g o .  F o t. G eorge  S a a d .

P R Z E B Ó J  *  J E S I E N N E G O  *  S E Z O N U

Krój bluzki.

dz ie  żadnego  k ło p o tu . Z bo ­
gatego  w yboru  w łóczek m a r ­
k i „ T ró jk ą t w  K ole“ m oże­
m y polecić  n a  sp o rto w y  ko- 
s tju m  o żak iec iku  w ysoko  
pod  szy ję  zap ięty m  z m ałym  
k o łn ie rzy k iem  w ł ó c z k i  
„ O lim p ijsk ą11, „P o lo 11, „M a­
ra to n 11, w reszcie  „S y ren ę11 z 
d o d a tk iem  „L iry 11 lu b  „O rio ­
n a 11. Na faso n y  fa n ta zy jn e  
n a d a je  się  w łóczka „ K o ra11, 
„Sto K ro p ek 11 lu b  „S a la m an ­
d ra 11. N a tu ra ln ie  n ie  m oże 
się  tak i k o stju m  obyć bez 
o d p o w ied n ie j bluzeczki na 
dn i c iep le jsze; będzie  to  
g ładk i p u lo w erek  z m ato w e­
go „P eau  d ^ n g e 11 w d ro b n e  
m otyw y z p erełek . Na c h ło d ­
n ie jsze  dn i b luzeczka  z g ru ­
b e j an g o ry  z ko łn ie rzy k iem  
w iązan y m  pod  szy ją, w resz ­
cie o s ta tn ia  now ość do ce ­
lów  p rzew ażn ie  sp o rto w y ch : 
k am ize lk a  z g ru b e j pu szy ­
s te j „T ęczy11 w yszyw ana w 
ró ż n o b a rw n e  m otyw y k w ia ­
tow e lu b  figu ra ln e .

Ahy p an io m  zain terso w a- 
nyrn tą  n o w ą  m o d ą  ułatw ić  
w y k o n an ie  p ięknego  k ostju - 
m u p o d a jem y  d o k ład n y  opis 

d o ko ń czen i« na s tr . 3 1 -ej.

D
aw n o  ju ż  w yszły  ręczne  try k o ta że  ze 
s tad ju m  k a fta n ik ó w  i c h u stek  i obec­
n ie  w chodzą  co raz  śm iele j w dziedzinę  
m ody , zdaw ało b y  się, nazaw sze  p rzed  n iem i 
zam k n ię tą . A w ięc w szelkiego ro d z a ju  ża­
k iec ik i spo rtow e, b luzk i, n aw et su k n ie  b a ­
low e z m ięk k ich  p rzęd z  jed w ab n y ch . Nic 

w ięc dziw nego , że p a n u ją c a  obecn ie  w ielka  
m o d a  k o stju m ó w  p rzy n io s ła  zastosow an ie  
ręcznego  try k o tu  i do  tego u lu b ionego  przez 
w szystk ie  p an ie  s tro ju . D w a w ażn e  w zględy 
p rzy czy n iły  się  do  zw ycięstw a tych  k o s tju ­
m ów . Je d e n  to  n ieo g ran iczo n e  m ożliw ości 
k o m b in o w an ia  w ełn  i ściegów , p rzez  co k a ż ­
da piani m oże  m ieć n a  sw ó j k o stju m  m ate- 
r ja ł  o ry g in a ln y , zu p ełn ie  d o sto so w an y  do 
je j  „ s ty lu 11 i gustu . F a b ry k i w łóczek o p ra ­
cow ały  na  obecny  sezon je s ien n y  i zim ow y 
bogaty  zasób  w łóczek o c h a ra k te rze  czysto  
spo rto w y m , bąd ź  fa n tazy jn y m , k tó re  m oż­
na  zestaw iać  i ko m b in o w ać  w n a jro z m a it­
sze p o łączen ia . D rug im  w zględem  są w ła ­
ściw ości ręcznego  try k o tu , d a jąceg o  m ate- 
l ja ł  o n a d zw y cza jn e j m iękkośc i i ślicznie 
się u k ład a jąc y , a w ięc n aw et p rzy  n iezbyt 
d o b ry m  k ro ju  poszczególnych  części całość  
u k ład a  się d o sk o n a le , p o d k re ś la ją c  zg rabne  
lin jo  postaci. T ak że  d la  j»ań o  fig u rze  n ie ­
zupełn ie... k lasy czn e j m ożna  d o b rać  k ró j 
i b a rw ę  k o ry g u jąc ą  b łędy. Jed y n ie  ty lk o  d la  
p a ń  b a rd zo  tęgich  ten  e le g an c k i i p ra k ty c z ­
ny  s tró j będzie  n iew sk azan y , a le  przecież 
dziś w szystk ie  pianie m a ją  sy lw etkę sm u k łą , 
A w ięc n a  jes ień  i sezon p rzejśc iow y  w g a r­
d e ro b ie  żad n e j e leg an ck ie j p a n i n ie p o w in ­
no  z ab ra k n ąć  ręczn ie  w ykon an eg o  z pu szy ­
ste j w łóczki k o stju m u .

Z d o b ran iem  o dpow iedn iego  d o  sylw etki 
fa so n u  i o d p o w iad a jące j m u w łóczki n ie  bę- P o n i ż e j :  Krój żakietu.
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Żadnych tłuszczów zwierzęcych 
— Ładnych sztucznych barwników! 
Jedynie cenne oleje roślinne sq 
używane do mydło P«łmollve.

Uzyskasz pięknq cerę stoswjqc 
oryginalne mydło Paimolive do 
tworzy i kqpieli. Nie daj się prze* 
konał da kupna taAszych mydeł 
niepewnego gatunku. ,

Reprodukcja wzbroniona. Wszelkie prawa r

już w najmłodszym w i e k u j 
należy starać się o cerę Palmolive

|  • lU w ryS ia

/^•ZYŻ nie są śliczne ? 
^  Czy nie chcielibyście 
u ca ło w a ć ich  małych ,  
delikatnych buziaczków? 
Ich skóra jest tak miękka, 
świeża i czysta ! I nie ma 
się czemu dziwić ! Gdy 
przyszły bowiem na świat 
przeszło 3 lata temu, tak  
m a l e ń k i e  i d e l i k a t n e ,  
kąpano je codziennie w  
czystym olejku oliwko­
w y m ;  nie m o ż n a  było  
znaleźć nic bardziej ła­
godnego i odpowiedniej­
szego do pielęgnowania

tych maleństw, dla któ­
rych nic nie jest za drogie. 
Te właśnie  kąpiele  w  
olejku oliwkowym dały 
im świeżość i czystość 
ciała. A teraz codzienne 
używanie mydła na olejku 
ol iwkowym Palmol ive  
zapewnia Pięcioraczkom  
piękną cerę.
Każda kobieta winna postę­
pować w myśl przepisów 
Dr. Dafoe dla Pięcioracz- 
ków  i u ż y w a ć  m y d ł a  
Palmolive dla zdobycia i 
zachowania pięknej cery.



P R Z E P I S Y
o d n o s z ą c e  s i ę  do  n a s z e g o  k a l e n d a r z y  ka  -  

o b l ic z o n e  n a  3  — 4  o so b y .

ZIMNA ZUPA Z BRUSZNIC (KOTLESZAL). Szklankę 
p rz eb ran y ch  b ruszn ic , rozgoitow uje się w  Mitrze w ody, 
p rzec ie ra  prasę® sitlo i słodzi w edle upodoba niilaw O studzony 
p ły n  m iesza  się z pó ł Futrem dobrego  mleka,, roz lew a d*o 
f iliża n ek  i p o d a je  dobrze zasjttudzone z biszkoptam!i. Zupa 
powfinma zgęstn ieć  ma ro d za j k rem u.

KAPUŚNIACZEK NA ŚMIETANIE. M ałą g łów kę bliia- 
łe j, ta. p o lsk ie j k a p u s ty , k ra je  s ię  w ćw iartki) za lew a 
w rzącą  w odą, g o tu je  przez k ilk a  m in u t, naistępniiie odeedza 
na  s ic ie . N a łyżce ip a s ła  sm aży siię tiroszkę powlekanej 
cebu lk i, w k ład a  osączoną i dbobno p o k ra ja n ą  k a p u s tę , 
podlew a rosołem  lu b  w odą i dusli dlo miękkości!. Szk lankę 
kw aśnej śm ietany  roak łuoa  siię z ły ż k ą  m ąk i, szczyptą  
so li. cu k ru  i p iep rzu , p o d p ra w ia  tern k ap u s tę , pod  dusza 
chw ilę , uasitępnie dolew a rosołu  lub  w ody w p o trzeb n e j 
ilości, aag o tew u je  raiz jeszcze i w y lew a do w azy  n a  roz­
ta r te  w miej żó łtko . Do Zupy te j p o daje  się osobno św ieże 
z iem niaczk i p o lan e  rumiiianem masłem,.

PASZTET Z GRZYBÓW (PRZYSTAWKA). M łode 
g rzy b k i o sk ro b u je  s ię  z złemu, mastępmliie dobrzie pludzie 
pod k ra n e m , aby  b y ły  zupełn ie  czyste. (Nie n a leży  p łu ­
kać  g rzybów  p o k ra ja n y c h , ho tr a c ą  sw ój aalomjat). Tak 
p rzygo tow ane, ciemiiatko p o k ra ja n e  g rzy b k i, d a je  Się w raz 
z ły ż k ą  m as ła  dto ryneozkii, d odaje  m ałą . dirobno s k ra ­
ja n ą  cebu lkę  i  dusli ty lk o  w w łasnym  soikiu, k tó ry  się  
w trakciie d uszen ia  Avytwarza. uw ażać jed n ak  należy , 
by g rzy b k i stię n ie  p rz y p a liły . Osobno g o tu je  się pół kg 
zliiemnaków. O dlane z  wody, p rzec isk a  się je  przez  ma- 
sizynkę, dodaje  pól sizklanlki g o rącego  m leka, łyżkę  m asła  
i łyżeczkę drobno  posliekainej p ie tru szk i li u c ie ra  nla zu ­
p ełn ie  g ład k ie , p u lch n e  purće . Do rondelk.a, n a ta r te g o  
m asłem  i w y sypanego  bułeczką, d a je  •Się połow ę puree  
z i e m n a  c za nogo, na to g rzy b k i uduszone. Do dlrugtiieij po­
łow y zieminlilaczków dbdajie siię jedno całe ja je  i 1  żółtko 
i u c ie ra  jeszcze chwiillę, n as tęp n ie  n a k ła d a  je  n a  g rz y b k i; 
o b ró w n an y  nożem  k rop i Się p asz te t m asłem  i p o sy p u je  
bu łeczką , n as tęp n ie  w staw ia  na  pół godteimy do gorącego  
p iecyka.

DOŁECZKI LUB BUDYŃ Z SZPINAKU. 25 dkg  o b ra ­
nego sz p in ak u  p a rz y  się, odeedza, n as tęp n ie  p rzem ie la  
w m aszynce w ra z  z injałą bu łeczką , o ta r tą  z  w ierzchn ie j 
sk ó rk i i rozm oczoną w m leku. 3 żó łtka  u c ie ra  się n a  piianę 

6 dkg m asła . S zp inak  dusi się a  ły żk ą  m a s ła  przez 
15 m in u t, p rzestu d za , m iesza z u tiartem  z  żółtkamli m a ­
słem , d odaje  10  dkg  szynki lub  w ędzonego m ięsa , szczyptę 
soli — o  ale miięsiO nftie było  dość słone, — troszkę  gałk i 
m aszk a tu ło w e j lub  p a p ry k i, w końcu p ian ę  z 3 b iałek . 
Z m asy  te j  wybrną a ża siię z o b u  stro n  na  m a łe j paitelee 
dołeczklii, m ożna też nap e łn ić  m asą fo rm ę budyniow ą 
i gotow ać na  parze  przez godzinę. B udyń  p o d a je  sfię po­
la n y  ru m ian em  m asłem . Do dołeczków  podać mpżnia z ie ­
loną sa ła tę .

KARP PO GOSPODARSKU. K a rp ia  o sk ro b u je  slię z łu ­
sek, obm yw a z w ierzchu* n as tęp  niie o tw ie ra  i w y jm u je  
w nętrzności. M leczko w k ład a  się  do z im nej w ody, resz tę  
w nętrznościi, po odlrzuceniiu żółci i je l i ta , nastaw i'a  się 
do g o to w an ia  z kaw ałk iem  p ie tru szk i i m archewki!. K a r ­
p ia  na sa la  slię i  odstaw ia  w chłodne m iejsce n a  kii łk a  
godzin . Nadzlanka: Dwtie m ało  bu łeczki o c iera  się
z w iierzchniej skó rk i i po lew a rosołem , nago to w an y m  
z odpadków  ry b y , ty lk o  ty le , aby  b u lk a  rozm ięk ła . 
Ł y żkę maiSłia u c ie ra  się. na  p ian ę  z dw om a ja ja m i, dodaje 
razmoCzlonią bułkę, soli i -p iep rzu , tiroszkę slkórM c y try ­
n ow ej, o raz  p o k ra ja n e  drobno  m leczka ry b y . O ile  
fa rsz  okaza łb y  slię zia Wolny, dodaje  się p a rę  łyżek tiairtej 
b u łk i R ybę n ap e łn io n ą  fa rszem  zaszyw a eiię, u k ła d a  na 
d łu g ie j  b ry tw an o e  grzbiietem  do g ó ry  n a  .podłażeniem m a­
ś le , nakraiw a /.lekka skó rę  ry b y , połow a mialsffiem iii w sta ­
w ia  do g o rącego  pilecyka, gdżie  się  m a p iec 25—35 m inu t 
p rzy  oz ę stern  p o lew an iu  m asłem  Oraz w raz i o w y sy ch a ­
n ia  rosołem , p rzed tem  niagotow anym  z odpadków . Pod ko­
n iec  p ieczen ia  po sy p u je  się ry b ę  ta r tą  bu łeczką  (dla am a­
to rów  z patrmezianem), polew a m asłem  i zap iek a  k ru ch ą  
sk ó rk ę  na  ry b ie . R ybę w y k ład a  się w całości lub  p o k ra ­
ja n ą  i znów w calośCi złożoną n a  d łu g i pólmiteek, polew a 
odgotow anym  w b ry tw anoe sosem, .lako dodatek  podaje  
siię sa ła tę  ja rzy n o w ą  o s trą  lub  ta r te  ziemnfiiaJczkti.

OBWARZANECZKI WILEŃSKIE. Z pairu ja j, troszki 
soli oraz potrzebnej ilośdi m ąki, zagniata Się tęgie cia­
sto, jak  na m akaron. W ygniatać należy dość długoi, aby 
cfiasto było zupełnie gładkie. Z ciasta  form uje sdę cienkie 
wałeczki, k ra je  w równe kawałki i zwfija z nich okrągłe 
urianuszki. W obszernem naczyniu zagotowuje snę wodę 
i rzuca na nią obwarzaneczkji, po, kilka nianrnz, nlakwywa 
naczynie pokryw ą i gotu je chwilkę. Gdy ciasto narośnio 
dlo podwójnej grubości, w yjm uje się je  n a  n a ta r tą  m a­
słem blachę i p/iieoze w gorącym  piecyku.

Sc. Ko.
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S ły n n a  tailsitrzyini ły żw ia r­
stw a, Soisja H enie , kitóra 
niedaw no zad eb jutow ala  w  
f ilm ie  — m ieszk a  obecn ie  
w raz ze sw oją  m atką sta le  
w H ollyw ood , zajm ując jed ­
ną z p ięk nych  w ill w ogro­
dowej d z ie ln icy  s to lic y  f i l ­
mu. Jak  w id zim y n a  naszem  
zdjęciu, Somja Heni© zajm u ­
je  s ię  o sob iśc ie  gosp odar­
stw em , pom im o, że posiada  
w y k w a lifik o w a n ą  służbę. — 
Z praw dziw em  am altorstwem  
przyrządza on a  u lu b ion e  
norw esk ie p o traw y  d la sw ej
m atki. Fol. W id e  W o r ld . L o n d yn

7 + DNI 4- DOBREJ ♦  GOSPODYNI
Z dw óch głów nych dań obiadu je d n o  m o ie  być w sk ro m n iejszy ch  

yosp otlarstw ach  o p u szczo n e.

Tydzień 42 

n ie d z ie l a
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HOCKI-KLOCKI
„FRONT LUDOWY" WŚRÓD PSZCZÓŁ.

Pszczoła do  k ró lo w e j: — T ak , p racow ać  
i c iąg le  p racow ać! A czy pan i nic n ie  sły ­
szała a an g ie lsk ie j sobocie?

( . .R ic  e t  R a c " )

SKRUPULAT.

— T o ju ż  po  raz  p ię tn as ty  ja k  go ope­
ru ją!

—  Czy on tak  ciągle  c h o ru je ?
—  Nie, ty lk o  w ten  sp osób  w ydobyw a 

o d  c h iru rg a  sw o ją  należność!
( , ,R ic  e t R a c " )

d o ko ń czen ie  z e  str. 2 S -e j

ro b o ty  w raz  z sch em atem  k ro ju  na e leganc­
ki k o s tju m  na  fo to g ra fji. P rzez  zas to so w a­
nie u k ośnego  k ie ru n k u  ro b o ty  osiągn ię to  n a d ­
zw yczajną  p las tyczność  i m iękkość  lin ij, 
p rzyczem  k ró j  je s t zu p ełn ie  p ro s ty . K ostjum  
w y k onany  je s t z w łóczk i „ O lim p ijsk ie j"  w 
d e lik a tn e  sm użki w o d m ien n y m  ko lo rze . — 
W tym  w łaśn ie  k o lo rze  je s t u trzy m an a  b lu ­
zeczka z w łóczki „L u k su so w ej" .

K ró j p o d an y  je s t na  92 cm  obw odu k la t­
ki p ie rs io w ej. L iczby na k ro ju  o zn acza ją  w y­
m ia ry  w cen ty m etrac h . P o trz eb a  n a  k o stju m  
ok. 1600 g w łóczki „ O lim p ijsk ie j"  i 250 g 
„L u k su so w ej"  na  b luzkę . —  Spódn iczkę  ko- 
s łju m u  w y k o n u jem y  w 4-ch jed n ak o w y ch  
częściach  w g. k ro ju  p o d an eg o  w  ilu s tra c ji. 
K ażdą część zaczy n am y  od do łu  i p rz e ra b ia ­
my n a p rze m ia n  3 oczka w p ro st, 1 naw yw ró t. 
W  rz ęd a ch  p o w ro tn y ch  (po lew ej s tro n ie  ro ­
boty) p rz e ra b ia m y  3 oczka n aw y w ró t, 1 
w prost. O czka p raw e w y p a d a ją  s ta le  na  p ra ­
w ych, lew e na lew ych. Na jed n y m  brzegu ro ­
bo ty  u jm u jem y  po  jed n em  oczku, a d o d a je ­

Rozwiązartiw  z  Nru 40-go.
OSTEM K A R T

N ależy  ty lk o  zimienić m iejsca  I  i  i  n as tę ­
pn ie tak  odw rócić k a r tę  z  d z iew iątką , ab y  z 9 
o trzy m ać  6 . S um y c y f r  obu ko lum n w yniosą 
w tedy  18.

G ŁO SO W A N IE.
W glosow,airiiu waięło udiziiiał 302 starszych  p a ­

nów.
P A N I SK O W R O Ń SK A  I  J E J  D ZIEC I

P an i S k o w ro ń sk a  m a 33 ła tą , co m ożna w y ­
w nioskow ać z d an y ch  z ad an ia . W obebc tego 
su m a la t je j  dzieci itl, a  pon iew aż  każde 
z n ich  było  u rodzone w in n y m  rok u , w ięc m ogą 
m ieć ty lk o  8, 3 i 2 la ta .

DW A N A CZYNIA.
W d rąg iem  n aczy n iu  pozosta ła  s ię  1/14 p ie r ­

w otnej ilości wody.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
MLEKO DLA ZDROWIA.

L ek arz  n a k az a ł p an u  W rób low i p ić dużo 
m lek a  —  co go b a rd zo  p rzeraz iło , gdyż pk> 
m lek u  dolstaw ał zaw sze n ies traw n o śc i. J e d ­
n ak że  sądził, że m leko  n ie  będ zie  m u szk o ­
dzić, jeś li je  d o sta teczn ie  rozcieńczy  w odą. 
K up ił w ięc b u te lk ę  A grilow skiego m leka , 
o d la ł z n ie j je d n ą  trzec ią  i d o p e łn ił b u te l­
kę w odą. N astęp n ie  z ro b ił to sam o  po  raz  
d ru g i i trzeci i w reszcie  u znał, że o trz y m a ­
na m ieszan in a  je s t zu p ełn ie  znośna.

Ile  w p ite j p rzez  p a n a  W ró b la  cieczy b y ­
ło m leka, a ile w ody?

DROGA DO BIURA.
M ieszkaniec sąsied n ieg o  p o k o ju  m a b iu ­

ro  w tym  sam y m  b u d y n k u , w k tó ry m  m ie­
ści się m o je  b iu ro . R ano m ó j są s iad  jedzie  
d o  b iu ra  tram w a je m , ja  zaś au to b u sem . D ro ­
ga tram w a ju  je s t o l t / 2 k m  d łu ższa  od  d ro ­
gi au to b u su , a  d ro g a  p rzeb y ta  p rzez  a u to ­
bus w ynosi 2/3 d ro g i p rzeb y te j p rzez  t r a m ­
w aj. Je ś li w y jeżd żam y  o te j sam ej godzi­
nie, p rzy ch o d z im y  jed n o cześn ie  do  b iu ra .

Ile k ilo m e tró w  p rzeb y w a  tram w a j, a ile 
au to b u s?

KULE BILARDOWE.
Na im ien in ach  B olka w u j Oleś d a ł d z ie ­

c iom  n a s tę p u ją c ą  z ag ad k ę : „W yobraźc ie
sobie, dzieci —  rzek ł, —  że ta  o to  cze rw o ­
n a  k u la  b ila rd o w a  zaw isła  w  p o w ie trzu . Ile 
id en ty czn y ch  b ia ły ch  ku l b ila rd o w y ch  te j 
sam ej w ielkości m o żn a  ułożyć w okó ł cze r­
w o n e j, tak , aby  k a żd a  z b ia ły ch  ją  d o ty ­
k a ła?" .

O dpow iedzi dzieci by ły  b a rd zo  różne. 
W ięc ile?

PECH WŁAMYWACZA.

—  W y trzęsę  z c ieb ie, z łodzieju , w szyst­
ko  coś mii u k rad ł!

—- B łagam  p a n ią , n iech  p an i p rzestan ie , 
j a  p rzy n io s łem  z sobą tro ch ę  w łasnych  p ie ­
n iędzy...

( . .R ic  e t R a c " )

SENSACJA.

—  Co się- tam  dz ie je?
—  In s tru k to r  p ły w an ia  w p ad ł d o  wody...

( , ,R fc  e t R a c " )

m y po  jed n em  n a  d rug iem . O prócz tego  dla 
n a d a n ia  foirmy b rzegów  bocznych  u jm u jem y , 
co  6 rzędów  po 2 oczka z am ias t po jed n em . 
U jm o w an ie  i d o d aw an ie  ro zm ieszcza  się  w ten  
sposób , ab y  pasy  p rzesu w ały  się zaw sze od 
ś ro d k a  p rzo d u  wzgl. p leców  n azew n ą trz . —  
W  tym  celu d o d a jem y  zaw sze z brzegu  w e­
w n ę trzn eg o  a u jm u je m y  na b rzegach  bocz­
nych . Gotow e części zeszyw am y w śro d k u  
p rzodu , ty łu  i z boków , p o zo staw ia jąc  u góry  
n a  lew ym  boku 10 cm  n ie  zeszyte. G órny 
b rzeg  sp ó d n icy  w szyw am y w g u rt i zap inam y 
n a  h a ftk i i z a trza sk i. D olny brzeg  o b ręb iam y  
na 2 cm . P rzo d y  żak iec iku  zaczynam y ró w ­
n ież  od do łu  i p rzesu w am y  pasy  w  p raw ym  
p rzo d zie  na  p raw o , w lew ym  na lew o, d o ­
d a ją c  i u jm u ją c  z tych  sam y ch  brzegów  co 
sp ódn icę . P o d o b n ie  ro b im y  pod łożen ia  pod 
p rzody  wg. k ro ju . K ieszenie w yk o n u jem y  wg. 
k ro ju  i naszyw am y na p rzo d ach . G órny 
brzeg  k ieszen i ob ręb iam y . P lecy  w y k o n u je ­
m y w dw óch  częściach , d o d a ją c  od brzegu 
środkow ego  a u jm u ją c  od zew nętrznego . Rę­
kaw  w ykonać  rów nież  w dw óch  częściach ,

d o d aw ać  jed n a k  od brzegu  sko śn eg o  a  u j ­
m ow ać od ś ro d k a . G otow e części żak ie tu  ze­
szyć i p rzyszyć p o d ło żen ia . G órny  brzeg  r ę ­
k aw ów  przed  w szyciem  zaszyć w 3 m ałe  
fa łd k i. Z ap in ać  ż ak ie t na  z a trza sk i i nosić 
z p ask iem .

B luzeczkę w y k o n ać  wg. k ro ju , gdzie  1 o* 
zn acza  p rzó d , 2 plecy, 3 rę k aw . Z acząć 
w szystk ie  części od d o łu  i p rz e ra b ia ć  na 
p rzem ian  3 oczka w p ro st, 2 n aw y w ró t. —  
W  p raw y  p rzó d  w ro b ić  6 d z iu re k  na  guzik i, 
z ak o ń c za jąc  plo 4 oczka i w ra b ia ją c  w n a ­
stęp n y m  rzędzie  tę  sam ą  ilość n o w y ch  oczek. 
Po u k o ń czen iu  ro b o ty  n a b ie ram y  na d ru ty  
oczka w ycięc ia  i d o ra b ia m y  p ro s ty  k o łn ie rz  
ty m  sam y m  ściegiem  n a  w ysokość  8 cm . 
B rzegi p rzo d ó w  i k o łn ie rza  o raz  do ln y  b rzeg  
ręk aw ó w  o b ra b ia m y  szydełk iem , sz y d e łk u ­
jąc  na  p rz em ia n  1 oczko p o w ie trzn e , 1 pół- 
słupeik. D z iu rk i na  guziki obd z ie rg u jem y  
i p rzy szy w am y  sk ro m n e  guzik i. — K ostjum  
w y k o n u jem y  na d ru ta c h  n r. 3, b luzkę  na 
d ru ta c h  n r. 2, 5.
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N O W E  K S I Ą Ż K I .
„ S P O W IE D Ź "  L ite ra tu rz e  t. zw. 
J .  M O R T O N A . m łodej W&i p rz y ­

byw a mowy au to r, 
Józef M orton, d eb iu tu jący  pow ie­
ścią o ch a ra k te rz e  p a m ię tn ik a r­
skim  p. t. „S pow iedź** . N ie w cho­
dzę w to, ile  je&t w n ie j au to- 
biioigrafji, ile  lite ra d k ie  j fik c ji. 
F ak tem  je s t, że u tw ór p. M or tona 
■ujęty jes t w form ę osobistych 
wspom nień niejakiegio S tefana  
S te fan a  Okoly. Okoła, jak o  syn 
ubog-ifch. rodziców , w ieśniaków , 
ukończy! n ie  bez w ielk iego w y ­
k a  m a te r ia ln e g o  szkole średn ią , 
zap isa ł s ię  na  uinfiiwersytet w W a r­
szaw ie, a le  tu  w arunk i fin an so ­
we i zły s ta n  zd row ia  n ie /po­
zw oliły m u kontynuow ać studijów, 
k tó re  m iały  mu dać możność w y­
b ic ia  sie , zdobycia poisady i wspo­
m ożenia rodziny . W szystk ie  te 
n adzie je  zostały  zaw iedzione. Oko­
ła p ow raca  n a  wieś, jak o  rozbitek  
duchow y i fizyczny .

A u to r zaczyna opow ieść od  chw i­
li, gdy  S tefan  z n a jd u je  sie  znowu 
n a  wsi. W y darzen ia  współczesne 
p rzep la ta  w spom nieniam i z ok re ­
sów w cześniejszych, taki, że stop- 
rfiOWo o d s ła n ia  sw ą histiorjc- 
P rz e jm u jąco  b rzm i ta  „Spowiedź**! 
B ezradność S te fan a , k tó ry  m a w ra ­
żenie, iż w szystko sp rzysięg ło  s:ę 
p rzeciw ko niem u, że n iem a mi!ej- 
sca n a  ziem i d la  tak ich , jak  on wy 
kolejeńców  — w y raz ił a u to r  be? 
s ilen ia  s ie  na w ielk ie  słow a, p rosto  
i w zruszająco .

.♦O Ł T A R Z  D ziw nie pre-
W N IE B O W Z IĘ O IA **  ten s jo n a ln y  

Z. R E U T T - s ty l te j po- 
W IK O W S IK IE J  wieści u t r u ­

dn ia  porozu­
m ienie z czy te ln ik iem , tern b a r ­
dziej, iż ak c je  u tw o ru  prow adzi 
a u to rk a  okrężnem i d rogam i. Do 
p row incjonalnego  m iasteczka p rzy ­
bywa rzeźb iarz  S av an i, m ający  
w ykonać o łta rz  w m iejscow ym  
kościele. A rty śc ie  pozu je O ldyna, 
żona poczciwego T adeusza. M ię­
dzy n ią  a rzeźbiarzem  zaw iązu je  
s ie  coś w ro d za ju  „niedow arzone- 
go flirtu**, jak  sie w yraża  m ałżo­
nek O ldyny . S av an i „opieszczał 
oczym a z rą b  je j c ia ła , co podźwi- 
gn ą l ( 1 ) b y ł n iegdyś m eżnie owo­
ce te j... m iłości, k tó ra  nie b y ła  
jego miłością**. — M atka Oldyny 
nam aw ia  córkę do opuszczenia 
domu i p ó jśc ia  za S avan im . 01- 
dyna uw aża, że ma „obow iązek 
zostać tu , gdzie m nie Bóg p o s ta ­
w ił" . O sta tecznie  Savan i z rezy ­
g n u je  z O ldyny , w róci do sw ej żo­
ny  i có rk i, a  O ldyna zostanie, jak

sie to mówi, „przy  dzieciach i m ę­
żu".

W ARSZAW A W T ea trze  K am e­
ra ln y m  zadebjuto- 

w ała jako  au to rk a  d ram atyczna, 
Pola G ojaw iczyńska. J e j  „W spół- 
czesne** należą  do k ręg u  postaci, 
znanych  z utw orów  pow ieścio­
wych w yb itn e j a u to rk i. N ie zn a­
czy to, żeby G ojaw iczyńska kon­
tynuow ała  na scenie losy  „D ziew ­
cząt z Nowolipek**, czy  „ R a jsk ie j 
jab ło n i“ , lecz k lim a t sz tu k i p rz y ­
pom ina tam te  dzieła. W spom ina­
liśm y niedaw no, pisząc o „ R a j­
sk ie j jalbłoni**, że a u to rk a  p rz y j­
m uje postaw ę zdecydow anej fem i­
n istk i. N ajw ięce j m iejsca pośw ie­
cą  w sw ych u tw o rach  kobietom . 
Podobnie je s t  we „W spółczes­
ny ch“ . In n a  rzecz, że tu ta j  nie 
w idzim y p raw ie nic poza ich  k ło ­
potam i sercow em i. — W szystk ie  
w zdychają  za m iłością, poszu k u ją  
je j w y trw ale , a n ie  zn a jd u ją  nic 
prócz zaw odów . M ężczyźni p rzed ­
staw ien i są w n iezb y t ko rzystnych  
barw ach . Z resztą  a u to rk a  n ie  
„idealizuje** kobiety , ty lk o  z czu ­
łośc ią  pochyla sie n ad  ich tro s ­
kam i.

Z p u n k tu  w idzenia  sceniczne­
go „Współczesne** odznacza ją  sie  
m niejszym  artyzm em , n iż pow ie­
ści a u to rk i. N ajw idoczn iej tam ta  
fo rm a w ypow iedzi tw órczej lep ie j 
je j  odpow iada. T rudno  p rzesądzać 
sprawę* b y ć  może, iż  po pierw - 
szem dośw iadczeniu g łęb ie j w ni­
kn ie  G ojaw iczyńska w ta jn ik i 
sceny.

To też z uznaniem  podnieść n a ­
leży w ysiłek  T e a tru  K am era ln e ­
go. R eżyserow ał sz tukę  A dw ento­
wicz. Na p lan  p ierw szy  w ysunę­
ła  sie  G ryw ińska i S traehock i. 
R eszle zespołu tw orzy li m. in. 
p p .: Po laków na, D rohocka, Z n i­
czowa, K itajew iczów na, K ochano­
wicz, O strow ski.

L W Ó W . T e a tr  Wiieltoi w ystaw ił 
po raz  p ierw szy  obydw ie 

w ersje  ♦,L e g e n d y “  W yspiańsk iego : 
piterwszą i d ru g ą . U kład  tekstu  
i reży aerja  spoczyw ała w rekach  
H . Szłetyńsfciego, k tó ry  stw orzy ł 
n as tro jo w ą  całość. Do p odn iesie­

n ia  w artości w idow iska  p rzy czy n i­
ł a  sie  w aln ie  o p raw a  d e k o ra c y j­
na M. R óżańskiego, zarów no dwo­
rzyszcze K ra k a , jak  i pom ysłow y 
b rzeg  W isły.

I lu s t r a c je  m uzyczną, o p a r tą  na  
m otyw ach Indow ych, skom ponow ał 
T. Sygietyńsiki. N ajw iększy su k ­
ces ak to rsk i odniósł A. S zym ań­
sk i w ro li Śm iecha. I n n i  iwyko- 
inawcy: M achał ski (K rak ), Zbie- 
rzows/ka (W anda), M adaliński (Ło­
puch). N a w yróżn ien ie  zas łu g u je  
rów nież G órska jak o  R usałka .

Teaitr Rozmaiiltośći w prow adził 
na scenę sz tu k ę  Pawliilklowskitej- 
JaLsnorzeWskiej p t. „ Z a lo tn ic y  n ie -  
blescy**. R eżyserow ał j ą  d y r . W ar- 
neckń, k tó ry  od tw orzy ł ro le  lo t ­
n ik a  J a s tra m b a . R ole te  ikreował 
po ra z  piierwszy przed k ilk u  la ły  
w W arszaw ie, zdobyw ając  uznanie 
k ry ty k i i publiczności. P a r tn e rk ą  
jego  je s t  te raz  J .  B rochw iczów na, 
znana do tychczas g łów nie z rew ji 
i tea tró w  opelreitikowych. A k to rk a  
'ta  w y w iąza ła  sie na leży c ie  z za- 
,dan ia .

B Y D G O S Z C Z . S tu lec ie  u rodzin  
B a łuck iego  zn a j­

du je żyw e echo n a  naszych sce­
nach. iPo „Grujbych rybach** w 
K rakow ie i K atow icach, m am y do 
zano tow an ia  w ystaw ien ie  „ K r e w ­
niaków** w Bydgoszczy w reży- 
se rji  d y r . W. S łom y. R eżyser 
z lekka (w ystylizow ał sz tukę, w ydo­
byw ając  z n ie j w iele możliwTych 
efektów .

Na u znan ie  zas łu ży li wszyscy 
w ykonaw cy. W szczególności . 
p. Czechowska (B ib iana Ta rap a  t- 
kiew iczow a), a pozatem : pp. Rew- 
kowski (Naipoleon D um ski), Moro- 
zowiczowa (cio tka K a ta rz y  i
P odgórska (A nila), B rochocka 
(R eg ina  Łubowicz), A rczyń • 
(A nna), B u try m  (K a je tan  T ara- 
patk iew icz). J* J.
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8.00
8.15 
9.00

1(1.30

12.03
13.30
11.15
15.45

16.05
16.45

17.00
19.00 
19.35
22.00

N iedziela , 10 października.
Audycja poranna 
Audycja dla wsi 
Muzyka
Transmisja nabożeństwa z Ka­
tedry z Warszawy 
Poranek muzyczny 
Muzyka obiadowa 
Audycja dla wsi 
„Wszystkiego potrochu" — 
audycja dla wsi 
Koncert solistów 
„Anieloia i życie** — powieść 
mówiona
Podwieczorek przy mikrofonie 
„Lekcja deklamacji** — fraszka 
Nowie płyty słynnych artystów 
Opowieść o Mozarcie

P oniedzia łek . 11 października.
6.15 Audycja poranna

11.15 Audycja dla szkół
12.03 Audycja południowa
15.15 „Z pieśnią po kraju**
16.15 Koncert rozrywkowy
17.00 „Bursztyn" — pogadanka
17.15 Żeleński i jego uczniowie — re­

cital śpiewaczy W. Ilendrich
18.10 Lekka muzyka fortepianowa
18.35 Audycja dla wsi
19.00 Audycja strzelecka
19.30 „Czy dziecku należy pod każ­

dym względem ułatwić życie?**
20.00 Koncert ze Lwowa
21.35 Nowości literackie 
21.55 Utwory Beethovena
22.30 Audycja ku czci Pułaskiego

W torek , 12 października.
6.15 Audycja poranna

11.15 Audycja dla szkół

11.40 Franciszek Liszt
12.03 Audycja południowa
15.45 Rzeczy ciekawe z pięciu części 

świata — z Poznania
16.1(5 Łódzka Orkiestra Salonowa
17.15 Koncert solistów — z Katowic
18.25 Muzyka
18.35 Audycja dla wsi
19.00 „Nieśmiertelne książki" — Wie­

czór I
19.35 Audycja konkursowa
20.00 Wiedeńsikie -dziewczątkio — 

iz Krak-owa
21.00 Opera „Zanefcto Wędrowiec**
22.00 Muzyka taneczna

Środa, 13 października
6..15 Audycja poranna

11.15 Audycja dla szkól
11.40 Glaude Dehussy: Mała suita
12.03 Audycja południowa
15.45 „Chwilka pytań" — pogadanka 

dla dzieci
16.00 „Uczmy się mówić* *
16.16 Z twórczości Władysława Żeleń­

skiego — koncert t
17.00 Tadeusz Kościuszko w 120 rocz­

nicę zgonu
18.10 Barnaba Ge czy i Albert Sandler 

grają serenady
18.35 Audycja dla ws«
19.20 Pieśni ludowe w wykonaniu 

chóru chłopców szlkoly powsze­
chnej N r. 4 z  Poznania

19.35 „W artości pozytywne pesymiz­
m u" — odczyt

20.00 Popularni pieśniarze w produk­
cjach salonowych i zespołowych

21.00 Koncert chopinowski iw wyk. 
Zbigniewa Drzewieckiego

21.45 Kwadrans poezji: „Piękno mo­
wy polskiej

22.00 Koncert popularny w wyk. Ork. 
Adama Hermana

C zw artek, 14 października.
6.15 Audycja poranna

11.15 Poranek muzyczny dla gimnazjów
11.10 Scherza symfoniczne
12.03 Audycja południowa
15.15 Rozmowa muzyka z młodzieżą
16.15 Melądje popularne w wyk. Lwo­

wskiego Kwartetu Salonowego
17.00 „Reportaż z Zakładu botaniki 

_ ogólnej w Poznaniu"
17.15 Utwory Schumanna na klarnet 

i altówkę
18.25 Muzyka
18.35 Audycja dla wsi
19.00 „Gość** — słuchowisko Stefana 

Balickiego z Poznania
19.30 Pieśni w wykonaniu Stanisława 

PiecZory
20.00 Weseli m arynarze — koncert 

rozrywkowy w wyk. Ork. Mary­
narki Wojennoj

21.00 Koncert symfoniczny ptośw. tw ór­
czości Karola Szymanowskiego

Piątek, 15 październ ika.
6.15 Audycja poranna

11.15 Audycja dla szkól
11.40 Ewa Turner śpiewa
15.45 „Kruk Pipuś" — opowiadanie 

d l a d ziec i
16.15 Muzyka salonowa w  >wyk. Kwar­

tetu Rozgłośni Krakowskiej
17.00 „Obozy wypoczynkowe dla mło­

dzieży pracującej w Austrji — 
reportaż

17.15 Lekkie utwory Jana Brahmsa na 
4 ręce

18.10 Dzwony i organy W urlitzera
18.35 Audycja dla wsi
19.00 „Logika serca" — komedja Fler- 

sa i Caiłlaveta
19.35 Recital śpiewaczy Julji Mcchów- 

ny
20.00 „Kalejdoskop*' — rozrywkowa 

audycja .muzyczna
21.00 Koncert muzyki polskiej

6.15
11.15
12.03
15.45

16.15

17.00

17.15 
18.35
19.00 
‘20.00

2 1.0 0

Sobota. 16 października.
Audycja poranna 
Audycja dla szkól 
Audycja południowa 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: słu­
chowisko p. t. „W pustyni i pu­
szczy"
Koncert ork. mandalinistów 
„H alka" z Rodzienia-Szopienic 
„Niemodne sylwetki krakowskie" 
łeljeton 
Idylle (płyty)
FeJjetton prawno-społeczny 
Audycja dla Polaków zagranicą 
Tańce i pieśni Adama Wrońskie­
go
Koncert z udziałem Kiepury — 
transmisja z Paryża

Kompozycie, nadsyłane do działu muzycznego „Asa*, zamieszcza się bezpłatnie. — Riezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca

R eklam acje w  spraw ie nieotrzym ania lub późnego doręczania egzem plarzy n a le ży  w n osić niezw łocznie, pisem nie, 
do Urzędu Pocztow ego (doręczeniowego), a  nie wprost do Adm inistracji.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S. A. -  P R I N T E D  IN P O L A N D .


